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Wyzwolenie narodów ujarzmionych 


pierwszym celem polityki U. S. A. 


Waszyngton (A.P.). — „Nigdy nie będziemy mieli poko- 
ju, ani świat nie zazna szczęścia, jak długo sowiecki komu- 
nizm dominować będzie nad jedną trzecią częścią świata z ten- 
dencją do dalszego rozszerzania się. Narody ujarzmione zasłu- 
guja na wolność i z punktu widzenia naszego interesu powin- 
ny być wyzwolone. Wyzwolenie narodów ujarzmionych win- 
no być pierwszym celem amery kańskiej polityki zagranicznej” 
-— oświadczył przyszły sekretarz stanu Dulles w swym pierw- 


szym wystąpieniu na komisji 


Jako sekretarz stanu — 0- 
świadczył Dulles —- zamierzam 
prowadzić politykę silną, ale 
rozważną, zmierzającą nie tyl- 

"ko do osaczenia agresywnego 
komunizmu, lecz i do działania 
aktywnego celem zniszczenia 


NASZYM CELEM 
JEST POKÓJ 
Pożegnalne orędzie 


prez. Trumana 

Waszyngton (A.P) — W oredziu 
pczegnalnym do narodu amerykan- 
skiego prez. Truman daje jeszcze raz 
zarys sytuacji światowej i swej po- 
lityki, powiadając m. in: A 

SGniknęliśmy do chwili obecnej 
trzeciej wojny swiatowej 1 prawdopo- 
dobnie udało się nam stworzyć wa: 
runki, które jej zapobiegną w naj- 
bliższej przyszłości. Wolny świat jest 
w trakcie odnoszenia nad Rosją zwy- 
cięstwa w zimnej wojnie, Tym, któ- 
rzy się niecierpliwią i pytają, dłacze- 
go nie posyła się ultimatum, MIE wy- 
powiada wojny i nie rzuca bomb ato- 
inawych, należy odpowiedzieć: Po- 
nieważ taki jest nasz sposób działa- 
nia. Jesteśmy narodem moralnym. 
Naszyin cëlem jest pokój w tym 5a- 
mym stopniu, con sprawiedliwość ił 
wolność. Popat mie wolno saponi- 

3 KG zag eie «i tah dzy prom 
atomowa j że trzecia Wojne SWialow8 
pózyniostaby zniszczenie nie ty:ko na- 
szym wrogom, ale i nam, 


Książę Edynburga 
admirałem i marszałkiem 
Londyn (A. P.) — Ksiażę Edyn- 

burga, który jak wiadomo, był ofi- 
cerem marynarki, w siopniu komian 
dora — podporucznika, mianowany 
został admirałem. Równocześnie 
olrzymał nominację na marszałka 
sił ladowych i powietrznych. 

W kolach dworskich panuje prze- 
konanie, że nominacje te są Kro- 
kiem wsiępnem do nadania księ- 
ciu oficjalnego tylułu „księcia mal- 
zonk”. 


MIAŁ DOŚĆ 
„OHYDNYCH” METOD 


Paryż (R.P.). — Jeden z to- 
warzyszy Andre Marty'ego Z 
czasów buntu w flocie francus- 
kiej na Morzu Czarnym w r. 
1919, p. Vuillemin, członek par 
tii komunistyeznej, napisał list 
w obronie Marty'ego do sekre- 
tarki komórki partii oraz po- 
słał odpis tego listu Jacques 
Duclosowi. W liscie tym Vuil- 
lemin zgłasza swą dymisję z 
partii komunistycznej, twier- 
dząc, że sposoby walki partii z 
Martym są „ohydne” i że nie 
zamierza on należeć dłużej do 
partii, która nie jest partia ko- 
munistyczną, lecz „partią Mau- 
rice Thoreza”. 

ZGROMADZENIE 

RADY EUROPY OBRADUJE 

Strasburg (A.F.P.) — Wraz z 
posiedzeniem rady ministrów sze- 
ściu państw Wspólnoty Węgla i 
Stali w Luksemburgu — rozpoczę 
ło obradować w Strasburgu zgro- 
madzenie doradcze Rady Europy, 
które ma się zająć unormowaniem 
bliższej współpracy między 15 
państwami należącymi do Rady 
Europy a 6 państwami Wspólnoty 
Węgla i Stali. 


APEL 642 ZABITYCH 


spraw zagr. Senatu. 


komunistycznego _„monolitu”. 
Pierwszym zadaniem będzie 
zbadanie wszystkich elemen- 
tów dotychczasowej polityki 
Departamentu Stanu i zapewne 
przed końcem roku nastąpi 
bądź przedstawienie nowej po- 
litvki, bądź stwierdzenie. że do 
tychczasowa była najlepsza. 
Prawdopodobnie w wielu wy- 
padkach będzie to nowa i lep- 
sza polityka — przy zachowa- 
niu linii generalnej. 

Nawiązając do sprawy wyzwole 
nia narodów ujarzmionych, Dul- 
les podkreślił, że wyzwolenie nie 
oznacza wojny wyzwoleńczej, lecz 
można je osiągnąć naciskiem mo- 
ralnym i propaoandowym, Jak to 
zresztą robi Rosia rozszerzając 
swą dominację siłami moralnymi 
i psychologicznymi, a nie przy po 
mocy armii czerwonej,  Tiłotzm 
jest dowodem tego, co można o- 


WIĘCEJ 


siągnąć. Wskazuje on na możli- 


wość rozbicia komunistycznego 
monolitu i rozparcelowania potę- 
gi sowieckiej — bez wojny po- 


wszechnej lub bez prowokowania 
powstań w krajach ujarzmionych, 
powstań, które zostałyby zduszo- 
ne. 
Dłuższy ustęp swego przemó- 
wienia poświęcił Dulles zagadnie 
niu Połudn. Ameryki, gdzie fa- 
szyści i komuniści podali sobie 
ręce, by wyprzeć wpływy Stanów 
Zjednoczonych. Sytuacja jest tam 
niepokojąca i przypomina Chiny 
z okresu 1935, gdy komuniści za 
częli zdobywać tam oparcie, gło- 
sząc nienawiść do Stanów Zjedno 
czonych. »Jeżeli nie będziemy 
czulni, pewnego dnia możemy się 
dowiedzieć, że w Argentynie stało 
się to samo. co w Chinach». 

Wreszcie Dulles  nadmienił: 
Żadne trwała porozumienie z Ro- 
sją nie jest możliwe, jak długo 
Moskwa trzyma w  jarzmie cały 
świat wschodni. Stalin i jeao współ 
pracownicy sądzą, że człowiek nie 
ma duszy, ani godności i nie jest 
niczym innym, jak dobrze wytre- 
sowanym zwierzęciem, oddającym 
wszystkie siły pracy na rzecz pań- 
stwa. i 


Przeciw paczkom zograniczyym. 


DZISIAJ 6 STRON 


(skie 
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DO SPÓŁKI Z KOMUNISTAMI 


B. HITLEROWCY GOTOWALI 
ZAMACH NA RZĄD W BONN 


Bonn (A.P.) — Brytyjskie ministerstwo spraw zagranicznych do 
nosi o aresztowaniu siódmego byłego nazisty, Karola Kauffmanna, 


byłego gauleitera Hamburga. Był on członkiem NSDAP od 


roku 


1921, a w latach 1945-1948 był on internowany. 


Z innych aresztowanych dr Nau 
mann, były podsekretarz stanu w 
ministerstwie propagandy, przeby 
wał w berlińskim bunkrze z Hitle 
rem i Goebbelsem do ostatnich 
dni walk o miasto, po czym zdołał 
zbiec do zachodnich Niemiec. Dr 
Scheell, były gauleiter Salzburga, 
skazany został w r. 1948 przez 
niemiecki trybunał denazyfikacyj- 
ny na 5 lat robót przymusowych 
za należenie do SS, jednak zwol- 
niono go przed terminem za do- 
bre sprawowanie. 


~ NIE BĘDZIE 
KOMUNISTÓW 
W ADMINISTRACJI U.S.A. 


Nowy Jork (A. P.). — Qen. Eisen- 
hower poinformował czienków swe- 
go rzadu, iż administrzcja państwo- 
wa musi być całkowicię oczyszczona 
od komunistów i ich sympatyków, | 
jednak nie przy użyciu metod, przy- | 
nominających „łowy na czarownice”. 
Urzędników i kandydatów na urzęd.- 
ników należy dokładnie przesiać i 
sprawa ta była na post:dzeniu przy- 
szłego rządu obszernie omawiana. 

W następstwie tej afery Departa- i 
ment Stanu zażądał odwaiłania Jurija: 
Nowikowa, drugiego searstarza am- 
basady sowieckiej w Waszyngtonie, 


yF 


PENICYLINY W POLSCE 


Paryż (R. P.). — Ogłoszono w Warszawie, że sprzedaż 
insuliny w aptekach została zwolniona od wszelkich ograni- 
czeń z dniem 13 stycznia br. Jednocześnie ą 
ne urzędowe ilości penicyliny, którą ubezpieczeni mogą na- 
bywać. Na podstawie recepty przedawać będzie się odtąd 1 
milion jednostek zamiast dotychczasowych 100 tys. Zwiekszo 
no także prawa ubezpieczonych do uzyskania większej ilości 


zostały zwiększo- 


tranu oraz pewnych zastrzyków lekarskich. 


Zarządzenie powyższe po- 
siada wyraźny cel propagan- 


dowy. Jak wiadomo reżym w 
swych staraniach odcięcia Kra- 
ju od wpływów zagranieznych, 
dążył do zmniejszenia ilości pa- 
czek nadchodzacych z Francji, 
Anglii czy St. Zjednoczonych a 
wysyłanych w wielkiej części 
przez emigrację polską. Celo- 
wi temu miały służyć z jednej 
strony sklepy wykupu paczek 
odzieżowych i żywnościowych 
a także utworzenie instytucji 
paczek wewnętrznych, przesy- 
łanych przez pocztę po cenach 
ulgowych. Obecne zarządzenie, 
oparte w pewnej mierze na prze 


Wielka afera 


MIĘDZY WIEDNIEM A WASZYNGTONEM 


widywaniach zwiększenia kra- 
jowej produkcji lekarstw, ma 
być dalszym ciągiem tej akcji 
odcinania Kraju od zagranicy. 


BEZPOŚREDNIA 
NA RYNKAC 


Paryż (R.P.) — W Kraju uka- 
zało się zarządzenie reżymu okre- 
ślające warunki sprzedaży mięsa 
przez chłopów na targowiskach 
otwartych. Zarządzenie to ustala, 
że chłopi, którzy wykonali dosta- 
wy żywca, mogą sprzedawać mię- 
so z uboju dokonanego pod kon- 
trolą weterynaryjną na rynkach 
miejskich i wiejskich. Najważniej 


szpiegowska 


Waszygton (A.P.). — Władze amerykańskie aresztowały 
w Wiedniu pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Rosji 3 oso- 
by. Są nimi Otto Verber, Kurt Ponger i Walter Lauber, oby- 
watele amerykańscy pochodzenia austriackiego. Bezpośrednio 
po aresztowaniu przewieziono ich samolotem do Waszyngto- 
nu, gdzie na lotnisku czekał na nich tłum reporterów z apa- 


tami fotograficznymi i 


Verber służył jako podporu- 
cznik w armii amerykańskiej 
podczas ostatniej wojny, yóż- 
niej pracował w amerykańskiej 
komisji śledczej w Norymher- 
dze, wraz ze szwagrem swym 


NA PROCESIE O MASAKRĘ W ORADOUR 


Bordeaux (kor. wł.) — Po za- 
łatwieniu formalności procedural- 
nych rozpoczęto czytać akt oskar- 
żenia. W chwili gdy czyłający do- 
szedł do listy nazwisk ofiar zamor 
dowanych w Oradour przewodni- 
czący nakazał wstać oskarżonym, 
ich eskorta staje na baczność, sę- 
dziowie i obrońcy oraz obecni 
wstają z miejsc i wśród głębokiej 
i przejmującej ciszy padają na- 
zwiska 642 pomordowanych mę- 
czenników starców, kobiet, dzie- 
ci i ludzi w sile wieku wśród nich 
całych rodzin po 7 i 9 osób, 


Po odczytaniu aktu oskażenia. 
przed (rybunałem staje pierwszy 
oskarżony, Niemiec, St. podoficer, 
Lenz. Jak wynika z jego danych 
oskarżony, Niemiec, st. podoficer 
młodego pokolenia Hitlera prze- 
szedł odpowiednie przeszkolenie. 
Sphżył w oddziałach wyborowych 
„Waffen S. S,” i brał udział w wy- 
prawie na Sudety. Później zaś był 
w Polsce, Grecji, Francji i Jugosta- 
wii, Oskarżony twierdzi, że właści- 
wie nigdy nie by} na froncie, lecz 
„obijal'”” się tylko na lyłach. Wy- 
piera się wszelkiego udziału, mó- 
wiąc, że życiem swojego oddziału 
wogóle się nie interesował, a w Ora- 
dour, jak twierdzi, nic nie robił i 
mic nie widział, 


telewizyjny mi. 


Pongerem. Obaj przybyli do 
Wiednia w roku 1948 i zapisa- 
li się do Zw. Dziennikarzy Za- 
granicznych jako koresponden- 
ci „Central Kuropean Press A- 
gency” w Nowym Jorku. Nad- 
to obaj wraz z trzecim areszto- 
wanym lauberem zapisani byli 
na uniwersytecie wiedeńskim 
jako studenci, posiadający ame- 
rykańskie stypendia. Verber i 
Poneer figurują w rejestrach 
austriackich jako koresponden- 
ci pewnej agencji szwedzkiej, 
dziennika „Daily Mirror” w 
Londynie i chińskiej agencji fo- 
tograficznej w Pekinie. 

Według urzedowego koruiwikatu. 
aresztowania nasląpiłv po sledz- 
twie, Irwającym ad kilku lat. Śledz 
two. to doprowadziło do wykrycia 
miedzynarodowej organizacji szpie- 
gowskiej, kierowanej z ambasady 
sowieckiej w Waszyngtonie. W 
szezegůlności Verber i Ponger zbie- 
rali i przekazywali Rosjanom „do- 
kumenty, pisma, plany, mapy i no- 
tatki związanie z obroną Starów 
Zjednoczonych, 


„Dostarczymy wam lekarstwa 
— przestańcie więc pisać o nie 
do krewnych i znajomych w 
krajach kapitalizmu” — powia 
da propaganda reżymowa. i 

Jak wiadomo, również peni- 
cylina i insulina były przed- 
miotem spekulacji  wewnętrz- | 
nej tak, że ceny tych leków zo- ; 
stały wysoko wyśrubowane a | 
same leki stały się rodzajem 
specjalnej wysokowartościowej 
waluty. 


SPRZEDAŻ MIĘSA 
H W POLSCE 


szym warunkiem tej sprzedaży ma 
być jej «bezpośredniość», gdyż 
mięso może być sprzedane tylko 
spożywcy a nie  odsprzedawcy. 
Targowiska publiczne mają zao- 
patrzyć się w specjalne fartuchy, 
urządzenia hygieniczne i tp., któ- 
re pozwolą sprzedawcom wiejskim 
wykonywać handel w zgodzie z 
przepisami ministerstwa zdrowia. 


Reżym pozwolił również na 
sprzedaż części szłuk rzeźnych, 
zabijanych na własny użytek chło 
pa i jego rodziny. Jest to gest o- 
bliczony na zmniejszenie pokątne 
go handlu, w którym krążyło wiele | 
mięsa z takie właśnie rodzaju = 
boju. 


Londyn (A.P.) — Wedtug o- 
świadczenia miarodajnych kół w 
Waszyngtonie, władze brytyjskie 
otrzymały jeszcze dwa miesiące 
temu z Departamentu Stanu o- 
strzeżenie, iż grupa byłych nazi- 
stów działa w strefie brytyjskiej 
Niemiec w kierunku zagarnięcia 
władzy. Od tej chwili podejrzani 
byli sledzeni przez agentów bry- 
tyjskich. Nie wiadomo, dlaczego 
Wysoki Komisarz brytyjski zarzą- 
dził aresztowanie we własnym za- 
kresie, a nie za pośrednictwem 
władz niemieckich. Aresztowanie 
nastąpiło za specjalną zgodą min. 
Edena. 

W tej chwili władze brytyjskie 
starają się ustalić winę aresztowa- 
nych, a w szczególności ich kontak 
ty z komunistami wzgl. organami 
ze Wsch. Niemiec w ramach spis- 
ku, zmierzającego do obalenia 
rządu federalnego w Bonn. 

ŻYDZI UCIEKAJĄ >` 

Berlin (A.P.) — Do zachodnie 
go Berlina zbiegło wraz z rodzina ! 
mi 10 wybitnych osobistości ży- | 
dowskich ze Wsch. Niemiec, wśród 
nich Julius Meyer, poseł z SED 
do parlamentu wsch.-niemieckie- 
ae i przywódca całej grupy Życiaw | 
skieejwe. Wsch. Bliepaczech.- i 

Inni zbiegowie pochodzą z Lip; 
ska, Drezna i Erfurtu i Śrzewążnie | 
byli członkami SED. Na ucieczkę 
zdecydowali się. gdy policja poli 
tyczna zaczęła ich rozpytywać o! 
kontakty z Zachodem. 


WYROKI ŚMIERCI 
W ALBANII 


Tirana (A. P.). — Oficjalny komu- 
nikat albański ministra Spraw Wew- 
netrznych donosi, że 12 „szpiegów i 
dywersantów” straconych zostało w. 
ciągu ostatnich kilku dni w różnych 
częściach kraju. i 


| 
mek] 


Doktryna Dullesa 


Po dłuższym milczeniu przy- 
szły amerykański sekretarz stanu 
Dulles zabrał głos w zasadniczej 


sprawie. Przemówienie jego 
przed komisją spraw zagranicz- 
nych Senatu ma o tyle szczegól- 
ne znaczenie, że stanowi — je- 
szcze w mocniejszej formie — 
potwierdzenie tez głoszonych w 
czasie kampanii przedwyborczej. 


Jest to dobry znak. Inaczej 
bowiem przyjmuje się wypowie- 
dzi rzucone w ogniu walki o gło- 
sy, a inaczej zapowiedź progra- 
mu poliłyka, który za kilka dni 
obejmie kierownictwo Departa- 
mentu Stanu. 


Dulles zapowiada, że polity- 
ka zagraniczna Słanów Zjedno- 
czonych zosłanie prawdopodob- 
nie całkowicie przesławiona w 
ciągu bieżącego roku. Na czym 
konkretnie będą polegały zmia- 
ny? 

Po pierwsze — zostaje odrzu 
cona teza o możliwości współist- 
nienia pokojowego wolnego świa 
ła i imperium sowieckiego. Czy- 
li że skończą się wszelkie speku 
lacje na kompromis. Jest to jed- 
nocześnie odpowiedź na  słod- 
kawy «wywiad» Stalina, odpo- 
wiedź uderzająca tym razem w 
istote sprawy. 

Po drugie — polityce ame- 
rykańskiej nadany zostanie cha- 
rakter ofensywny. Nie  tyiko 
zreszłą polityce. Ofensywa zo- 
stanie rozszerzona i pogłębiona. 
Powołanie się przez Dullesa na 
przykład sowiecki oznacza, że 
przeciw tyranii Związku Sowiec- 
kiego będą zmobilizowane nie 
ty ko środki dyplomatyczne o- 
raz obronność wojskowa lecz tak 
że siły mora!ne i psychologicz- 
ne, jakimi Zachód dysponuje, a 
które ze swej natury — jako 
wypływające z chrześcijaństwa 
— mają przewagę nad komuni- 
stycznym prostactwem,  zacofa- 
nym materializmem i terrorem. 

Po trzecie — celem ofensy- 
wy Zachodu będzie nie tyle «ze 
pchnięcie» Rosji do jej aranic, 


lecz rozsadzenie kolosa sowiec- 
kiego. Sądząc ze znanego nam 
tekstu, nie zostało to wypowie- 
dziane dosłownie, ale cały tok 
rozumowania Dullesa sięga da- 
lej niż koncepcja  <zepchnię- 
cia». W każdym razie wyzwole- 
nie narodów ujarzmionych przez 
Rosję ma być pierwszym 
celem polityki amerykańskiej. 

Tak wygląda w  najistotniej- 
szych punktach zarys tego, co 
prawdopodobnie w języku dzien 
nikarskim zosłanie nazwane dok 
tryną Dullesa. 

Ma ona także słabe punkty, 
przynajmniej według obecnych 
ogólnikowych stormułowań. Przy 
toczmy conajmniej dwa: Licze- 
nie na tiłoizm w krajach niesłusz 
nie zwanych satelickimi oraz nie 
docenianie bezwzględności so- 
wieckiego systemu policyjnego. 


Dulles przyznaje, że przy- 
kład Tita nie jest przykładem 
godnym szezególnej sympatii. 


uważa go jednak za jeden z wzo 
rów. Wraca ciągle do tego przy- 
kładu, jak gdyby np. w ujętej 
w żelazny uścisk sowiecki Polsce 
lub Czechosłowacji była jaka- 
kolwiek możliwość buntu prze- 
ciw Kremlowi. Trudno także wy- 
obrazić sobie, przy pomocy ja- 
kich metod Amerykanie zechcą 
docierać do wnętrza sowieckie- 
go wiezienia. Powołanie się na 
sowieckie próby rozsadzenia wol 
nego świała o tyle nic nie mówi, 
że w tymże świecie nie ma ani 
NKWD ani obozów koncentra- 
cyjnych i że agentury Kremla 
działają w nim z zupełną swobo 
dą. 

Tak czy iaczej doktryna Dul- 
lesa w założeniu jesi ooromnym 
krokiem naprzód. Ponieważ jed 
nak w polityce o wartości dok- 
tryny przesądzają praktyczne 
środki realizacji, trzeba będzie 
jeszcze poczekać szereg miesię- 
cy, by mieć o niei sad właściwy. 
A raczej — nie czekać, lecz wy- 
tyczyć własne drogi i do dys- 
kusji je przedstawić, 

W. ©. 


Aresztowanie ministra 
spraw zagr. wsch. Niemiec 


Berlin (A. P.). — Minister 
spraw zagronicznyc: Wschod- 
nieh Miemiee l"rtHinger ores- 
towany został przez policję ko- 
munistyczną pod zarzutem 
zdrady stanu. 

Dertinger „należący do współ 
pracującego z komunistami od- 
łamu chrześć. demokracji, u- 
chodził za „zagrożonego? w 
związku z ogólną czystką 
po procesie praskim (Dziwny 
„brak nosa” wykazał reżym 
warszawski niedawno dekoru- 
jąc uroczyście Dertingera orde- 
rem Polonia Restituta — Red.). 


Komunikat urzedowy o are- 
sztowariu  Dertinyera stwier- 


wa, że prowadził or „PROZĘ ! 


działalność przeciw państwu i 
był na usługach szpiegowskiej 
organizacji imperialistów”. 

Bezpośrednio po tym radio 
wschodnio-berlińskic  doniosło 
o aresztowaniu szefa sekcji so- 
wieckiej w ministerstwie spraw 
zagr. Keilsona i jego żony. Keil- 
son jest członkiem SED, był 
redaktorem naczelnym dzienni- 
ka „Vorwaerts”, szefem biura 
prasowego i wreszcie szefem 
sekcji. 


KARD. RONCALLI OTRZYMAŁ. BIRET 
Z RĄK PREZYDENTA AURIOLA 


Z NUNCJUSZA STAJE SIĘ PATRIARCHĄ WENECJI 


Paryż (A. F. P.). — W Pałacu Elizejskim odbyła się 15 stycznia br. 
uroczystość wręczenia biretu kardynalskiego przez Prezydenta Republiki 
nuncjuszowi papieskiemu w Paryżu i dziekanowi korpusu dyplomatycz- 
nego, Msgr."Angelo Roncalli, którego właśnie Pius XII mianował patriar- 
chą Wenecji po śmierci kard. Agostini. 


W uroczystości wzięli udział amba- 
sadorowie Kanady, Turcji i Wloch, 
prein. Mayer, min. Bidault i szef pro- 
tokółu p. de la Chauviniere, Ablegat 


papieski Msgr. Testa w towarzystwie 
markiza Serlupi dOrigran wręczył 
„breve papieskie” z nominacją Msgr, 
Roncalli prezydentowi Auriolowi oraz 


Bestialskie pomysły 


KATÓW NIEMIECKICH Z SCHIRMECK 


Metz (Kor. WŁ) — W czwartym 
dniu rozprawy, trybunał badał oko- 
liczności, w jakich zamordowa- 
no młodego, 1/-lelniego Francuza, 
Stoll'a, który zdołał zbiec z obozu. 


STRASZNY ZAMACH NA STALINA 


Jak sobie obeonie obywatel sowiecki wyobraża zamach na życie 
„Słoneczka”, dokonany przy pomocy amerykańsko-żydowskiej pe- 
n 


cyliny. 


Nieslety w dwa miesiące później, 
wpadł ponownie w ręce hitlerow- 
ców i przywieziony do obozu, gdzie 
go w okrutny sposób zamordował 
Nuessher'ger. 

B. komendant obozu, Buck, oś- 
wiadcza, że on sam jest odpowie- 
dzialny za zamordowanie Slolla i 
zasłania się rozkazami Hitlera 
i Himmlera, na co przewodniczący 
mu odpowiada, że byli oni takimi 
samymi zbrodniarzami jak on. 


By udaremnić ucieczkę z obozu 
Buck wpadł na „pomysł”, by za- 
improwizować ucieczkę któregoś 
więżnia i zastrzelić go. Powierzono 
to Nuessbergerowi, Wunschowi i 
Weberowi, którzy ofiarę upatlrzyli 
w osobie więźnia (ieynanna. Wy- 
wołano go podczas apelu i powiado- 
micno o przeniesieniu do innego o- 
bozu. Wymienieni wyżej mordercy 
zabrali go i wyprowadziwszy po- 
za obóz, zaslrzelili, po czym ciało 
przywieżli do obozu, oświadczając, 
że zastrzelili więźnia podczas usi- 
łowania ucieczki. 


Internowany w obozie dentysla, 
Ch. Morell zeznał, iż pewnego dnia 
zamknięto w małej celi trzech Po- 
laków.. Buck przyszedł do niego, 
wziął strzykawkę, dał każdemu z 
więżniów śmiertelny zastrzyk, po 
czym śmiejąc się wyszedł. Polacy 
zmarli. 

Buck stracil podczas rozprawy 
pewność siebie i był mocno zdener- 
wowany. 

Nestępna sprawa było zabójstwo, 
zasłużonego komisarza policji fran- 
euskiej, Beckera, gorącego patrioty. 
Niemcy aresztowali go w Marsylii i 
przywieźli do Sehirmeck i lu zamor- 


dowali, 


odczytał po łacinie tę nominację no- 
wemu purjetratowi, Następnie prezy- 
dent Auriol włożył purpurowy biret 
na głowę kardynała, Przy przyjeż- 
dzie nuncjusza honory na dziedziń- 
cu pałacu oddala gwardia republi- 
kańska. 

W swym przemówieniu kard, Ron- 
calli wyraził podziękowanie Ojcu św. 


za nominację oraz żałował, że jeśt 


ona dla niego równocześnie sygna- 
łem do opuszczenia Francji, z którą 
wiążą go lak serdeczne węzły, Pre- 
zydent w serdecznym przemówieniu 
podziękował nuncjuszowi za spełnia- 
nie z tak wielkim taktem godności 
dziekana korpusu dyplomatycznego. 
W czasie tejże uroczystości kard. Ron- 
calli otrzymał odznaki „Wielkiego 
krzyża Legii Honorowej”, najwyższe- 
go stopnia tego orderu, 

Ks. kard. Roncalli jest znanym przy 
jacielem Polaków; jednym z najbliż- 
szych jego współpracowników w nun- 
cjaturze paryskiej jest Polak, ks. dr. 
Szkiłłądź. ; 


PROGRAM 
WASZYNGTOŃSKICH 
UROCZYSTOŚCI 

Waszyngton (A. P.). — Uro- 
czystości, związane z wejściem ge- 
nerała Eisenhowera do Białego 
Domu, rozpoczną się już 18 stycz 
nia przyjęciem dla gubernatorów 
i innych osobistości oraz koncer- 
tem. 19 stycznia odbędzie się dru 
gie przyjęcie i festiwal. 20 stycz- 
nia rano Eisenhower będzie na 
bożeństwie w kościele prezbi- 
terialnym, a w południe złoży 
wraz z wiceprezydentem Nixo- 
nem przysięgę. Potem odbędzie 
się wielka defilada, a dzień zakoń 
czą dwa bale. 


NA JA DO SPARĘ 


Przyszedł i rzekł: „Jestem z WIN, 

A ze mną wspólników zgraja. 

Oczyścić się pragnę z mych win, 

Przyszedłem się — mówi  —poka- 
jać. 

Sumienie. Człek aż się płoni. 

Od rozterki po nocach nie dośpi”, 

Wesichnął. „Proszę: dolarów milio- 
nik, 

Honorarium za pewien jadłospis" 

y. ią 
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Waszyngłon działał pośpiesznie 
„New York Times” zaczyna mieć 
watpliwości co do traktatu o Euro- 
pejskiej Wspólnocie Obronnej. 
Waszyngton działać „prawdopodob 
nic zbył energicznie, nie licząc się 
dastatecznie z polityczną opinią fran 
cuską. Problem polega obecnie na 
tym, by pogodzić projekt teprelycz- 
nie ponadnarodowy 3 nacjonaliz- 
mem i z uprzedzeniami Francuzów, 
u których imieniu przemawiają lu- 
dzie lacy jak Herriot i ulitrakonser- 
watyści generalu de Gaulle. 


Uroda demokracji 

Wiadomość o wykryciu spisku 
hitlerowskiego w Niemczech wzhu- 
rzyła opinię francuską, dostarczając 
dowodu, że układanie się z Niem- 
cami musi wymagać szczególnej os- 
trożności. „Le Monde” pisze: 

Propugandzie alianckiej bynaj- 
mniej nie udało się przekonanie na- 
szych sąsiadów zza Renu 0 urodzie 
demokracji. Stany Zjednoczone oraz 
ci, którzy za nimi idą, ndwntywały 
sie da czynników realcyjnych i au- 
torytatywnych w Niemczech ze 
wzgledu na zamierzenia obronne. 
W rezultacie spowodowało to, że po- 
woli został odbudowany ośrodek spo 
ieeczny i stan umysłów taki sam jak 
wówczas, gdy narodowy socjalizm 
zdobył władzę. Byłoby dziwne, gdy- 
by tenie sam narodowy socjalizm 
nie rozkwitł dziś na nown, 


Skrzydła Eisenhowera 

Waszyngloński korespondent „Pa- 
ris-Presse' podkreśla zręczność tak- 
tyki Eisenhowera. 

Na poczatek Eisenhower asłonił 
swe lewe skrzydłn, powierzając mi- 
nisterstwo pracy działaczowi zwiq- 
zków zawodowych i zwolennikowi 
demokratów Durkinowi. Wywołało 
to, jak wiadomn, qwaltowną reak- 
cję Tafla. „Nicpradnpodobne!” 
wybuchnął Taft, ale na tym koniec. 
Popularność „Ike jest tak duża, iż 
Taft nie mógł sie ważyć na olwarią 
walkę. Taft będzie przywódcą repu- 
blikańskim w Senacie i jego wpływ 
na tym stanowisku będzie znaczny. 
Prawdopodobnie ta okoliczność skło- 
nila Eisenhowera, by się pogodzić 
z Mac Arturem, inna. „gwiazda 
prawego skrzyd!a republikanów. w 
ten sposób — nsioniwszy swe lewe i 
prawe skrzydło — przysziy prezy- 
dent może pogodnie patrzeć w przy- 
SzłOŚĆ. 
Nh 


TELEWIZJA W WARSZAWIE 

Od 15. grudnia nadawane są 
w Warszawie audycje telewizyj 
ne, na razie "nieregularnie, za 
każdorazowym zawiadomie- 
niem świetlic, posiadających a- 
paraty odbiorcze. Program na- 
daje się przy pomocy anteny kie 
runkowej, zainstalowanej na da 
chu jednego z budynków na 
Pradze 

Początki są skromne. Apara- 
ty odbiorcze w świetlicach ma- 
ją małe ekrany, a dźwięk nada- 
wany jest oddzielnie i często na 
ekranie artyści poruszają usta- 
mi, słowa zaś słychać po chwi- 
li. 

W najbliższej przyszłości nic 
domaganie to zostanie usunię- 
te. W dalszym planie jest obję- 
cie zasięgiem Wielkiej Warsza- 
wy przez zbudowanie anteny 
na dachu „pałacu kultury i 
nauki” (220 metrów). 


STALIN 


NA POLSKIM KONCERCIE 

W Moskwie odhył „się kon- 
cert muzyki polskiej z udzia- 
łem polskich artystów, przy 
czym w wielkiej loży zjawili 
się Stalin, Mołotow, Beria, Wo- 
roszyłow i Bułganin. Było rów- 
nież wielu dyplomatów zagra- 
nicznych m. i, ambasadorzy 
Francji, W. Brytanii i Włoch. 


p 


POLITYKA WYDAWNIC 


W jednym z czasopism, wycho- 
dzących w Kraju, czytamy nastę- 
pującą statystykę, dołyczącą trzy 
dziestu czterech krajów świata. 
Chodzi o dane, ilustrujące poczyt 
ność różnych autorów według iloś 
ci tłumaczeń, dokonanych z ich 
dzieł. Okazuje się więc, że na 
pierwszym miejscu stoją dzieła 
Lenina: 159 przekładów. Na dru 
gim — dzieła Stalina: 112 prze- 
kładów. Gdyby więc decydowała 
statystyka, ci dwaj byliby najwięk 
szymi pisarzami ludzkości. Tacy 
prostaczkowie, jak Balzac, Szeks- 
pir, Goethe, pozostają daleko w 
tyle z jakąś ubożuchną, wręcz 
śmieszną ilością pięćdziesięciu, 
czterdziestu, trzydziestu przekła- 
dów. 

Ale w czarne faszystowskie ser- 
ce wkrada się natychmiast nik- 
czemne podejrzenie, że zarówno 
Lenin, jak jego «genialny» na- 
stępca zawdzięczają to oszałamia- 
jące powodzenie wyłącznie swoim 
własnym rozkazom. Boć lwia część 
tych tłumaczeń dokonana została 
w Rosji Sowieckiej, z polecenia i 
na koszt Kremla. W tych warun- 
kach nie trudno o sukcesy. 

Otóż polityka wydawnicza reży 
mu Bieruta podąża identycznie 
tymi samymi drogami. Wystarczy 
rzucić okiem na rubrykę «Nowoś 
ci wydawnicze» w którymkolwiek 
z komunistycznych czasopism wyda 
wanych w języku polskim, aby się 
o tym dowodnie przekonać. Ow- 
szem, zdarza się czasem, że które 
goś tygodnia przewagę mają książ 
ki autorów polskich i to — głów- 
nie, gdy chodzi o wznowienia — 
książki wartościowe. Zdarza się to 
jednak nieczęsto; reguła jest 
wręcz odwrotna. Zalew makulatu- 
ry sowieckiej i komunistycznej, 
tłumaczonej z obcych języków, 
jest wręcz  zastraszający. Jeszcze 
gorzej wypadrie sytuacja, jeśli 
porównamy wysokość nakładów 
utworów wartościowych i marxisto- 
wskich propagitek. A na tym tle 
panoszy się krzykliwa propaganda 
reżymu chwalącego się na każdym 
kroku. że to dopiero w Polsce 
«ludowo-demokratycznej» księgi 
pisarzy naprawdę docierają «pod 
strzechy». 

W okresie dwudziestolecia nie- 
podległości mieliśmy wielu wybit- 
nych pisarzy, choć żadnego geniu 


sza na miarę romantyków. Przy 
straszliwym  wyniszczeniu krajo- 


wych bibliotek i zbiorów prywat- 
nych, niejedna książka z tego o- 
kresu przetrwała zwłaszcza gdy 
chodzi o poezję, w minimalnych 
ilościach egzemplarzy. Dodajmy 
przytem, że jedynie w pierwszych 
latach po pierwszej wojnie świato 
wej tomiki poetów osiągały poważ 
ne nakłady i po kilka kolejnych 
wydań. Tak było w okresie «ska- 
mandryckim», gdy zbiory Wie- 
rzyńskiego «Wiosna i wino», Le- 
chonia «Karmazynowy poemat», 


józef Łobodowski. 


Tuwima «Czyhanie na Boga», 
«Sokrates tańczący» — rozcho- 
dziły się w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy. Później ta dobra 
passa minęła i nakład pięciuset 
egzemplarzy nawet dobrego poe- 
ły rozchodził się z trudem. Gdy 
chodzi o tych, którzy szczęśliwie 
przetrwali nawałnicę wojenną, 
sprawa jest łatwiejsza: zwykle sam 
autor zatroszczy się o to, by jego 
dorobek nie przepadł i dotarł do 
potomności. Ale umarli, pomordo 
wani, polegli na polu walki 
cóż z nimi? Dlaczegoż ten reżym, 
tak pozornie dbały o wartości kul 
łuralne i artystyczne przeszłości, 
nie zatroszczył się o zebranie i u- 
dostępnienie czytającej publicz- 
ności takich poetów, jak Czecho- 
wicz, Karpiński, Sebyła, Paczkow 
ski i wielu innych? Dlaczego nie 
wydano w Kraju wojennej poezji 
Marli Kossak-Pawlikowskiej, naj- 
wiekszej polskiej poetki wszyst- 
kich czasów? A co z filozoficzną i 
poetycką zarazem prozą nieodża- 
łowanego Bolesława  Micińskie- 
go? Widać zabrakło dla nich pa- 
pieru, tego papieru, którego to- 
ny pożerają codziennie maszyny 
drukarskie, by wypluwać na Kraj 
sterty książek grafomanów sowiec 


kich i «genialnych teoretyków» 
marxizmu. 
W łasiemcowym  «pokaianiu» 


Kowalskiego i Sieńki, rozreklamo 


wanych przez Bezpiekę jako rze- | 


komi przywódcy WIN'u, którzy 
mieli się zgłosić z dobrej i nie- 
przymuszonej woli z okrągłym 
milionem dolarów, czyłamy mię- 
dzy innymi, że w ich psychicznym 
procesie, nawracającym izh ku 
«Polsce ludowo-demokra:yczaej» 
poważną rolę odegrał fakt, i? re- 
żym tak bardzo «troszczy ti» O 
kulturę narodową, wyda'e Mickie 
wicza i Słowackiego i'd. Mzeszy- 
wiście, wydaje. Trzeba przecież to 
i owo rzucić na odzzżon230, war- 
to zachować do czasu pewne pozo 
ry. A ponadto wielkich pisarzy 
sprzed stu przeszło lat preparuje 
się wsodpowiedni sposób, komen 
tuje tak, aby zatracili najistotniej 
sze swoje cechy. Ta fałszerska i 
uzurpałorska roboła uda się łat- 
wiej, jeśli czytelnikowi zabraknie 
ogniw pośrednich, jeśli nie bę- 
dzie miał obrazu ciągłości. | trud 
no się komunistom nawet dziwić. 
Jak tu np. dać do rąk masowego 
czytelnika pisma Norwida, jeśli 
każda ich strona  przesiąknięła 
jest do głębi przetrawionym kato 
licyzmem. jak rzadko u którego 
pisarza! Jak tu wystawić na scenie 
czołowe arcydzieła Wyspiańskie- 
ao, albo «Judasza» i «Kaligule» 
Rostworowskiego! Albo jak por- 
wać się na reedyłację np. «Kar- 
mazynowego poemału» Lechonia. 


ROSNĄ SIŁY ANTYKOMUNISTYCZNE W BUŁGARII 


Wiedeń (A.P.) — Prasa sofij- 
ska zamieszcza oświadczenie buł- 
garskiego ministra spraw wewn. 
gen. Zankowa, twierdzące z wi- 
docznym zaniepokojeniem wzrost 
sił antykomunistycznych w kraju. 

„„Dzieje naszej organizacji bez- 


pieczeństwa — powiada minister f 


— są dziejami walki z wrogimi 
organizacjami. Te tajne organiza- 
cje poświęcają cały swój wysiłek 
szpiegostwu, sabołażowi i zniesła- 
wianiu rządu, stosując metody ni- 
skie i haniebne. Na terenie wiej- 


WATYKAN A 


Nota Watykanu do rządu Jugo 
sławii, której streszczenie podali- 
śmy onegdaj, stwierdza m. in., że 
w więzieniach  jugosłowiańskich 
znajduje się około 200 księży i 
wciąż aresztuje się dalszych pod 
błahymi preteksłami. W ostatnich 
latach zamordowano 30 księży, 


Giełda towarowa i mięsna 
w Paryżu 
CENY PRZECIĘTNE W PARYŻU 
Ceny za 1 kg. zywej wagi : 


Extra kl. żkl. 3KI. 
Wóoły ........ 153 146 08 67 
Krowy ...... 191 136 83 59 
Byki ........ 157 TE. % 68 
Cielęta ...... 295 234 154 110 
Skopy  ...... 285 191 118 83 
świnie ...... 195 174 143 40 


Drób: Królik 350 fr. Kaczka 445 fr. 
| ukók 430 fr. Gołębie średnie %65 
ie 

Jaja: Za 1.000 sztuk 23.000 fr. 

Siano prasowane w balach: Siano 
z iucerny z pierwszego pokosu 10.250 
fr., z drugiego 11.750 fr. Siano dobrej 
jakości 8.500 fr. 

Słoma prasowana w balach: Żyt- 
nia 2.500 fr., pszenna 2.200 fr., owsia- 
na 2.150 fr., jęczmienna 1.700 fr, 

Jarzyny za t kg: Marchew 33 fr., 
Karczochy % fr. Sełery 65 fr. Kalafio- 
ry 35 fr. Fasola 450 fr. Sałata 130 fr. 
Pomidory 105 fr. 

Owoce za 1 kg.: Figi suszone 130 fr., 
Gruszki 135 fr. Jabłka 45 fr. Śliwki 
susz. 300 fr. Winogrona — fr. Poma- 
rańcze 80 fr. 

Tendencja na bydło utrzymana, 
zniżkowa na świnie. Jarzyny bez 
zmian, cwcce wykazują tendencję sta- 
łą, a ceny na drób nie wykazują 
zwyżki. 


JUGOSŁAWIA 


przy czym ich morderców 


bądź 


nie odszukano, bądź skazano na | 


zupełnie lekkie kary, bądź uwol- 
niono. Zamknięto prawie wszyst- 
kie seminaria duchowne, zniesio- 
no naukę religii w szkołach pań- 
stwowych, a studentów  releguje 
się z powodu ich religijnego na- 
stawienia. 

Z 152 katolickich dzienników i 
czasopism zachowały się tylko dwa 
miesięczniki, z 24 drukarni zabra 
no wszystkie. Oba miesięczniki 
mają najwyższe trudności z papie 
rem i drukiem. Druk książek reli- 
gijnych jest w praktyce niemożli- 
wy. W konkluzji nota stwierdza, 
że rząd jugosłowiański traktuje 
religię zgodnie z doktryną marksi 
stowską jako «opium dla ludu». 


PRZED NOWYM PROCESEM 
W SOFII 


Według informacji nadchodzących 


z Sofii wkrótce rozpocznie się tami 
ministrowi |: 


proces przeciw byłemu 
handlu zagranicznego Ganewowi, by- 
łemu ministrowi przemysłu ciężkiego 
dugowowi i byłemu ministrowi rol- 
nictwa Stojłowowi, 


Ganewa atakowano o dążenie 
„gospodarczej izolacji Bułgarii” przez 
popieranie handlu z Zachodem, jak- 
kolwiek z końcem ubiegłego roku 
handel ten wynosił zaledwie 7 pro- 
cent ogólnego obrotu Bułgarii. 
dobne oskarżenie wysunięto na pro- 
oesie praskim przeciw skazanemu na 
dożywotnie więzienia czeskiemu mi- 


nistrowi handlu zagranioznego Loob- [| 


lowi, 


wszyscy zostali |. 
usunięci w ubiegłym roku, przyczym | 
do | 


Po- [l 
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skim nieprzyjaciel koncentruje swą 
działalność dokoła gospodarstw 
kolektywnych i stacji maszyn, sła- 
rając się zrujnować nasze rolnic- 
two, rozkradać zbiory, niszczyć pa 
szę i bydło». 


0 0 


Słowo Polskie 


Już mniejsza byłoby o to, że sie- 
dzi na emigracji, a zatem jest 
«wrogiem ludu», «reakcjonistą» 
i zdrajcą», za garść amerykań- 
skich dolarów sprzedającym Niem 
com nasze Ziemie Zachodnie. 
Gorzej, że te «karmazynowe» 
wiersze oddychają najczystszą pol 
ską tradycją, że mówią wzruszają- 
co o rzeczach i sprawach, wielce 
niemiłych dzisiejszym gubernato- 
rom uciemiężonego kraju. 

A wiersze Pawlikowskiej? Tu 
pod względem poliłycznym w o- 
góle trudno zaczepić. Znakomita 
poetka umarła zaraz po wojnie, 
oddawna była ciężko chora, nie 
można jej nawet zaliczyć do «emi 
grantów». Ale jakże te delikatne, 
czystą kobiecością — «ewig wei- 
bliche», jakby powiedział Nie- 
miec — oddychające wiersze dać 
do rąk młódym dziewczętom, od 
których wymaga się, by zjeżdżały 
do kopalni, prowadziły lokomoty- 
wy i biły rekordy stachanowskie,. 
Oczywista, niesposób! 

Polityka wydawnicza reżymu to 
jeszcze jeden, może jeden z naj 
bardziej wymownych dowodów, 
do czego według na Kremlu wyty 
czonych planów ma iść Polska! 
«demokratyczno-ludowa». "| 
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IA REŻYMU SPRAWA WEWNĘTRZNEGO POKOJU 


„TYGODNIK POWSZECHNY” © OŚWIADCZENIU EPISKOPATU 


Na marginesie niedawnego 
oświadczenia, Episkopatu pol- 
skiego organ krakowskiej Ku- 
rii Metropolitalnej „Tygodnik 
Powszechny” pisze, iż „sprawa 
pokoju wewnętrznego jest je- 
dnym z najważniejszych pro- 
blemów rzeczywistości pol- 
skiej... Kto stabilizację opóźnia 
i utrudnia, kto działalnością 
swoją, pośrednio lub bezpośre- 
dnio pokój wewnętrzny za- 
kłóca ten w sposób oczywisty 
godzi w tak podstawowe .funda 
menty pomyślności społecznej, 
jak praworządność i rozwój e- 
konomiczny kraju”. 

Jeśli Episkopat zwraca się w 
swym oświadczeniu przeciw 
„tendencjom obcej propagan- 
dy”, według „Tygodnika Pow- 
szcchnego” słowa te nie zosta- 
ły przypadkowo wypowiedzia- 
ne. „Akcja obcych czynników 
dywersyjnych... przez fakt uwi 
kłania niektórych jednostek, re 
prezentujących autorytet Koś- 
cioła, podrywa dzieło porozu- 
mienia, wyrządzając wielką 
szkodę kościołowi i Państwu. 
Podważania porozumienia to 


znakomity sposób siania w 
Polsce fermentu . . . — Jest 
zjawiskiem niezwykle  tragicz- 
nym, gdy ludzie należący do 
społeczeństwa polskiego, stają 
się narzędziem cudzej gry, go- 
dzącej w nasz interes narodo- 
wy... Trzeba bowiem rozumieć 
jasno, że ci coraz mniej liczni, 


zagubieni i zdezorientowani któ 
rzy dają się użyć jako narzę- 
dzie obcych interesów, wyrzą- 
dzają wielką szkodę narodo- 
wi. Głos Episkopatu jest waż- 


kim apelem do wszystkich kato 
lików w Polsce”. 

Artykuł kończy się stwierdze 
niem, że „nie jest prawdziwym 
katolikiem, kto o Kościele mó- 
wi w trzeciej osobie. Sprawy 
Kościoła są naszymi sprawami. 
Jesteśmy za Kościół odpowie- 
dzialni. Pod tym katem widze- 
nia przemyśleć należy sprawę 
własnej postawy społeczno-po- 
litycznej. Siła idcowa wyrażać 
się musi w zajęciu postawy 
zgodnej z nakazem rozumu po- 
litycznego”. ` 


ZAJĘCIE DLA ŻOŁNIERZY 


Charakterystycznym ~ przy- 
czynkiem do warunków, w ja- 
kich współczesny Polak speł- 


DYPLOMACI SZWAJCARSCY 
WYDALENI ZE WSCH. NIEMIEC 


Szwajcarska misja dyplomatycz- 
na w sowieckiej strefie Niemiec 
otrzymała od władz komunistycz- 
nych polecenie wyjazdu. Misja 
ta, mająca na celu obronę interesów 
obywateli szwajcarskich, działała od 
4 lat. Gdy w roku 1951 rząd szwajcar- 
ski uznał rząd wsch. niemiecki, ten 
zażądał prawa do utworzenia własnej 
misji w Bernie, Żądanie to nie zosta- 
ło odrzucone, lecz od lipca ub. roku 
jest „przedmiotem studiów”, 


Polityka sowiecka w oczach Tita 


WYCHOWANEK STALINA SĄDZI JEGO CHYTROŚĆ I BRUTALNOŚĆ 


Wielki dziennik paryski «Le 
Figaro» drukuje wyjątki z książki 
Wladimira  Dedijera, bliskiego 
współpracownika  Tiła, tłumacza 
ce powody, dla których wychowa 
nek i najwierniejszy satelita Stali- 
na zerwał w r. 1948 z Rosją so- 
wiecką i Stalinem, nie przestając 
zresztą być zażartym komunisłą, 
prześladującym katolicyzm. 

Wyjątki z książki są nierównej 
wartości literackiej, w niektórych 
punktach wykazują jaskrawo na- 
wet dla ludzi niebardzo włajemni 
czonych, jak w pewnym okresie 
Tito prowadził obłudną politykę, 
tak w stosunku do Rosji, jak też 
w stosunku do Zachodu. W tym 
właśnie punkcie Stalin natrafił w 
osobie Tita na równego sobie 
partnera w chytrości i stosowaniu 
przebiegłości dyplomatycznej. 

Ponieważ *dnak autor książki 
powta'za przeważnia opowiada- 
nia samego Tiia, przeto niekióre 
wypadki najnowszej historii świato 
wej nabierają nieco nowego o- 
świetlenia. 


STALIN STOSUJE ZASADY 
AUSTRIACKIE 


W psychologii Stalina, którą 
Tito szczegółowo przedstawia swe 
mu  współpracownikowi, uderza 
może najbardziej stosowanie przez 
dyktatora sowieckiego w polityce 
tak wobec wrogów, jak też w pod 
ległych mu państwach satelickich 
i partiach komunistycznych, starej 
zasady polityki austriackiej w o- 
kresie przed pierwszą wojną świa 
towa: «divide et impera!» («rzą- 


dzić przy pomocy niezgody»). 
Tak jak w poliłyce zagranicznej 
przywódcy sowieccy słarają się 


wbić klin 


Album polskich krajobrazów 


NAD ZALEWEM WISLANYM 


Istnieje szmat ziemi polskiej, któ- 
ry śmiało można określić jako naj- 
| bardziej zapomniany zakątek Polski. 
Mówię o wybrzeżach Zalewu Wiśla- 


| nego. 


Mówi się, że zapadiym kątem. Pol- 
ski jest Polesie. Gdzie lam! Polesie 
| jest opiewane prze: poetów i powieś- 


| cfopisarzy, uwieczniane przez ma- 
| larzy. Ale kto — z ręką na sercu — 
| wie coś o Zalewie Wiślanym? Na stu 


Połaków, ilu znajdzie sie takich, co 


| potrafią o nim cnś opowiedzieć? 


Otóż opowiem coś ja. 
Zalew Wiślany jest wielką mor- 


| ską zatoką, o słodkiej jednak: wodzie, 
| bo otoczoną 
|| przez ląd. Jedynym jej połączeniem 
|z pelnym Bałtykiem jest cieśnina Pi 


ze wszystlich siron 


lawska, nad którą leży ważna twier 
dza i baza morska, d^ niedawna nie 


miecha, a teraz sowiecka, Piława. 
Zalew Wislany oddzielony jest od 


| pelnego Baliyku waskim pasmem 


wydm, zwanym Mierzeją Wiślaną, 


| Jest in mierzeja jola w jote podob- 


ina do Helu. Sam Zalew przypomina 
| Zatokę Pucką, choć jest od niej więk 
|| szy, glębszy, przecięty przez żeglow- 
ine, stale poglębiane kanaly wśród 

płycizn. Należał on przed wojną do 


Prus Wschodnich, ale miało do nie- 
go dostęp leż i wolne miasto Gdańsk, 
Dzisiaj, przecięly jest na poprzek 
przez pół przez granicę polskn-sowve- 


| eka. 


Oprócz małych rzeczek, dwie duże 
rzeki wpadają do Zalewu Wiślane- 
go. Na zachodnim krańcu Nogat, 
prawe ramię delty Wisły; w pobliżu 


|| jegn ujścia leży Elbląg, jeden z głów 
| nych wielkich polskich portów; moż 


na się z niego wydosiać na pełne 
morze tylko poprzez Żalew i po 
przez twierdzę sowiecką w Piławie. 
Na wschodnim krańcu — Pregola 
spławna 4 będaca geograficznym 


kośćcem dawnych Prus Wschodnich. 
Przy ujściu jej do Zalewu leży wiel- 
kie, portowe miastn Królewiec, waż- 
niejsze jeszcze od Elbląga, onqiś miej 
sce koronacyjne królów pruskich i 
stolica kolejno państwa krzyżachie- 
go (po pokoju toruńskim), Prus 
Książęcych i Prus Wschodnich. Dzi- 
siaj — miejmy nadzieję, że nic na 
długo — baza sowiecka, nosząca na- 
zwę Kalingradu. 

Najważniejszym odcinkiem potud 
nioweqgo wybrzeża Zalewu jest wy- 
brzeże Warmii. Leia lam dwa ma- 
leńlie, ale śliczne miasteczka, będq= 
ce także małymi przystaniami rybac 
kimi, a drogie polskiemu sercu: 
Frombork i Braniewo. 

Frombork jest stolicą diecezji war- 
mijskiej, Panuje nad miasteczkiem 
— i nad Żalewem Wiślanym — 
wspaniala, stojąca na wyniosiej qù- 
rze, gotycka budowla Katedry. From 
bork jest tak maleńki, że wydaje się 
caly jakby podwórkiem, czy grupą 
zabudowań gospodarczych dookola 
katedry. 

Diecezja warmijska by!a onqis 
cząstką polskiego Kosciola o szczegół 
nym znaczeniu. Było lo. księstwo bis- 
kupie; biskup był zarazem wojewo- 
dą, Na biskupów warmijskich obie- 
rano zwylile ludzi szczególnie wybil- 
nych. Dość wymienić polityka anty 
krzyżackiego, Łukasza Watzelrode 
(wuja Kopernika), humaniste Dun- 
tyszka, historyka Marcina Krome- 
ra, wielkiego reformatora, później- 
szego kardynała Stanislawa Ilozju- 
sza, poete Ignacego Krasickiego, 
bratanka królewskieqo, kardyna!a 
Batorego. NPRezydowali oni zreszlą 
wszyscy nie we Fromborku, gdzie 
była tylko katedra i kapitula, ale w 
swoim pałacu w Licbarku (llcils- 
berg), nieco dalej w glębi lądu. 

Dzisiaj, polski administrator a- 


Europą, albo między świat anglo- 
saski i kraje kontynentu, tak samo 
wewnątrz imperium sowieckiego 
Stalin usiłował zawsze wygrywać 
jedne państwa satelickie przeciw 
drugim, Dymitrowa w Bułgarii 
przeciw Ticie, komunistyczne par- 
tie satelickie przeciw komunistom 
francuskim i włoskim. Szczególnie 
opis starań Stalina o to, aby Jugo- 
sławię poróżnić z Bułgarią i z Al- 
banią. jest pod tym względem 
bardzo charakterystyczny. Jak wia 
domo, jednym z powodów na- 
przód niełaski Dymitrowa, a póź- 
niej zerwanie Tita z Kremlem, był 
fakt  stanowczego potępienia 
przez Moskwę wszelkich projek- 
tów federacji bałkańskiej. 


STALIN TAŃCZY WŚRÓD 
SWOICH I WYŚMIEWA SIĘ 
Z THOREZA 


Jedným z najciekawszych astą 
pów jest opis wizyty Tita i kilku 
komunistów jugosłowiańskich w r. 
1946 w Moskwie, kiedy to Sta- 
lin, chcąc sobie zjednać dyk:ato- 
ra jugosłowiańskiego, wydał przy 
jęcie w ścisłym gronie na cześć 
swych gości. Dyktator sowiecki 
jest raczej niskiego wzrostu, ma 
nieforemne ramiona, jest łysawy 
i wygląda staro. Pomimo tego ma 
na ogół dobry humor; twarz jego 
jednak przechodzi nagle od wy- 
razu dobroduszności do zimnego 
okrucieństwa, wyrażającego się w 
oczach. Goście  jugosłowiańscy 
byli świadkami sceny, gdy Stalin 
zwymyślał przy nich w sposób bru 
talny pułkownika, który spóźnił 
się nieco z przysłaniem samocho 
dów. Pułkownik ten zbladł na- 
tychmiast i zaczął się trząść pod 
wzrokiem dyktatora. 
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postołski warmijski rezyduje w Ol- 
sztynie. Ale miejmy nadzieję, że i 
na przyszłość, katedra  fromborska 
znaczenia swego nie ulraci. 
Kanonikiem we Fromborku 
ongiś Mikołaj Kopernik. Na dachu 


katedry fromborskiej urządził sobie | 
astronomiczne — il 
łam wlaśnie dokonal swego wieko- j 


pbserwatorium 


pomnegn odkrycia. W małych iz- 
bach na poddaszu kaledry urządzo- 
no muzeum Kopernika. Widziałem 
to muzeum. przed wojna. Choć było 


lo pod rzadami niemieckimi — dość || 


stosunkowo przyzwoicie 
w nim leż i qarść pamiątel: 
skich. Byla lam i dabra reprodul- 
cja obrazu Malejki — przedstawia- 
jaca len sam dach, który widać by- 
io 3 muzeum przez okno. 

Drugim 
kiem warmijskim jest 
zwane także Brunsberga. Słynie ono 
ze znakomilej akademii, Akademie 


pokazana 


lnzjańska w Braniewie założył w, 


szesnastym wieku — najpierw jaka 
kolegium jezuickie — wielki biskup 
warmijski , późniejszy kardynał, 
współorganizator konirreformacji 
nie tylko u: Polsce, ale i w świecie, 
wiceprzewodniczacy soboru trydenc- 
kiego, ksiądz Stanisław Hozjusz, 
Akademia ta przelrwala aż dn ro- 
ku 1945 jako niemiecka uczelnia teo- 
lagiczna diecezji warmiiskie]. Za- 
chowała pod rzadami niemieckimi 


nazwę, świadczącą o jej polskim pa- j 


chodzeniu: Lyceum Hosianum. Jak- 
by przez ironię losu, została zam- 
hnięta dopiero, gdy Braniewo rá- 
cho wraz z cala Warmia do Polski, 
Ale miejmy 
kiedyś olwaria na nowo. I że roz- 
raśnie się do rozmiarów pelnego, 
katołickicqo uniwersytelu, 
jak lubelsid. 

TAMTEN. 


t 


pal- | 


nadmorskim miaslecz- 
Braniewo, . 


nadzieję, że zostanie || 


takiego || 


Iik 


był | 


Gdy sobie wszyscy dobrze ped 
pili, Słalin puścił jedną za drugą 
szereg płyt na patefonie z melo- 
diami ludowymi i nawet zaczął 
tańczyć pod takt muzyki. Moło- 
tow i inni Rosjanie natychmiast 
zaczęli mu gratulować, że ma je- 
szcze tak dużo sił fizycznych. Na 
to Stalin zasmucił się i powie- 
dział, że niestety, natura robi swo 
je i że siły go już opuszczają. Ale 
później podochocony chciał je- 
szcze raz pokazać swą siłę, objął 
Tita, który jest gruby i trzykrot- 
nie podniósł go z ziemi. 

W czasie rozmów z Titem Stalin 
wyrażał się bardzo ostro i zgryźli- 
wie o przywódcach komunizmu 
światowego, m. in. o Thorezie, 
którego uważał za mało energicz- 
nego oraz z Hiszpanki Pasjona- 
rii. Natomiast zachwycał się Jugo- 
słowianami, którzy wszyscy prawie 
byli co! "wysokiego wzrostu oraz 
kazał Molotowowi rodziwiać, ja- 
ka to piękna rasa słowiańska. 


+ GEN. MICHAJŁOWICZ 


Niesłychanie nieprzyjemne 
wrażenie w książce Dedijera wy- 
wierają ustępy poświęcone gen. 
Michajłowiczowi, bohaterowi jugo 
słowiańskiego ruchu przeciw Niem 
com w latach 1941-1944, do 
chwili opuszczenia go przez An- 
glików, którzy przeszli włedy na 
stronę Tita. Oczywiście w oczach 
Tity i jego wspólników Michajło- 
wicz jest tylko «faszystą» i zwo- 
lennikiem przywrócenia monar- 
chii w Jugosławii. Dowiadujemy 
się wszakże ciekawego szczegółu, 
że opuszczony przez wszystkich, 
bronił się on jeszcze przed komu 
nistami w niedostępnych górach 
Starej Serbii przez dwa lata; uję- 
to go dopiero, gdy był całkowicie 
wycieńczony wskutek głodu. Tito 
ucieszony natychmiast zawiadomił 
o łym «szczęśliwym» wydarzeniu 
Stalina I Moskwę; jak wiadomo, 
Michajłowicz storturowany przez 
reżym Tita został skazany na 
śmierć i rozstrzelany przy zupeł- 
nej obojętności na jego los ze 
strony byłych brytyjskich sojuszni 
ów. 


DO CZEGO SŁUŻYŁ 
< KOMINFORM 


Powstanie Kominformu w 
Szklarskiej Porebie w Polsce we 
wrześniu 1947 z inicjatywy Stali- 
na i Żdanowa tłumaczy Tito nie 
tymi powodami, jakie oficjalnie 
komuniści podali, tzn. checią ko- 
ordynacji swolch wysiłków w Euro 
pie i wymiany informacji. Zda- 
niem Tita, powstanie Kominformu 
miało umożliwić Kremlowi całko- 
witą kontrolę nad wszystkimi par- 
tiami komunistycznymi, szczegól- 
nie w Jugosławii, a także we Fran 
cji | we Włoszech. Stalin nalegał 
dlatego właśnie, aby siedzibą Ko- 
minformu stał się Belgrad, Jest 
rzeczą charakterystyczną, że z za 
łożycieli Kominformu już nie ży- 
ją: Żdanow (podobno otruty), 
Slansky (powieszony) oraz znajdu- 
ją się w wiezieniu w oczekiwaniu 
na proces: Gomułka, Bastowański 
i Anna Pauker. Dwaj lugosłowia- 
nie Kardel I Dżilas są uważani 
przez Moskwe za swych wrogów, 
a Duclos we Francji nie jest zbyt 
dobrze widziany na Kremlu. 


CZYTAJCIE 
I ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„SŁOWO POLSKIE” 


nia w Kraju swój obowiązek 
służby wojskowej, jest taka no- 
tatka w prasie reżymowej : 

„Obok tysięcznych rzesz ro- 
botników, chłopów i inteligen- 
cji pracującej, z ogromnym za- 
interesowanie (') studiują hi- 
storyczne materiały XIN zjaz- 
du KPZR, żołnierze Wojska 
Polskiego dzielą się wzajemnie 
doświadczeniami, w jaki spo- 
sób najlepiej i najdokładniej o- 
panować cenne wskazania, ja- 
kie płyną z nauk XIX zjazdu, i 
omawiają sposoby jak najwłaś- 
ciwszego przyswajania sobie 
tych nauk”. 

Istotnie doskonałe zajecie dla 
żołnierzy w godzinach pozasłu- 
żbowych, o tyle tylko przykre, 
że brzydkie a mocne słowa, ktą 
re cisną się tym biedakom na 
usta, trzeba — połykać. 


GENERAŁ RIDGWAY 
, WRÓCIŁ DO PARYŻA 
Dowódca wojsk atlantyckich, gen. 
Ridgway, wrócił z inspekcji w Niem- 
czech do Paryża. 


KANCLERZ ADENAUER 
ZAPROSIŁ DULLES'A 
Kanclerz Adenauer zaprosił nowego 
amerykańskiego ministra Spraw Za- 
granicznych J. F. Dullesa, by zechciał 
go podczas swej podróży do Europy 

odwiedzić. 

JUGOSŁAWIA NIE OTRZYMAŁA 
NOTY Z WATYKANU? 
Rzecznik jugosłowiańskiego minł- 
sterstwa Spraw Zagranicznych zde- 
mentował wiadomość zamieszczoną w 
„Osservatore Romano" jakeby Stoli- 
sm Svipa wystaląa uute du Jugosławii 
na dws dni przed zerwaniem stosun- 
ków dyplomatycznych z Watykanem. 


J. F. DULLES PRZYSZŁYM 
AMERYKAŃSKIM MINISTREM 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 
Komisja Spraw Zagrnaicznych se- 
natu amerykańskiego zatwierdziła 
jednogłośnie nominację J. F. Dulle- 
sa na przyszłego ministra spraw za- 

granicznych. 
AWANTURY 
W PARLAMENCIE PERSKIM 

Podczas dyskusji nad projektem 
przedłużenia pełnomocnictw dla pre- 
miera Mossadeka doszło do awantur, 
w toku których publiczność zgroma- 
dzona na galerii wtargnęła na salę 
obrad i rozpoczęła bójkę z posłami 


SAMOLOT SPADŁ 
W KALIFORNII 
W miejscowości Oroville (Kanadaj, 
Nadforteca ,,R-29' spadła i rozbiła się 
w pobliża Oroville. 11 ludzi załogi 
zginęło na niiejscu. 

ORGANIZACJA UKRAIŃCÓW 
SOWIECKICH DEZERTERÓW 
W Ulmie powstała z końcem grud- 
nia pod nazwą „Legion Symeona 
Petlury” organizacja Ukraińców, któ» 
rzy uciekli na Zachód z armii sowieo- 
kiej. Odezwa, przeznaczona głównie 
dla żołnierzy sowieckich, powiada m. 
inn., że „żołnierz sowiecki tylko wte- 
dy skieruje swój bagnet przeciw Sta- 
linowi** jeśli Zachód zagwarantuje 
mu pełną swobodę narodowa i spo- 
łeczne wyzwolenie z komunistycznej 

niewoli”. 


PO 


— 
Na a a PO a 
m» W jednej z fabryk wschodnio-nie- 
imieckich „zorganizowany nieprzyja- 
ciel” dokonał sabotażu na transfor- 
matorach, przeznaczonych dla ZSSR. 


au Po Nowym Jorku strajk robotni- 
ków transportowych wybuchł w Fila- 
delfii. 2 miliony osób pozbawionych 
zostało środków komunikacji. 


aw Ilość wypadków tyfusu w Sztutgar 
dzie wzrosła do 382, Armia amerykań- 
ska odstąpiła dla chorych jeden ze 
swych szpitali. 


m Skutkiem podpisania układu mięs 
nego z Argentyną tygodniowa racja 
mięsa w Anglii została podwyższo- 
na z 1 sh. 8 d. na 1. sh, 9 d. 


DZIWNE MORDERSTWO 
CAŁEJ RODZINY ROLNIKA 


Monlelimar (Kor.wł.) — Rolnik 
Cru zamieszkiwał wraz z żoną i 29- 
letnią córką w wiosce Brus w pobli- 
żu Malataverne (Drome), gdzie po- 
siadał własne gospodarstwo rolne. 
Wczoraj rano listonosz przyniósłszy 
mu pocztę zauważył, że dzienniki i 
listy z dnia poprzedniego tkwiły w 
skrzynce. Zdziwiony tym wszedł na 
podwórze gdzie w pobliżu poiska dla 
bydła zauważył dwa ciała pokryte 
lodem. 


Zawiadomiona natychmiast polic- 
ja przybyła na miejsce i stwierdziła 
że małżonkowie zamórdowani zo- 
stali sierpem, który znaleziono w po 
bliżu. W mieszkaniu policjanci zna- 
leżli pod stosem bielizny ciało córki 
Odette, którą uduszono przy pomocy 
szala. 

Po energicznych poszukiwaniach 
policja wykryła sprawców, którymi 
są dwaj pacjenci zbiegli 4 bm. ze 
szpitala psychiatrycznego w Mon- 
devergue (Vaucluse). Są to :23-letni 
F. Rollet i 27-letni Ch. Duval. 


NAJWIĘKSI 


W epoce sztuki skrajnej pi- 
sać o pracy i życiu najwięk- 
szych polskich malarzy nie jest 
zadaniem zbyt wdzięcznym. 

Dziś samo nazwisko Matejki, 
zamiast wzruszenia i czci, wy- 
wołuje u wielu gest niecierpli- 
wy, albo iroczny grymas wyż- 
Fzości. 

Sztuka skrajna, od wojny 
1914 roku, trwa nadal w stanie 
rewolucji. Destrukcja starej 
formy w poszukiwaniu nowej. 
Sztuka ta narzuciła dyktaturę 
czystej formy. Materializm 
wyzwolony z sentymentów. 
Wszelkie przejawy wartości du 
chowych uważane są 74 zbęduą 
literaturę. 


Sztuka ta rozwijała się jedno 
cześnie z programem najskraj- 
niejszej partii politycznej i była 
od początku reprezentacyjną 
sztuką komunizmu. Komuniści 
pierwsi po 30 latach zoriento- 
wali się, że ten rodzaj twór- 
czości prowadzi tylka do ude- 
rzenia głową c mur. Na rozkaz, 
forsownie opracowali nowy pro 
gram dla swoich artystów, ale 
program w dalszym ciągu tyl- 
ko materialistyczny, związany 
ściśle z programem partii, dla- 
tego zawodzi. 

Sztuka skrajna  współczesun 
nie wystarcza dziś nikomu, bo 
nie odrywa ludzi od pełzania po 
ziemi i nie daje żadnych na- 
dziei, ani nawet złudzeń szczęś- 
cia. Zastanawiające, że przez 
tyle lat trwania sztuki skrajnej 
nie pojawił się dotąd żaden ma 
larz, który by wytworzył nową 
wizję. Wizję nareszcie oczysz- 
czającą świat z nalotu wojny i 
jej koszmarów obozowych Do- 
tąd nikt nawet nie rozwiązał 
problemu nowej formy. 

Sztuka skrajna posiada 
swoich sztandarowych artys- 
tów, niezaprzeczalnie wielkich, 
jak Picasso, Braque i Matisse, 
ale ich istotna wielkość datuje 
się jeszcze z poprzedniej epoki. 
Dziś malarze ci rzucają na ry- 
nek międzynarodowy tylko ner 


wowe eksperymenty, niedokoń- 


czone idee, kapryśne szkice, 
piękną ceramikę. Nazwiska ich 
posiadają magiczny autorytet. 
Dyktatura linii, koloru i techni- 
ki, 

Malarze o słabszej indywi- 
dualności podlegają bezkrytycz 
nemu naśladownictwu i powsta 
ją dziesiątki tysięcy obrazów 
bezosobowych. podobnych da 
siebie. A publiczność jest zde- 
zorientowana i zastraszona. Nie 
chcąc uchodzić za niepostępo- 
wą, zmusza się do entuzjazmu, 
nic nie rozumiejąc naprawdę. 

Tak się jakoś dziwnie składa, 
że każdy nasz naprawdę wielki 
artysta był jednocześnie wier- 
nym, aż do rozgoryczenia, poe- 
tą i żołnierzem własnego naro- 
du. Dziś okazuje się, że tylko 
oni pozostali w historii naszej 
sztuki i obcej. A przecież były 
setki malarzy popieranych, 
modnych, podobających się o- 
gólnie. Słuch o nich zaginął. 
Gęste sito sprawiedliwego cza- 
su zostawiło tylko ziarno. 

Trudne do zrozumienia i tra- | 
gicznie smutne jest to, że pa | 


nie ci, którzy dziś stanowią 
rdzeń kultury polskiej od 


swoich byli krytykowani i opu- 
szczeni. Uznanie, sławę i opic- 
kę znależli czasem u obcych. 
Przeglądając największych na- 


BOŁESŁAW PRUS. 


szych poetów, pisarzy, malarzy 
—- Mickiewicza, Chopina, Nor- 
wida, Matejkę, Wyspiańskiego, 
Paderewskiego i wielu innych 
— musimy się zgodzić, że ża- 
den ambasador na świecie nie 
zrobił dla godności swego naro 
du tyle, co każdy z tych ludzi, 
a o ileż mniej kesztowali skarb 
państwa ? 


JAN MATEJKO 


Zastanawiając się nad ży- 
ciem i pracą Jana Matejki Po- 
lak musi odczuwać wzruszenie 
i głęboką cześć, a każdy raso- 
wy malarz — uwielbienie z po- 
korą, jaką się ma wobec Mis- 
trza. Takim też kultem otaczał 
Matejkę jeden z uczniów jego, 
nie byle jaki — bo sam Stani- 
sław Wyspiański. 

Patrząc na życie Matejki pod 
światło, można dojrzeć czys- 
tość kryształu, w którym gore- 
ją trzy gwiazdy : wiara, Polska 
i praca. Cokolwiek chciano Ma- 
tejce zarzucić na temat  błę- 
dów kompozycji i perspekty- 
wy, okazało się urojone. Leka- 
rze badali jego okulary po 
śmierci i orzelli, że wzrok miał 
normalny. Krótkowzroczni by- 
1 jedynie krytycy i zawiść ludz 
ca. 

Tło do swoich postaci Matej- 
ko budował bez oddaleń. Robił 
to celowo, aby spotęgować dy- 
ramikę poszczególnych postaci 


POLSCY MALARZE 


i akcji. Tak samo zresztą nie li- 
czył się z perspektywą Michał 
Anioł, z którym Matejko miał 
najwięcej wspólnego. Zarzuty 
robione przez malarzy i kryty- 
kę były coraz innej natury, w 
miarę przywożonych z Paryża 
modnych kierunków, z którymi 
Matejko w pracy nie chciał 
mieć nic wspólnego. Źródłem 
niewyczerpanym była mu włas 
na wyobrażnia, przyrodu i his- 
toria. 

Zbyt twórczy żeby przyswa- 
jać cudze zdobycze, po prostu 
na to zbyt wielki. A że w Oj- 
czyżnie wtedy było „laurowo i 
ciemno”, długo nie chciano u- 
wierzyć, żeby sterana zdradą, 
cierpieniem bohaterów i rozbio 
rami ziemia polska nagle uco- 
dziła syna na miarę Tvtana. 

Matejko przerastał wszyst- 
kich, przerastał nawet tych, któ 
rych mu stawiano na wzór. Za- 
truwano mu życie i pracę pou- 
czaniem, kogo powinien naśla- 
dować. Wtedy Matejko wzdry- 
gał się pogardliwie jal: lew, któ 
rego chcą ubrać w pióra papu- 
gi. Smutny samotnik uciekał 
od ludzi i skryty w kościele Pan 
ny Marii długo leżał krzyżem 
w kolorowym mroku witraży, 
ślubując : 

— Dar, który otrzymałem od 
Boga — Polsce oddam. 

'Tak się stało. 

IRENA POKRZYWNICKA. 


~ Słowo Polskie 


WYWIADY, KTÓRYCH NIE BYŁO 


SZTUKA SKRAJNA PEŁZA PO ZIEMI; KANGLERZ ADENAUER DUMA o EURDPIE 


Gdy Dziennikarz wkracza do ga- 
binelu kanclerza w Palais Schaum- 
burg, Adenauer przemierza wszerz 
i wsd'uż pokój, robiąc wrażenie lwa, 
który nie może usiedzieć na miej- 
scu. Tym razem lew trachę przypo= 
mina lisa co nieco hamuje ruchy 
zwykłe zdenerwowanym lwom. 


KANCLERZ ADENAUER: — Za- 
nim postawi mi Pan pytania, chcia- 
łem Pana zorientować co do niezwy 
kłości mej osoby. 


DZIENNIKARZ: — (milczy pomi- 
mn zdziwienia, jakie wywołały sło- 
wa kanclerza), 

KANCLERZ ADENAUER: — Niech 
Pan nie myśli, że zwariowałem. Je- 
stem przedstawicielem kraju, któ- 
ry uwikłany jest w sieć paradok- 
salnych sytuacji. Jest on najbar- 
dziej pozbawiony potęgi państwowej 
a jednocześnie uważany za siedlis- 
ko potężnych drzemiacych sił, Po- 
niósł on największą w swych dzie- 
jach klęskę, a jest najbardziej po- 
żądanym partnerem dla mocarstw, 
które go powaliły. Jest krajem naj- 
bardziej znienawidzonym, ale daw- 
ni przeciwnicy używają wszelkich 
uwodzicielskich sposobów, aby go 
pozyskać. W końcu i Rosja i Euro- 
pa, mimo to, chciałyby równocześ- 
nie ograniczyć lub — co lepiej — 
zniszczyć przemysł niemiecki. Wre- 
szcie wbiwszy w niemieckie głowy 
zasady demokracji, byli wrogowie 
starają się dziś zatrzeć te poglądy 
demokratyczne i wzbudzić w nas 
„furor teutonicus" przeciwko swym 
dawnym sojusznikom!  Zrozumie 
Pan, że być kanclerzem takiego kra- 
ju nie jest łatwo... 

DZIENNIKARZ: — Tak. Pan Kan 
clerz jest w trudnym położeniu... 

KANCLERZ ADENAUER: — Ale 


MŁODZIEŻ AKADEMICKA O SOBIE 


to jeszcze nic. Najtrudniejsze zagad- 
nienie rozgrywa się we mnie sa- 
myin. Jestem zachodnim Niemcem, 
katolikiem, Nadreńczykiem. Piję 
wino reńskie dające wesołość i ra- 
dość życia, ale równocześnie jestem 
po prostu Niemcem. Jakżeż więc 
mam połączyć i uzgodnić te różne 
cząstki, które złożyły się na postać 
kanclerza Niemiec Konrada Adenau- 
era? 

DZIENNIKARZ: — Ależ tak! Pan 
jest  paradoksalnym  ukoronowa- 
niem paradoksalnego kraju! 

KANCLERZ ADENAUER: — (sta- 
da naprzeciwko Dziennikarza, zapa- 
la dobre hawańskie cygaro i z pier- 
wszymi jego abłokami uśmiech okra- 
sza twarz Kanclerza). A mimo to 
wszystko żyję, jak Pan widzi, pra- 
cuję i jestem optymistą. Jak to jest 
możliwe? Bóg nieraz zsyła na ludzi 
łaskę siły do przetrwania burz. 
Siłę tę czerpię z poczucia pracy dla 
Niemiec i dla Europy, a sama wal- 


SUKCES MŁODEGO 


UCZONEGO POLSKIEGO 


Młody polski fizyk Jerzy Nomarski 
otrzymał nagrodę Francuskiej Akade- 
mii Nauk za badania naukowe z dzie 
dziny optyki. P. Jerzy Nomarski pra- 
cuje w Ośrodku Państwowym Badań 
Naukowych w Paryżu. Nagroda pod 
Nazwą Prix d'Aumale wynosi 40.00) 
franków. Została ona podzielona na 
dwie części. Drugą połowę nagrody 
otrzymali dwaj fizycy francuscy za 
badania z dziedziny elektroniki. 


Młodemu uczonemu polskiemu gra- 
tulujemy serdecznie tak wybitnego 
wyróżnienia. 


| Parlament młodzieży europejskiej 


Zgromadzenie młodzieży — 
przedstawicieli partii politycz- 
nych krajów Europy Zachod- 
niej „które niedawno obrado- 
wało w Hadze, można śmiało 
nazwać pierwszym parlamen- 
tem młodzieży. Po raz pierw- 
szy zaproszono na nie przedsta 
wicieli młodzieży krajów zza 
żelaznej kurtyny. Chociaż było 
ich tylko 11-tu, (na 198 delega 
tów) i narazie w charakterze 
obserwatorów, to jednak sam 
fakt, że wschodnia połowa Eu- 
ropy była reprezentowana, na- 
dał zgromadzeniu haskiemu 
charakter ogólno-europejski. 


ZNACZENIE OBŘAD 
W HADZE 


Zgromadzenie w Hadze było 
zasadniczo odpowiednikiem 
Parlamentu Europejskiego w 
Strasburgu — nawet propor- 
cja delegatów poszczególnych 
ruchów politycznych była taka 
sama. Charakter obrad w Ha- 
dze był jednak zupełnie od- 
mienny, tak od obrad w Stras- 
burgu, jak i wszystkich podch- 
nych narad _ międzynarodo- 
wych. 

Gdy naogół celowość konfe- 
rencji międzynarodowych oce- 
nia się z wniosków i konkluzyj, 
jakie uchwaliły, te w wypadku 
zgromadzenia w Hadze, miara 
sukcesu, była dyskusja i wymia 
na poglądów, bo młodzież nie 
ma możliwości decydowania i 
układania konkretnych progra- 
mów w jakiejkolwiek dziedzi- 
nie zagadnień współczesnej Eu- 
ropy. 

Błędem jednak było by nie- 
docenienie znaczenia obrad ze 
względu na brak tego planu. 
Nacisk opinii młodzieży oraz 


(5) 


OMYLKA 


Na ulicy jeszcze  majaczyło, 
chwiejąc się rudawa światło latar- 
ni. Mnie płacz ściskał za gardło a 
wicher na dworze tak jęczał, tak 
zawodził, tak dobijał się do na- 
szych okien, jak gdyby chciał coś 
powiedzieć, lecz — nie mogąc 
— rozlewał się w żałosnym wy- 
ciu. „Co się to dzieje, Boże!...” 
— myślałem, nie mogąc opędzić 
się przed widmem starca, którego 
łagodne oczy patrzyły na mnie z 
wyrzutem. Zdawało mi się, że wi- 
dzę go, jak wsunąwszy ręce w re- 
kawy, przez pole, na którym zni- 
kła droga, idzie niepewnym kro- 
kiem, wygnany na śnieżycę. A ten 
jego towarzysz w łachmanach!... 

W kilka godzin później, gdym 
zmówił pacierz i „Zdrowaś Ma- 
ria” na intencję podróżnych, któ- 
rych zaskoczyła burza, zapytałem 
matki: 

— Prawda, mamo, że jeżeli 
podróżnych spotka zawieja, a oni 
modlą się, wtedy Bóg zsyła anio- 
ła, który im pokazuje drogę? 

— Prawda, moje dziecko. 

— Anioł idzie przed końmi I 
one same trafiają do domu, bez 
furmana? x 

.— Jak, moje dziecko, 


— A gdyby ten stary człowiek 


, zgubił drogę i modlił się, czy je- 


mu Pan Bóg już nie zesłałby 
anioła? 

— Bóg jest Miłosierny, moje 
dziecko, i nad najlichszym stwo- 
rzeniem rozciąga swoją opiekę. 

Położyłem się spokojniejszy i 
już bez trwogi  przysłuchiwałem 
się zgiełkowi burzy. Zdawało mi 
się, że Bóg tej nocy nie śpi. lecz 
schylony nad zawieją, co czas ja- 
kiś odgarnia kłęby śnieżycy, pa- 
trząc czy gdzie w polu nie błąka 
się podróżny, by mu zesłać anio- 
ła. Byłem nawet pewny, że kiedy 
niekiedy nad szumem wichru, 
skrzypieniem drzew i klekotem 
wstrząsanych okiennic, słyszę po- 
tężny głos, mówiący: «Wstawaj, 
anioł»... 

Potem na chwilę robiła się ci- 
sza. 


— Nic nie będzie staremu 
człowiekowi — rzekłem do sie- 
bie i twardo usnąłem. s 

Nowy rok zaczął się bardzo 


dobrze. Pan Dobrzański pierwszy 
raz dał mi cenzurę na pięknym 
papierze, ozdobionym  girlandą, 
gdzie wypisał wszystkie stopnie 


fakt, że konferencje tego rodza- 
ju są najlepszym przygotowa- 
niem do odegrania roli w życiu 
politycznym pozwalają stwier- 
dzić, że konferencja była osiąg 
nięciem pozytywnym. 

Zgromadzenie postawiło so- 
bie jako cele : zwiększenie zain 
teresowania młodzieży polity- 
ką, a szczególnie sprawą jedna- 
ści Europy ; oraz udostępnie- 
nie młodzieży praktyki w pro- 
cedurze parlamentarnej przez 
utworzenie miejsca spotkań dla 
młodych polityków  europej- 
skich. 

Oprócz tych celów ogólnvch 
kamisje specjalne: jak federa- 
cyjna, ekonomiczno-społeczna, 
prdsowa i kulturalna przedsta- 
wiły na plenum szereg aktual- 
nych zagadnień z życia współ- 
czesnej Europy. Wachlarz po- 
ruszonych zagadnień był bar- 
dzo szeroki. Omawiano zaga- 
dnienia takie jak Plan Schu- 


mana, sprawę Saary i problem 
udostępnienia nauki wszystkim 
klasom społecznym. Z wnios- 
ków praktycznych dotyczących 
młodzieży należy wymienić 
dwa : udzielenie pomocy finan- 
sowej studentom-uchodźcom o- 
raz powołanie stałej komisji do 
zwoływania przyszłych „Paria- 
mentów Młodzieży Europej- 
skiej”. 
UDZIAŁ 
I ROLA POLAKÓW 


Znaczenie konferencji w Fa- 
dze dla sprawy polskiej jest 
niezawodnie mniejsze niż dla 
zachodniej młodzie z. różnych 
krajów. Zgromadzenie wyraża- 
ło wprawdzie swe współczucie 
krajom pod panowaniem s0- 
wieckim, cała jednak konferen- 
cja toczyła się w duchu przynaj 
mniej tymczasowego pogodze- 
nia się z istniejącym stanem po 
działu Europy. 


KRONIKA 


WALKA O DOM 
DLA STUDENTOW 


W Monachium od dłuższego czasu 
Związek Studentów Polskich toczy 
spór o dem Zrzeszenia przy 54, Win- 
zererstr, oddany studentom przez a- 
merykańskie władza okupacyjne, a 
potem i przez rząd Bawarii, Za po- 
mocą szykan w postaci rewizji noc- 
nych, nieprzyzwoitych ataków w pra- 
sie itp. niektóre koła niemieckie usi- 
łują usunąć studentów z nadanej im 
legalnie wiasnosci. 


„RED AND WHITE” 

DLA KOLEGOW - ANGLIKÓW 

Redakcja „Życia Akademickiego” w 
Londynie wraz z Biurem Propagan- 
dy i Prasy ZSPZ. wydaje w miesiącu 
styczniu pierwszy numer dodatku do 
„Życia Akademickiego” w języku 
angielskim pod nazwą „Red und 
White”, 

Pismo to ma być rozprowadzana 
bezpłatnie wśród studentów angiel- 
skich, a zadaniem jego jest tworze- 
nie przeciwwagi dla publikacyj ko- 


i promocję do klasy wstępnej. Za 
to mama kazała mi zrobić sanki. 

Były to malutkie saneczki, ale 
jakąż wielką miałem z nich ucie- 
chę! Zaraz za budynkami znajdo- 
wał się pagórek. Na jego szczycie 
stawiałem sanki, siadałem na nie i 
— jazda w dół... W połowie 
wzgórza tylko wiatr świstał mi ko- 
ło uszu, a połem jechałem już 
tak prędko, że pędem wydostawa 
łem się aż na otwarte pole. Za 
pierwszym razem poszło mi do- 
brze, za drugim... nie wiem co 
się stało, lecz zacząwszy jechać na 
sankach, nagle uczułem, że jadę 
na głowie, znowu na sankach, zno 
wu na głowie, i tak aż na dół 
gdzie dopiero puściłem sanki, 
które uciekły w pole, a ja po pas 
ugrzązłem w śniegu. W ogóle, w 
w początkach, sanki równie często 
jeździły na mnie, jak ja na nich, 
lecz później nauczyłem się nimi 
tak doskonale kierować, żem nie- 
raz prosił mamy, ażeby ze mną 
siadła, to ją przewiozę. Ale ma- 
ma nie miała czasu. 

Pewnego dnia. gdym się śliz- 
gał, przyszła na wzgórze niańka. 
Schwyciwszy ją za kark chciałem 
gwałtem babine wpakować na san 
ki i zjechać na dół. Ale Łukaszowa 
odepchnęła mnie niecierpliwie i 
rzekła: 

— O zawsze ci te zbytki w gło 
wie! Usłatkowałoyś się choć dzi 


gelujące, 5prawowanię , wzorową — iaj., 


munistycznych, z drugiej zaś dotar- 

cie do młodych Anglików z wiadomo- 

ściami o kulturze polskiej. 
DZIENNIKARZE | STUDENCI 


W Klubie Akademickim w Londy- 
nie odbyła się herbatka dla dzienni- 
karzy polskich urządzona staraniem 
Biura Propagandy i Prasy  ZSPZ. 


Tematem pierwszej konferencji był 
problem młodzieży polskiej, a do któ- 
rej okazję dało 10-lecie istnienia Zrze- 
szenia Studentów Polskich Zagranicą 
i czterolecie „Życia Akademickiego". 
Dwa doskonale opracowane referaty 
wygłosili kierownik Biura inz. L. 
Angerer i red. „Życia Akademickie- 
go” p. F. Smieja. Dyskusja, którą 
wywołał referat kol. Angerera wyja- 
śniła wiele często niezrozumiałych 
przez starszych problemów młodego 
pokolenia. 


Herbatka znalazła miłe echo w pra- 
sie i powinna stać się początkiem ta- 
kich spotkań studentów i dzienni- 
karzy i w innych środowiskach. 


— Albo co? — spytałem zdzi 
wiony jej tonem. 

— Dali znać, że jest wojna — 
odparła niańka. 

— Wojna?... 
nią — wojna?... 

Zarzuciłem sanki na plecy i 
poszedłem do domu. Wyraz do- 
piero co usłyszany zawsze ozna- 
czał dla mnie coś bardzo odległe 
go i dawnego. Lecz w tej chwili 
nabrał jakiejś nowej treści, której 
zgoła nie pojmowałem. 


Przechodząc koło stodoły zau- 
ważyłem, że parobcy nie młócą 
żyła, lecz rozmawiają o wojnie. 
Utkwiło mi nawet w pamięci zda- 
nie Walka: 

— Komu Pan Jezus Miłosier- 
ny naznaczył śmierć, umrze i tak, 
a komu — życie, temu i wojna 
nie da rady. 

W kuchni kucharka, wzdycha- 
jąc, tłumaczyły dziewkom, że dla 
niej wojna nie nowina, bo już od 
kilku lat widuje na niebie krwiste 
słupy i ogniste rózgi. 

— Znam ja się na tym! — 
mówiła gospodyni. — Służyłam 
za dziewkę u gumiennego, u Ma- 
cieja, co to w - dwunastym roku 
chodził z Francuzem. Ten ci się 
nam naopowiadał, niby Maciej... 
Mówię wam, nieraz stało drugie- 
go wojska jak lasu, a przyszedł 
Francuz, ino się zamajtnął, i już 


powtórzyłem za 


„pie ma jamtych, Leżeli, gadał Ma : Jesteś czerwony — przy krupni- 


Na 198 delegatów młodzież 
polska miała jednego przedsta- 
wiciela obserwatora w osobie 
p. W. Tułasiewicza wysłanego 
przez Polski Komitet Uchodź- 
czy. Na sali obrad znalazło się 
wprawdzie jeszcze 6-ciu Pola- 
ków, nie reprezentowali oni 
jednak młodzieży polskiej, bę- 
dąc delegatami  najrozmait- 
szych organizacji międzynaro- 
dowych. Świadczy to, że Pola- 
cy są popularni w kołach mło- 
dzieży międzynarodowej. Jest 
to ich sukces osobisty i nie na- 
leży traktować jeko pozycji 
wpływów młodzieży polskiej 
na terenie międzynarodowym. 


Obecność niektórych delega- 
tów mogła budzić słuszne oba- 
wy wśród Polaków. czy potra- 
fią oni pogodzić interes repre- 
zentowanej przez siebie organi 
zacji międzynarodowej z inte- 
resami polskimi. Należy też do- 
dać, że przyjazna atmosfera 0- 
raz życzliwy stosunek np. dele- 
gatów niemieckich, dające się 
odczuć w rozmowach prywat- 
nych (chociażby tematem roz- 
mów była sprawa Ziem Odzy- 
skanych) nie świadczy absolut 
nie jeszcze o ich dobrej woli i 
może być tylko wyrszem takty- 
ki... lub taktu. 


Oprócz P.W. 
delegata Polskiego Komitetu 
Uchodżczego w konferencji 
wzięli udział panowie J. Koso- 
wicz (UFI), J. Cywiński (Mię- 
dzynarodówka Liberalno-Rady 
kalna), L. Talko (Obserwator 
Stowarzyszenia Syndykalistów 
oraz panowie Bobrowski i Geb- 
hard z Międzynarodówki Chrze 
ścijańsko-Demokratycznej. 

ANDRZEJ WNĘK. 


Tułasiewicza 


ciej, jak snopy, kiedy się wóz wy- 
wróci. 

— Jezu! Jezu! — szepnęła jed 
na z dziewcząt. 

— | już się nie podnieśli kie- 
dy tak leżeli? — spytała Łuka- 
szowa. 

— Jakże się mieli podnosić, 
kiedy byli poprzetrącani? — od- 
parła kucharka. A 

Niańka westchnęła. 

— Dużo ludzi zmarniało bez 


te wojny! — rzekła. 

— A teraz musi zepsuje się 
najwięcej — zakonkludowała ku- 
charka. — Maciej powiada, że 


jak Francuz idzie sam, to jest bie- 
da. ale jak idzie z naszymi, to są 
dwie biedy. 

W saloniku byli goście. Przez 
uchylone drzwi sypialni zobaczy- 
łem pana Dobrzańskiego. pana 
burmistrza i księdza proboszcza. 
Byli zajęci gwałtowną rozprawą i 
właśnie zagniewany pan burmistrz 
wołał: 

— Głupstwo jest porywać się 


* z takimi siłami... Gdybyśmy mieli 


choć ze sto tysięcy wojska, sam 
poszedłbym pierwszy... Ale tak... 

— No Francuzi znajdą więcej 
—  wtrącił proboszcz. 

— Znajdą dla siebie, nie dla 
nas... 

Pan Dobrzański śmiał się. 

— Ja wiedziałem, — rzekł 
trzęsąc ręką — że pan prezydent 


wrzasnął prezydent 


ka o realizacji mych planów jest 
mi zapłatą za wysiłki. 

DZIENNIKARZ: — Wobec wyjąt- 
kowego charakteru wywiadu nie bę- 
dẹ owijał w bawełnę mych pytań. 
Jakie jest stanowisko Niemiec wo- 
bec W, Brytanii, Francji, USA i 
Polski? 

KANCLERZ ADENAUER: — Od- 
powiem Panu szczerze: — Potępiam 
zbrodnie hitlerowskie, ale nie wi- 
dzę powodu karania wiecznie naro- 
du za przeszłe postępki, gdy inni 
zbrodniarze nie zostali ukarani. Ro- 
sji nikt nie ukarał, za jej przeszło 
30-letnie zbrodnie, krew wylana 
przez rewolucję (francuską stała się, 
według Zachodu, nawet posiewem 
nowych zdohyczy ludzkości... Dla- 
czegóż więc tylko Niemcy mają pła- 
cić haracz? Jestem zdania, że Fran- 
cja śmiało obejść się może bez Al- 
zacji — Lotaryngii, a razem z W. 
Brylanią bez naszych dawnych ko- 
lonii i Austria powinna wrócić do 
nas, coby dało w Niemczech prze- 
wagę elementu katolickiego i zacho- 
dniego przeciwko duchowi pruskie- 
mu, który właśnie popchnął Niem- 
cy na drogę nowych wojen. 

DZIENNIKARZ: — Nie wspomniał 
Panu o Polsce, a przecież... 

KANCLERZ ADENAUER: — Ze 
wszystkich krajów, Polska najwię- 
cej ucierpiała i należy się jej naj- 
większe odszkodowanie. Ale chciał- 
bym dodać, że nie tylko od nas — 
należy się jej również od byłych 
sojuszników, których dziełem jest 
jej obecne położenie. Chociaż uzna- 
ję słuszność polskich pretensji, 
chciałbym zapytać czy odszkodowa- 
nie Polski nie powinno przede 
wszystkim odbyć się na wschodzie, 
a z naszej strony w postaci dostaw 
różnych fabrykatów, w pieniądzach 
itd.? Ekspansja przecież zawsze idzie 
w kierunku terenów mniej zamie- 
szkałych, a nie przeludnionychl 


DZIENNIKARZ: — Jaki jest sto- 
sunek Niemiec do Zjednoczonej Eu- 
ropy? 

KANCLERZ ADENAUER: — Je- 
steśmy przekonani, że tylko pod na- 
szym wojskowym kierownictwem, 
może ona odegrać właściwą rolę. 
Poza tym, jeżeli mamy brać w niej 
udział i ewentualnie narazić się na 
wojnę z Rosją, musimy otrzymać 
bardzo poważne korzyści. Inaczej, 
będąc języczkiem u wagi, możemy 
wziąć pod uwagę ofertę sowiecką, 
chociaż to nie za mego kanclerstwa 
by się stało. 

DZIENNIKARZ: = Serdecznie 
Panu dziękuję za tę chwilę szczeroś- 
el 

(Ukloniwszy się Kanclerzowi, wy- 
chodzi milcząco, by nie przerwać 
myśli Adenauera, krążących zapew- 
ne koło przysziej Europy). 

PEREGRINUS. 


Nowe 
przepisy o poście 
eucharystycznym 


Jak już podaliśmy Ojciec św. Pius 
XII w swej ostatniej konstytucji apos 
tolskiej „Christus Dominus", wyda- 
nej w dniu Trzech Króli 1953, określił 
ulgi, jakie przysługują przystępują- 
cym do Sakramentu Oitarza. Ulgi te 
w niczym nie zmieniają przepisów 
prawa kościelnego, są one tylko pew- 
nym ich złagodzeniem w obliczu 
szczególnych wymagań życia w obec 
nych czasach. 


Należy przypomnieć, że niektóre z 
tych ulg były już przyznane katoli- 
kom francuskim na prośbę Episkopa- 
tu Francji ze względu na specjal- 
ne warunki w tym kraju. Obecnie od 
noszą się one do całego Kościoła i 
dotyczą zarówno kapłanów jąk i ka- 
tolików śavieekich. Wprowadzając je 
Ojciec św. pragnie jak najszerszym 
kołom wiernych ułatwić korzystanie 
z tego źródła łask, jakim jest Sakra- 
ment Ołtarza. 

Przepisy te dają się ująć w nastę- 
pujące zasadnicze punkty: 


1. Od tej pory jest zasadą, zarówno 
dla kapłanów jak i dla świeckich, że 
woda naturalna nie łamie postu eu- 
charystycznego. 

2. Chorzy, nawet nie leżący, mogą 
zasięgnąwszy zdania spowiednika — 
przyjąć cokolwiek pod formą napo- 
ju bezalkoholowego lub lekarstwa. 
To samo dotyczy kapłanów. 

3. Kapłani, odprawiający Mszę św. 
w godzinach późnych albo po uciąż- 
liwej pracy duszpasterskiej, mogą na 
godzinę przed Mszą św. przyjąć na- 
pój bezalkoholowy. 

4. Kapłani zmuszeni do odprawie- 
nia dwu lub trzy Mszy św. mogą w 
czasie pierwszej i drugiej Mszy św. 
wypić ablucję, ale tylko pod postacią 
samej wody, bez wina. 

5. Również wierni (nie chorzy), 
którzy z racji swej pracy, późnej go- 
dziny lub odbytej długiej drogi nie 
mogą pościć bez szkody, mogą po 
zasięgnięciu rady Swego spowiedni- 
ka, przyjąć cokolwiek w postaci na- 
poju bezalkoholowego na godzinę 
przed Komunią św. 

6. Jesli okoliczności tego wymagają, 
ordynariusze mogą pozwolić na od- 
prawianie Mszy św. w godzinach 
wieczornych, jednakże nigdy przed 
godziną 16,a to w dni świąt obowią- 
zujących, nawet tych, które zostały 
zniesione, w pierwsze piątki miesią- 
ca, w inne uroczystości obchodzone 
przy licznym udziale wiernych oraz 
według wyboru raz w tygodniu. w 
tym wypadku kapłan celebrujący wi- 
nien zachować post na trzy godziny 
przed Mszą św., jeśli chodzi o po- 
trawy stałe i napoje alkoholowe oraz 
post jednogodzinny, jeśli chodzi o 
napoje bezalkoholowe. Wierni mogą 
przyjąć na tej Mszy Komunię św. na 
tych samych warunkach co kapłani. 


Jeśli chodzi o kraje misyjne, to w 
szczególnych warunkach tam panu- 
jących Ordynariusze mogą korzystać 
z tych uprawnień w każdym dniu 
tygodnia. 

Nowe przepisy o poście eucharysS- 
tycznym wchodzą w życie pa ogło- 
szeniu ich w „Acta Apostolicae Se- 
dis”. Noszą one podpis Mgr Ottavia- 
ni, właśnie mianowanego kardyna- 
łent. 


Wśród Rodaków w Szwecji 


Wieczór „Trzech Króli” odbył się 
w Lund w dniu 6 bm., w świetlicy 
polskiej. Zagaił wieczór prezes SPK 
p. St. Masiewicz. Przy kawie towa- 
rzyskiej p. inż. Warden z Argentyny 
wygłosiła pogadankę na temat kul- 
turalnych, ekonomicznych i gospodar- 
czych warunków życia w Argentynie. 
Trio harcerskie odegrało sketch przy 
akompanjamencie gitary p. P. Kej- 
zika. Poczem wszyscy zebrani (3% 
osób) wspólnie śpiewali kolędy. 

Na rzecz Inwalidów Wojennych 
przeprowadziło SPK w Szwecji zbiór- 
kę, w wyniku której uzyskano dotych- 
czas następujące sumy: 

Koło SPU w Gaevie — 64.50 krs., 
Koło SPK w Malmoe — 91.50 krs., Ko- 
ło SPK w Joenkoeping — 215 krs., Ko- 
ło SPK w Hagfors — 68 krs. Pp. Wac- 
ława i Lennart Nilsson z Vallbergi — 
221,50 krs. Razem 660,50 krs. (ok. 125 
dol.), które przekazano częściowo do 
Zw. Inwalidów we Francji częścio- 
wo do Anglii. 

Dzikie obyczaje. — W dniu 21 grud- 
nia ub. r. zebrało się w Vaestraes na 
zaproszenie Koła SPRK. ok. 80 osób, 
Polaków i gości szwedzkich, w celu 
zobaczenia polskiego filmu ,Włóczę- 
dzy” i „Monte Cassino”. Salę i apa- 
raturę oddała na ten cel firma „„Asea”. 
operatorowi filmowemu p. Kazimie- 
rzowi C. — Zebranych na sali spot- 
kał jednak przykry zawód. Operator 
filmowy odmówił w ostatniej chwili 
wyświetlenia filmu į aparatury zabrał 
— motywując to obecnością na sali 
p. R., uchodźcy, który nie cieszy się 
zaufaniem Polonii. Nie pomogły per- 
swazje wzburzonej publiczności i za- 
rządu SPK., który chcąc uniknąć nie 
obliczalnych konsekwencji i interwen- 
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ku. Ale w razie wojny, będziesz 
miał tylko czerwony kołnierz... 

— Co mi pan tu pleciesz? — 
uderzając w 
stół obiema rękoma. — Chyba 
zwariowaliby Francuzi gdyby nam 
chcieli pomagać... 

— Pan jużeś zwariował... — 
uśmiechnął się nauczyciel. 

Przez chwilę patrzyli na siebie 
jak dwa koguty. Burmistrz był 
pąsowy, nauczyciel z trudnością 
chwytał oddech. 


— Za pozwoleniem! — wtrą- 
cił proboszcz stając między nimi. 
— Panie Dobrzański, uspokój 


się... Panie prezydencie... a co 
mówi rok pięćdziesiąty dziewiąty 
i Włóchy?... i 

— Włochy leżą przy Francji! 
— odparł burmistrz — znam 
przecież geografię. 

— A my leżymy na sercu Fran 


cji! — krzyknął nauczyciel. 
— A pan przy żołądku Fran- 
cji — mruknął burmistrz. 


Nauczyciel rzucił się naprzód. 

— Co mi ten... tu... burmi- 
strzyna puszcza finfy pod nos? 

— Niech ksiądz proboszcz po 
wie temu bakałarzynie... — sap- 
nął, cofając się, prezydent. 


— Jarmarki otrębywać na goś- 
cińcu, nie zaś gadać o polityce!... 
— wołał nauczyciel. 

Prezydent rozkrzyżował ręce. 


=— Jak Boga kocham, tak wy- 


cji policji szwedzkiej, imprezę odwo- 
łał. Kimkolwiek btłby p. R. trudno 
się doszukać w przybyciu jego na 
film, na który zaproszenia były nie- 
imienne, dostatecznych motywów od- 
mowy wyświetlenia filmu i narażenia 
przybyłych na stratę czasu i pienię- 
dzy, zwłaszcza przyhyłych z dalszych 
okolic, a organizdcję SPK, która je- 
dyna na tym terenie prowadzi z mo- 
zołem prace kulturalno-oświatową, 
na utratę zaufania. Toteż Zarząd SPK 
— nie wchodząc narazie w to jakie 
były istotne motywy tego postępku, 
występuje przeciwko p. Kazimierzowi 
C. ze skargą odszkodowawczą do są- 
du szwedzkiego. 

Prezesem Koła jest p. Jerzy Adam- 
czyk, wiceprezes zarządu Oddziału 
SPK, ostatnio poraz trzeci wybrany 
jednomyślnie prezesem koła. 

(ski). 


POŻAR STRAWIŁ 


DZIELNICĘ HONG-KONGU 


Silny pożar zniszczył na przed 
mieściu Hong-Kongu całą dziel- 
nicę pozostawiając 5.000 osób 
bez dachu nad głową. Około 
1.000 domków skleconych przez 
bezdomnych z  łatwopalnego 
materiału spłonęło. Sporo osób, 
szczególnie dzieci zaginęło w 
panice jaka powstała, a dziesiąt 
ki samochodów odwoziły całe 
rodziny z miejsca pożaru. 


zwę abecadlarza na pojedynek! 
— krzyknął. 

— Dobrze! — pochwycił nau- 
czyciel — przypomne sobie fech- 
tunek na burmistrzowskiej skó- 


rze... 


W tej chwili ksiądz proboszcz 
i dotychczas milcząca moja mat- 
ka pochwycili ich. 

— A, panie prezydenciel... 

— A, panie Dobrzański!... 


— Zarąbię!... — rzucał nau- 
czyciel. 

— „Zobaczymy... — groził 
burmistrz. 


— W takiej chwili niezgoda!.., 
panowiel... — błagała ich mama. 

— Nie ma zgody z awanturni- 
kami!... — mówił burmistrz, szu- 
kając czapki. 

— Takich wymieciemy naj- 
pierwej!... — odpowiedział nau- 
czyciel, zabierając się do wyjścia. 

— A wy stare dzieciaki!... — 
huknął proboszcz, podnosząc pięś 
ci. — Warchoły!... Sejmikowi- 
cze!... Jeżeli w każdym domu na- 
szego kraju jest choćby jeden taki 
jak wy, to was nie tylko Francuz, 
ale Pan Bóg nie ocali, bo się sa- 
mi pomordujecie. 

Przeciwnicy zaczęli spoglądać 
na siebie bokiem. 

— Nie moja wina, że pan Do- 
brzański nie panuje nad sobą — 
ofuknął burmistrz. 


(Ciąg dalszy na stronie ś-ej.) 
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Le Creusot w pełnej akcji 


WALNE ZEBRANIE MATEK RÓŻAŃCOWYCH 


Walne Zcbranie Matek Ró- 
żańcowych odbyło się w obec- 
ności ks. prob. Majdy. Do Za- 
rządu wybrano pp: prezeska 
Urszula Kaczmarek, 4 rue 
Chanzy Prolongee, sekretarka 
Domieela Kandulska Cte Lape 
rouse Bt II N 6 w Le Creusot, 
skarbniczka Maria Trześniew- 
ska rue Marechal Foch. 7 

Towarzystwo liczy 43 człon- 
kinie i jest dosyć zasobne, gdyż 
posiada w swej kasie 43 tys. fr 
Jedynie prezeska ubolewa, że 
członkinie mało interesują się 
pracą organizacyjną i wiele 
nie przychodzi na zebrania. 

WYBORY W SOKOLE 


Zarząd Gniazda Sokołów w 
Le Creusot pozostaje w tym sa- 
mym składzie pp: Prezes Ste- 
fan Kaczmarek, 4 rue Chanzy 
Prolongee le Creusot, sekretarz 
Nowicki Cte Laperouse; skar- 
bnik Świadek r. du Tunel; na- 
czelnik H. Markowski, 50) rue 
Albert ler. Komisja rewizyjna 
pp: Żeleziński, Br. Nowicki H. 


DŻ aa 5 — 
CYKLON 


NA MADAGASKARZE 


Z Mawetanana donoszą, ze cyklon 
szalał na zachodnim wybrzeżu Ma- 
dagaskaru. Miasto Majunga zostało 
w połowie zniszczone. Szereg do- 
mów i budynków zmiecionych zosta- 
ło z powierzchni, a urządzenia tele- 
foniczne i telegraficzne uległy całko. ! 
witemu zniszczeniu. 

8 osób zostało zabitych, 
odniosło rany. 


a sporo | 


Markowski. Towarzystwo liczy 
89 członków. Ubiegłego lata 
zorganizowano na koszt gniaz- 
da wycieczkę autobusem do (ie 
nissiat i Aix-les-Bains. Towa- 
rzystwo posiada 8 tys. fr. ma- 
jątku i dość bogaty sprzęt spor 
towy. Gniazdo zamierza w o- 
kresie letnim zorganizować 
przynajmniej jedną większą 
imprezę sportową. 


WALNE ZEBRANIE K P.H. 

Prez. p. Grześkiewicz otwo- 
rzył zebranie i po sprawdzeniu 
obecnych przystąpił do następ- 
nego punktu czyli sprawozdań 
ustępującego Zarządu, które- 
mu, na wniosek Komisji Rewi- 
zyjnej, udzielone absolutorium 


Przystąpiono do wyboru no- 
wego Zarządu powołując przez 
aklamację p. Gierczaka na 
przewodniczącego. W wyniku 
przeprowadzonych wyborów 
do Zarządu weszli pp: prezes 
Wiktor Grześkiewicz, Cte Lape 
rouse, Le Creusot i z-ca Józef 
Pajor, 7 rue St Sernin Le 
Creusot; sekretarz Kowalczyk, 
6 rue Tunel Le Creusot i z-ca 
Leszek Kusiak; skarbnik Mə- 
rian Witkowski 3 rue Anatol 
France i z-ca Edmund Bieniak 

Komisja rew.; pp. Stanisław 
Witkowski, Nowak i Tokarek. 

W żywej dyskusji zabierali 
głos pp: Grzeskiewicz, Wil- 
kowski, Gierczak, Kusiak i Bie 
niak. Postanowiono przygoto- 


wać bogaty program na przypa 
dający jubileusz K.P.H. w 
dniu 10 maja br. Drugim zaga 
dnieniem była akcja letnia. Po- 
nieważ ub. roku nie doszło do 
skutku zorganizowanie 
z powodu zakazu 
(ze względu na pryszczycę) po 
slanowiono w tym roku zorga- 
nizować obóz przy którym od- 
był by się kurs dla wodzów zu- 
chowych i zastępowych. Brak 
przeszkolonych zastępowych u- 
jemnie odbija się na pracy har- 
cerskiej. Drugą trudnością w 
pracy jest brak odpowiedniej 
salki gdzieby harcerze mogli 
zorganizować świetlicę i prze- 
prowadzać zbiórki w okresie zi 
mowym bez obawy, że im ktoś 
zniszczy sprzęt harcerski. W 
związku z tym wysunęła się 
sprawa sceny i tu Zarząd posta- 
nowił wystąpić na zebraniu Ko 
mitetu, aby jeszcze raz pono- 
wiono prośbę o salkę w Dyrek- 
cji fabryki. Poruszono również 
sprawę braku nauczyciela pol- 
skiego w kolonii. W wolnych 
głosach poruszono sprawę we- 
wnętrznej dyscypliny i solida- 
rności organizacyjnej, która 
ostatnio pozostawia wiele do 
życzenia. W dalszym ciągu po- 
święcono parę słów zagadnie- 
niom ogólnym, jak fedcralizm 
i zjednoczenie na polu kultural 
no-społecznym polskiej emigra 
cji we Francji. 


OBECNY. 


Skrzynka porad prawnych 


CO NALEŻY ROBIC 
W RAZ:E CHOROBY? 


Oczywiście udać się do lekarza a 
w nagłych wypadkach wezwać le- 
karza do domu. Udając się do leka- 
rza należy zabrać ze sobą formularz 
t.zw. feuille de maladie, który otrzy- 
mać można w Caisse Primaire Cen- 
trale de Securite Sociale lub u 
pracodawcy, Formularz ten należy 
wypełnić według rubryk — podając: 

1 numer rejestracyjny karty ubez- 
pieczenia, 

2 nazwisko — imię — adres — da- 
tę i miejsce urodzenia — zawód wy- 
konywany i podany na pokwitowa- 
niu zapłaty ubezpieczonego, 

3 nazwisko — imię — adres praco 
dawcy, 3 

4 nazwisko — imię chorego oraz je 
go obecny zawód, 

5 ilošć dzieci, o ile są na utrzyma- 
niu. 

Na drugiej stronie wypisuje lekarz 
daty wizyt oraz przebieg choroby. 


W razie przerwania pracy do 2 
dni, należy przesłać do Kasy Ubez- 
pieczeń zaświadczenie podpisane 
przez pracodawcę o przerwaniu pra- 
cy t. zw, attestation — arrel de tru- 
vail. 


Zwracamy uwagę, że formularze 
t. zw. feuille de maladie, są waż- 
ne tylko na pewien czas i w tym 
też okresie ważnośści, należy je 
przesyłać do Kasy Ubezpieczeń. A 
więc pierwszy formularz w ciągu 
pierwszych 8 dni, a następne w 
ciągu 15 dni. Każdy formularz jest 
ważny tylko na jedną osobę i na 
jedną chorobę, O ile ubezpieczony za- 
płacił lekarza, to otrzymuje zwrot 
80 proc. według taryfy oficjalnej, 
ustalonej przez Caisse de Securite 
Sociale, a resztę kosztu ponosi ubez- 
pieczony. Również Caisse de Securi- 
le Sociale zwraca koszta za lekars- 
twa i to 80 procent od sumy wy- 
datkowanej, zaznaczonej na zaświad 
czeniu lekurskicm przez aptekarza. 
Öd listopada wprowadzono zarzą- 
dzenie, że na formularzu wysyłanym 
do Caisse de Securite Sociale, nale- 
ży nalepić nalepkę, znajdującą się 
na lekarstwie. 


W razie konieczności zabiegu chi- 
rurgicznego, o ile nie był to wypa- 
dek nagły, należy przedtem uzyskać 
zgodę Kasy Ubezpieczenia. To samo 
dotyczy wsławienia zębów, kupna 
lub naprawy aparatów ortopedycz- 
nych i protez. W razie kupna oku- 
larów należy przedłożyć pokwilo- 
wanie zakładu optycznego. O ile 
ubezpieczony musi leczyć się w kli- 
nice, to przedtem winien się upew- 
nić, czy dana klinika jest w spisie 
Caisse de Securitę Sociale, gdyż w 
przeciwnym razie można się nara- 
zić na odmowę zwrotu kosztów le- 
czenia, o ile nie zaszedł wypadek 
nagły. 

JAKIE SĄ WARUNKI 
KORZYSTANIA Z UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH 
Przede wszystkim trzeba być zapi- 
sanym w Kasie Ubezpieczenia Spo- 
łecznego i to przed pierwszą wizylą 
lekarską. Ponadto trzeba pracować 
jako pracownik płalny (salarie) co- 
najmniej 60 godzin w ciągu trzech 
miesięcy przed pierwszą wizytą le- 
karską, albo udowodnić 10 dni bez- 
robocia w czasie trzech miesięcy, za- 
świadczone przez Service Departa- 

mental de la Main l'Oeuvre. 


KTO MA PRAWO KORZYSTAĆ 

Z UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 

Nam ubezpieczony i członkowie 
jego rodziny — a więc żona czy mąż, 
pod warunkiem, że nie jest kupcem, 
rzemieślnikiem, funkcjonarinszem i 
nie korzysta z innego ubezpieczenia. 
Dalej korzystają z  ubezpieczałlni 
dzieci oraz dalsi członkowie rodziny 
do 3 stopnia, o ile żyją wspólnie z 
ubezpieczonymi i zajmują sią gospo- 
darstwem domowym lub wychowa- 
niem conajmniej 2-ga dzieci, liczą- 
cych mniej niż 14 lat i które znaj- 
dują się na utrzymaniu ubezpieczo- 
nego. O ile mąż i żona są ubezpie- 
czeni, to w razie choroby dzieci i 
dalszych członków rodziny, ma za- 
stosowanie ubezpieczenie męża, ja- 
ko głowy rodziny. O ile ubezpieczo- 
ny jest chory i przerwie pracę, to 
winien przesłać do nubezpieczalni 
społecznej następujące dokumenty: 

a) zaświadczenie pracodawcy o 
przerwaniu pracy przez ubezpieczo- 
nego; 


b) ostatnie pokwitowanie wypłaty, 
jeśli jest płacony miesięcznie lub 
kwartalnie. Jeżeli jest płacony 2 ra- 
zy w miesiącu — to dwa ostatnie 
pokwitowania; o ile płacony tygod- 
niowo — 4 ostatnie pokwilowania; 
o ile dziennie — ostatnie pokwito- 
wania z ostatniego miesiącą. 


O ile zachoruje ktoś z członków 
rodziny, to należy dostarczyć wyżej 
wymienione zaświadczenie, i zamiast 
zaświadczenia o przórwaniu pracy, 
należy przedstawić książeczkę ro- 
ttzinną. 

Ubezpieczony w czasie 6 miesięcy 
ina prawo do leczenia i zwrotu wy- 
datków 80 procent w/g taryfy usta- 
lonej oraz prawo do zasiłku dzien- 
nego. Zasiłek dzienny jest wypłaca- 
ny od 4 dnia 'przerwania pracy i 
wynosi on połowę zarobku ubezpie- 
czonego pod warunkiem, że nie prze- 
kracza on poziomu składki ubezpie- 
czeniowej. 

ROKITA, 
magister praw. 


ODPOWIEDZ I 

Pan K. Z. z KNUTANGE (Moselle) 
zapytuje w jaki sposób otrzymać 
„litre de voyage". 

ODPOWIEDŹ. — Titre de voyage 
wydaje prefektura w miejscu za- 
mieszkania. Należy przedstawić kar- 
tę pobytu, zaświadczenie zamieszka- 
nia t. zw. certificat de domicile oraz 
zaświadczenie stwierdzające, że się 
jest zarejestrowanym w dawnym 
I R. O. lub obecnym Office Fran- 


cais de Protection des fliefugies el 
Apatrides, 7, rue Copernic, — Pa- 
CENNI, 


O ile Pan nie jest jeszcze zareje- 
strowany, radzimy uczynić to na- 
tychmiast. Urząd ten załatwia 
wszystkie sprawy, które w normal- 
nych warunkach załatwiają konsu- 
laty. A więc wydaje zaświadczenia, 
potrzebne do otrzymania karly po- 
bytu, karty pracy, dokumenty po- 
dróży poza Francję t. zw. litre de 
cnyage, zaświadczenia i dokumenty 
zastępcze, a więc metryki urodzenia, 
ślubu, zgonu i t. d, A najważniejsze 
to wydawanie dokumentu stwier- 
dzającego pochodzenie, a więc naro- 
dowość danego uchodźcy. 


obozu | 
prefektury | 


Słowo Polskie 


"18-71-53 


SYLWETKI Z NASZEJ « PÓŁNOCY » 


„Słowo” zamieszcza od cza- 
su do czasu sylwetki działaczy 
polskich we Francji. Dziś parę 
słów poświęcamy dla odmiany 
całej rodzinie Państwa Sucha- 
neckich z Vicux Conde, któ- 
rych miałera sposobność ostal- 
nio odwiedzić. 

Przyjęto mnie jak kiedyś 
gościnnie po staropolsku. Tyle 
lat... Chłopcy z małych barce- 
rzyków stali się dojrzałymi mę 
żami, córka wyszła za mąż i z 
dumą pokazuje swego Zbyszka 
i Krysię, ojcowie tylko nie się 
nie zmienili. 

Opowiadają jedni przez dru- 
gich. Wojna -— najstarszy, 17- 
letni Wiktor idzie do wojska, 
by krótki pobyt na froncie oku 


«JADĘ DO KRAKOWA, JEDŹ 
i TY — POJEDZIEMY RAZEM» 


Zeszłej "edzieli bawiliśmy się 
w «mieszkanie»; przeprowadzki 
nas zmęczyły, dzisiaj pewnie wy- 
jedziemy na wakacje do... Do- 
kąd? — pytały Halinka, Stefcia 
i Jasio. Do Krakowa — odpowia- 
da Zosia. Dalejże w drogę! Ale 
jaka to gra? 

Usiądziemy kołem, twarzami 
do środka. Między jednym krze- 
słem a drugim krzesłem zostaw- 
my trzy kroki. Jasio pierwszy wy- 
rusza w podróż. Chodzi poza ko- 
łem i mówi: «Jadę do Krakowa, 
jedź i ty, i pokazuje na Halinkę, 
pojedziemy razem». Halinka i- 
dzie za Jasiem i trzyma go za rę- 
kę. Zapraszaja do dalszej jazdy 
kogoś trzeciego, później czwarte 
go i tak wszyscy znaleźli się w po- 
ciągu. 

Cały pociąg okrążył potem kil 
ka razy krzesła. Wtem nagle Ja- 
sio zawołał: «Kraków!» i szybko 
usiadł na najbliższym krześle. 
Dzieci jak mogły starały się usiąść 
ale Jadzia została, bo krzeseł by- 
ło tylko czternaście, a dzieci wszy 
stkich razem było piętnaście. 

| zaczęła się nowa podróż tym 
razem Jadzia wybrała Warszawę... 
Potem Józio pojechał do Gdy- 
ni... Halinka do Wilna i dzieci 
jak zwykle bawiły się ochoczo i 
wesoło. 

Czy mogłybyście dzieci napi- 
sać do jakich innych miast w Pol- 
sce pojechały inne dzieci. 

Napiszę g ak: Jasio pojechał 
do Krakowa, Jadzia do Warsza- 
wy, Józio do Gdyni, Halinka do 
Wilna, Stefcia do......... Kazio 
do......... 1 tak dalej dokończcie 


ZGADNIJCIE CO TO JEST ? 


Choć języka nie posiadam, 
Wnet każdemu odpowiadam. 
Nikt mnie nie widzi na świecie, 
Ale słyszy nieraz przecie. 

„dee 
Żywa pułapka na myszy, 
Która chodzi, widzi, słyszy, 
Imię z trzech liter się składa. 
Kto z was pierwszy odpowiada? 


ŻARCIKI 
PORZĄDNY UCZEŃ 


— Mamusiu ! — woła Józio — An- 
toś napił się atramentu ! 

Przerażona mamusia przybiega ze 
szklanką wody i poleca Antosiowi 
płukać usta. Ale Antoś ma usta czemś 
zapchane. 

— Co masz w ustach ? Wypluj za- 
raz ! — woła mamusia. 

— To bibuła — mówi Józio — da- 
łem mu, żeby sobie atrament wysu- 
Szył. 


pić długoletnim internowaniem 
Okupacja, tajne zebrania, żyje 
się aby przetrwać, aby ocalić 
co się da. Zaczyna się ruch opo- 
ru, cała rodzina staje w szerc- 
gu; u Suchaneckich jest pod- 
słuch radiowy, skrzynka, u 
nich osiada gość „z nieba”, spa 
dochroniarz, oficer z Anglii, by 
kierować odcinkiem POWN. 
19-letni Kazio zostaje jego adiu 
tantem, a młodsza siostra łącz- 
niczką. To oni, we trójkę z naj- 
młodszym Marysiem, w biały 
dzień wózkiem ręcznym głów- 
ną szosą przewożą kilkanaście 
kilometrów broń... 


wy- 
sobie 


Nadchodzą upojne dni 
zwolenia. Kazio, jakimś 


tylko znanym sposobem, „wkrę 


as 


ca się” do Dywizji Pancernej i 
przechodzi całą kampanię aż 
do zawieszenia broni, zdobywa 
jąc pochwały i odznaczenia. 17- 
letni Marys, ucieka do Anglii, 
by też być prawdziwym żołnie- 
rzem. 


A teraz co? Po tych dniach 
radości i smutków, niebezpie- 
czeństw i chwały, jak wygląda 
życie Suchaneckich? Jak daw- 
niej, jak przed wojną. Młoda 
łączniczka została żoną „niebie 
skiego gościa”, a p. por. Rasz- 
ka zamienił karabin na górni- 
czy kilof i jest chyba jedynym 
we Francji prezesem Komitetu 
Tow. Miejscowych z tych „no- 
wych”. Jak dawniej teatr, 
Gwiazdka, obchody — wszyst- 


O STARYCH KSIEGACH 


Od chwili, gdy zapisano po 

raz pierwszy: 
„Książę Polski Mieszko przyjął 
Wiarę Chrześcijańską w roku 
966” zaczyna się spisywana hi- 
storia naszego kraju. Pierwsze 
opowiadania o Lechu, Wandzie 
Krakusie, Popielu i Fiaście, któ 
re czyłałyście dzieci w „Kąci- 
ku” są to legendy. Opowiadano 
je sobie podczas długich wieczo 
rów zimowych i zmieniano 
często różne szczegóły i doda- 
wano nowe wymyślone. 

Co się naprawdę działo w 
Polsce, wiemy dopiero z nai- 
starszych ksiąg zapisanych, kie 
dy to czeska księżniczka Dąb- 
rówka, przybyła do Polski by 
poślubić Mieczysława I. Razem 
z Dąbrówką przybyło wielu za 
konników i oni to właśnie wraz 
z Wiarą szerzyli oświatę w Pol 
sce. 

Te stare księgi to bardzo się 
różnią, od tych, które teraz czy 
tamy. Są one duże, tak duże i 
ciężkie, że trudno je nosić z 
miejsca na miejsce. Oprawy 
tych ksiąg są bogate; często z 
drogiego drzewa i są okute sre- 
brem, inne są ozdobione zło- 
tem, drogimi kamieniami, ko- 
ścią słoniową. Te najdroższe 
księgi przymocowano łańcucha 
mi do stołów z obuwy, aby nie 
zaginęły. 


Ale otwórzmy jedną z tych 


ksiąg Kartki ich są cienkie z wy 
prawionej skóry. Litery na 
nich są ręcznie pięknie i rów- 
niutko pisane. Pierwsza, wielka 
litera ślicznie ozdobiona kolo- 
rowymi farbami ze złotymi 
brzegami, aż mieni się swym 
bogactwem. A polem idą rów- 
no zapisane ręką linijki, 

Wiele pracy, i trudu trzeba 
było, by taką jedną książkę na 
pisać. Skóry przygotowywano 
slarannie i robiono z niej kart- 
ki zwane pergaminem. W kla- 
sztorach zajmowali się tą pracą 
specjalni zakonnicy. Inni zno- 
wu zakonnicy przygotowywali 
atramenty i farby. Byli wresz- 
cie  zakonnicy-kronikarze to 
jest tacy, którzy umieli pisać. 
Oni to zapisywali jaki był król, 
z kim wojował, jakie nowe gro 
dy czyli miasta budowano, ja- 
ki był urodzaj Kronikarze spę- 
dzali całe życie nad tymi zapi- 
skami. 

Inni zakonnicy, składali za- 
pisane kartki pergaminu i opra 


wiali. Niektórzy zakonnicy 
przez całe życie tylko prze- 
pisywalj księgi już napisane. 


Przepisywanie takie trwało bar 
dzo długo. 

Nic też dziwnego, że księgi 
takie były drogie, cenny był 
pergamin, cenną oprawa, ale 
najcenniejsza tę była ta praca 
pisarza. 


Nasze książeczki 


Książeczka, o której chcę wam dzi 
siaj opowiedzieć, kochane dzieci to 
nie byle jaka książeczka, Jest już 
stara, pomyślcie: kiedy by'am laką 
dziewczynką jak wy teraz, daia mi 
ją moja mamusia. Tę samą którą 
ona olrzyma!a od swego tatusia, a 
majego dziadzia, kiedy by!a małą je- 
szcze dziewczynką. W ostatnią 
Gwiazdkę, dostał ją znowu ode mnie 
mój synck który ma dziewięć lat, 
Czyła Jasio książeczkę i cieszy się 
nią że luka śliczna. 

Zapewne ciekawi jesteście jak się 
taka książeczka nazywa, która zawę 
drowala od pradziadka do prawnu- 
czka? 

Sq to BAJKI napisane przez AN- 
DERSEN A. 

Może znacie niektóre z tych bajek? 
Czytališcie może nawel we francus- 
kich książkach: o dziewczynce ze za- 
pałlkiami, o matce, o królowej śnie- 


gu? Bajki Andersena są tak piękne, 
że tłumaczono je na wszystkie języ- 
ki świata, To też jeżeli czylać je bę- 
dziecie — pomyslciel czytają je rów- 
nież dziecii w Ameryce i w Afryce, 
iw Japonii i w Australii. 

Andersen byt synem biednego 
szewca w Danii, Wlasny ciężką pra- 
cą i w niedostatku, uczył się wytrwa 
le. Nikt mu prawie nie pomagał. A 
że często bywał głodny, jego czule 
serce pamiętało o biedzie i niedostat- 
ku innych. Kochał on też bardzo 
dzieci i dla dzieci pisał wiele, wiele 
pięknych bajek. 

Gdy Anderson umarł, pewna mała 
dziewczynka zawołała: 

— O, jukie teraz są Szczęśliwe a- 
niolkił Sam Andersen będzie im opo- 
wiadać bajeczki, — 

Zapoznajcie się więc z tą prześlicz- 
ną książką, która nazywa się: „Baj- 
ki” napisane przez Andersena. 


ko to spoczywa na barkach Su 
chaneckich Młodych i starych 
—- wszystko co polskie, nasza 
obchodzi, dotyka, boli lub cie 
szy; brak księdza polskiego, 
mało dzieci w szkółce — la 
ich troska, własna, rodzinna. 

Ale nie tylko pracą dla ina 
nych dają przykład, sami też 
dbają o podniesienie się wy- 
żej: dwóch ' braci sztygarami, 
jeden elektryk. 

Siedzi przy nas trzecie poko- 
lenie poważnie słuchając roz- 
mowy. Pięknie mówią po pol- 


sku. 7-letnia Krysia czyta ślicz- 


nie „na wyrywki”. 

O Suchaneckich młodych mo 
żemy być spokojni; pójdą sla- 
dami ojców i dziadków. 

KOR. 


CHROBRY USTALA 
GRANICE POLSKI 


W roku 992 zmarł Mieszko I, 
stary już, trzęsący się od febry. 
Pochowany został w  podzie- 
miach katedry w Poznaniu. 

Syna jego, Bolesława, kroni- 
karze nazwali „Chrobrym”, 
Nazwa ta znaczyła, że był to 
władca mężny i silny. Bolesław 
nie lękał się żadnych trudów 
gdy trzeba było bronić ziem 
Polski przed wrogami. Bystry 
jego rozum pojmował, że tylko 
mestwem i karnością swych ry 
cerzy, obroni kraj przed strata- 
mi. 


Król Bolesław Chrobry stale 
inyślał o silnej Polsce która 
mogłaby stanąć jako potężny 
mur przed wrogimi Niemcami. 
Widział bowiem, jak niektóre 
mniejsze plemiona słowiańskie, 
podbite przez wrogów, ginęły 
bez śladu. Starał się o połącze- 
nie się sąsiednich słowiańskich 
ziem. Najpierw przyłączył do 
Polski Pomorze, kraj połażony 
nad morzem Bałtyckim. Wtedy 
to Polska sięgnęła granicami 
swymi do morza. — Na połud- 
niu Bolesław rozszerzył grani- 
ce aż po rzekę Dunaj. — Na za- 
chodzie posuwa się po rzekę 
Łabę, uwalniając kilka plemion 
słowiańskich od Niemeów. 

A z Niemcami po zwycię- 
skich walkach, zawiera pokój 
w Budziszynie w r. 1018. Pierw 
szy to raz Niemcy są zmuszeni 
przyznać się do klęski, wobec 


polskiego władcy i oddać mu, 


ziemie słowiańskie. 

Na wschód, Bolesław 
ze swymi drużynami aż po Ki- 
jów. Miasto przyjmuje Bolesła- 
wa jako swego władcę i pana. 
Bolesław wjeżdża na koniu 
przez Złotą Bramę do Kijowa, 
a na znak że bierze to miasto i 
ziemie w swoje posiadanie ude- 
rza trzy razy swym mieczem 
w bramę. Uderza tak silnie, że 
miecz aż się wyszczerbił. Od tej 
chwili Polacy miecz ten nazwa- 
li „Szczerbcem”. Był on wido- 
mym znakiem męstwa i siły 
królewskiej i od tego czasu, 
przy każdej koronacji przypa- 
sywano do boku, każdemu pol- 
skiemu królowi Szczerbiec, by 
sobie przypomniał cnoty kró- 
lewskie Chrobrego. 


A Chrobry, wszędzie tam 
gdzie tylko umocnił granice 
Polski, nakazywał wbijać żela- 
zne słupy, które by okazywały 
każdemu kto wstępował na te 
ziemie, że od tego miejsca spra 
wuje rządy i panuje potężny 
władca . 
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(Dokończenie ze str.3ej) 


— Z prezydentem zawsze tak 
kończą się dysputy — odparł 
nauczyciel. — Zamiast chłodno 
badać sytuację, unosi się... 

„ Dla ołarcia potu z czoła wy- 
dobył kraciastą chustkę, a potem 
machinalnie tabakierkę. 

— Każdy pogląd ma w sobie 
coś prawdy i coś fałszu, i dlatego 
ludzie spierają się — mówił pro- 
boszcz. — Ale niesłychana rzecz, 
ażeby w takich czasach różnica 
zdań prowadziła do nienawiści i 
zemsty... 

— Ja mściwy nie jestem, mnie 
wszyscy z tego znają — rzekł bur 
mistrz. 

— A ja w takiej chwili nie 
chcę niezgody — odparł nauczy- 
ciel i zażył tabaki, 

— No więc podajcie sobie, 
panowie, ręce i — razem!... Złe 
czy dobre — razem!... 

— Moi drodzy! — wtrąciła 
matka, gwałtem zbliżając dłoń 
burmistrza do tabakierki 


nauczy- 
ciela. 

— Niech i tak będzie! — 
mruknął nauczyciel i podawszy 


burmistrzowi jeden palec poczę- 
stował go tabaką. 

— Każdy zostanie przy swo- 
im zdaniu — dodał burmistrz i 
dla ceremonii posypał sobie ta- 
baką górną wargę. 

== A Francuzi przyjdą! — bą- 
koat pod nosem nauczyciel, 


kS 

— Na guwernerów — dodał 
burmistrz. 

Wychyliłem się przez drzwi, 


tak, że mama mnie zobaczyła. 
Szybko wbiegła do sypialni i po- 
pychając mnie ku drzwiom, szep- 
nęła: 

— Czego tu stoisz?... idź mi 
zaraz na drugą stronę! 

— Ja pójdę na wojnę! — 
mruknąłem stąpając wielkimi kro- 
kami. 

Zapomniałem już o sankach i 
ślizgawce, lecz wydobywszy mój 
pałasz, kazałem przynieść z kuch- 
ni osełkę i zacząłem go ostrzyć. 
Opanował mnie taki wojowniczy 
nastrój, że gdy Lukaszowa ośmie- 
liła się zażartować z mego uzbro- 
jenia, płatnąłem  starowinę żela- 
zem po ręce, aż jej wyskoczył si- 
niak. 

Zrobił się krzyk, wbiegła ma- 
ma... W rezultacie musiałem 
niańkę przeprosić i długi czas klę 
czeć pod piecem. 

Przez kilka dni kipiało w mia- 
steczku. Przyjezdni opowiadali o 
wojskach, które gdzieś daleko od 
nas chodzą po kraju; panie szyły 
bieliznę, starsi panowie radzili, a 
młodzi znikali. Podział się gdzieś 
sekretarz z poczty z dwoma syna- 
mi pana Stachurskiego szewca; 
później sekretarz magistratu z sio 
strzeńcem pana Władzińskiego 
wędliniarza; nareszcie znikł sam 


pan Grochowski stolarz, ze swoim - 


czeladnikiem. Chałupkę, w której 
miał warsztat, zamknęli sąsiedzi i 
stała pustką przez parę lat, aż w 
niej zamieszkał nowy dziedzic. 
Pan Grochowski i jego czeladnik 
już nie wrócili. 

Gdy mama, rozmawiając z pa- 
nem Dobrzańskim, utyskiwała, że 
tyle młodzieży na zimnie i słocie, 
nauczyciel wzdychał, ale wnet od 
powiadał z uśmiechem: 

— To tylko do wiosny... Na 
wiosnę Francuz przyjdzie... Byle 
wytrwać!.., 

| na ściennym kalendarzu racho 
wał, ile jeszcze dni do porówna- 
nia wiosennego, ile do Wielka- 
nocy, a ile do maja. 

— W maju sami się nie po- 
znamy! — mówił. 

Co do mnie, wybierałem się za 
innymi. Wystrugałem sobie łuk, 
pukawkę i wyostrzyłem pałasz tak 
że wióry krajat. Miałem pełną 
głowę wojny i tylko wypadek 
wstrzymał mnie od opuszczenia 
domu. 

Raz śniło mi się, że widzę dłu- 
gie szeregi żołnierzy, w niebies- 
kich frakach, białych spodniach I 
szkopkach na głowie. Każdy miał 
w lewej ręce karabin, za plecami 
pałasz, ceglaste rumieńce na twa 
rzy białej Jak kreda i szeroko roz 
warte oczy. Wszyscy byli osadzeni 
na deszczułkach, spojonych na 
krzyż jak nożyczki. Ktoś nieusłan 
nie zamykał i otwierał deszczułki, 


a żołnierze szykowali się w kolum 
nę albo w szereg, sztywni, nieru- 
chomi na swoich kołeczkach, stra- 
sznie patrzący przed siebie. 

Domyśliłem się, że będzie bit- 
wa. Lecz że oprócz mnie nie było 
nikogo na placu, więc schwyci- 
łem swój pałasz, machnąłem i ca 
łe wojsko upadło na ziemię, oba- 
lone. Jeszcze parę razy z wielką 
trudnością sformowali szereg i ko 
lumnę, potem skrzypiące deszczuł 
ki przestały się poruszać i — le- 
żał żołnierz obok żołnierza, z 
wywróconymi oczami, z włosami 
zaczesanymi na skronie, błyszczą- 
cy farbą, którą był pomalowany. 

Wtedy przypomniałem sobie o- 
powiadanie naszej kucharki, że 
dotychczas tylko Francuz robił po 
dobne spustoszenia i obudziłem 
się pełen wielkiej odwagi. 

O zwykłej porze, niańka, na- 
paliwszy w piecu, zaczęła mnie 
ubierać. Gdy mi wciągała buty, 
rzekłem grubym głosem: 

— Trzeba mi na noc wysmaro- 
wać buły łojem, bo jutro wycho- 
dzę. 
== Gdzież ły chcesz iść? 

— Na wojnę. 
— (Cóż byś tam robił? 

— Już ja będę wiedział co ro- 
biċ. 

Baba popatrzyła mi w oczy. 
W imię Ojca i Syna!... — 
zawołała. — Świat się kończy czy 
co, że j ten fąfel gada o wojnie? 


Nie powiem, ażebym się roz- 
gniewał;, czułem jednak, że teraz 
nie wypada mi być łagodnym. 
Właśnie niańka wzuwała mi drugi 
but, gdy ja, wyrwawszy nogę kop 
nąłem ją w kolano i w niedocią- 
gniętym bucie  wyskoczyłem na 
środek pokoju, wołając: 

— Właśnie że pójdę do stu 
diabłów!... A jak mi jeszcze co 
powiecie, to wam w łeb strzelę... 

Nagle starsuzka objęła mnie 
rękami i stała się rzecz, której 
wcale nie przewidywałem. Negi 
moje znalazły się tak prędko w 
górze, że mi but spadł, brzuch i 
piersi oparły się na kolanach sta- 
ruszki, a przed oczami zamiast 
drzwi, zobaczyłem podłogę. Za- 
razem uczułem, że niańka jedną 
reką opasuje mi tułów, drugą za- 
czyna odpinać guziki barchano- 
wych majtek. 

Wiłem się i rzucałem, ale na 
próżno. Wówczas zacząłem prosić. 
. — No, wojujże, wyrwij się, kie 
dyś taki chwat!... — wołała niań- 
ka trzęsąc się ze zmęczenia. — 
A ty rozpustniku, ty wisielcze!... 
W domu i tak pełno zgryzoty, a 
jeszcze ten nicpoń odgraża się... 


Zapłakałem ze wstydu, a wte- 
dy baba zostawiła mnie na podło 
dze i ocierając łzy mówiła już ła- 
godniej: 

— Oto widzisz, jakby ci było 


nogą grzebnął, dostałbyś z pięć- 
dziesiąt nahajów. Już i ja bym 
ci wtedy nie pomogła, nawet pa- 
mia 

Ostatnia uwaga 
mnie wrażenie: 

— Cóż to, na wojnie biją się 
nahajkami? — spytałem zachmu- 
rzony. 


Doznałem przykrego zdziwie- 
nia jak gdybym nagle usiadł w 
miejscu, z którego usunięto krze- 
sło. Rzucić się z moim pałaszem 
na szereg wojska potrafiłbym, ale 
nahajki przerażały mnie. W głębi 
duszy nie wierzyłem, aby to mo- 
gła być prawda; swoją drogą ile 
razy pomyślałem o wojnie, przy- 
widywało mi się, iż ktoś chwyta 
mnie wpół i przewraca do góry 
nogami tak prędko, że nawet nie 
mam czsu sięgnąć po pałasz. 


Ten osobliwy pogląd na sztu- 
kę wojenną ochłodził mój hero- 
izm. Nie wyrzekłem się wojny. 
ale postanowiłem iść nie prędzej 
aż tyle urosnę, że mnie lada kto 
nie wywróci. Zrobiłem na piecu 
kręskę, jak mogłem dosięgnąć rę 
ką, i mierzyłem się po kilka razy 
dziennie, patrząc czy daleko do 
upragnionej wysokości?... | dziw- 
na rzecz, kiedym był wesoły, tom 
podrastał, a gdym był smutny, 
tom tak malał, żem prawie tracił 
nadzieję dosięgnięcia miary 
przed przybyciem Francuzów. -~ 


zrobiła na 


— Hal... myślałem — to i tak 
pójdę. Wlezę w środek i niech 
mnie nie dają... 

Zajęty takimi planami, nie 


zważałem na mamę, w której uspo 
sobieniu zaszły pewne zmiany. 
Prawie od dnia, kiedy usłysza- 
łem o wojnie, matka źle sypiała, 
pobladła. Jej energiczny głos 
przycichnął, coraz mniej biegała 
po domu, a częściej siadała na 
fotelu, zmęczona i zapiótłszy pal- 
ce o palce, marzyła o czymś. 

Listy do brata zwykle mama 
wysyłała przez okazję, w tych cza 
sach zaczęła pisywać przez pocz- 
tę. Co dzień wypyływała się o 
bryftrygiera; gdy nie nadchodził, 
wysyłała na pocztę parobka, na- 
kazując mu, ażeby dowiedział się, 
czy nie ma listu. 

Czasem przybywał list, ale nie 
zmniejszał niepokoju mamy. Od- 
powiadała natychmiast i znowu 
czekała, wysyłała na pocztę. Zre- 
szłą o bracie nie mówiła nic. 


Jakoś przed Wielkanocą sie- 
dzieliśmy raz przy obiedzie: ma- 
ma, pan Dobrzański i ja. Pamię- 
tam, że dzień był postny, bo dali 
zupę piwną. Właśnie na drugą 
potrawę niańka przyniosła talerz 
pierogów z powidłami, oblanych 
masłem i posypanych tartą bułką, 
kiedy ukazał się posłaniec z pocz 
ty i oddał mamie list. > 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


idzie. 
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SOBOTA 
św. ANTONIEGO, Opata 


NIEDZIELA 
Il PO TRZECH KRÓLACH 
Stolicy św. Piotra w Rzymie 


SOBOTA 


Bw. Antoni, opat, był patriarchą mni- 
chów Wschodu. Syn zamożnych ro- 
dziców, niając lat 20 rożdaje majątek 
ubogim i żyje w pustelniach obok 
wsi rodzinnej. Później założył osadę 
pustelniczą w oazie Farium. Tam scią 

licznych naśladowców, którymi 
Aerie. Staje się doradcą władców i 
biskupow. Jako stuletni starzec gto- 
si w Aleksandrii kazania przeciw 
arianom. Umarł w r. 356 w pustelni 
Kolzim nam: Morzem Czerwonym. Ży- 
wot jego spisał św. Atanazy. Relik- 
wie jego spoczywały kolejno w Alek- 
sandrii, w Konstantynopolu, w St. 
Didier a obecnie znajdują się w AT- 
les. 

NIEDZIELA 

Okres liturgiczny od "Trzech Króli 
do Przedpościa, ukazuje nam przede 
wszystkim Bóstwo Chrystusa, obja- 
wiane świaiu już nie przez Aniołów, 
gwiazdę lub głos Boga-Ojca, ale 
przez naukę i czyny samego Zbawi- 
ciela. $w. Paweł, którego listy czy- 
tamy w Lekcjach tego okresu, Wy- 
cłąga z tego dogmatu wnioski prak- 
tyczne. 

* 
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II-ga niedziela po Objawieniu 
(Trzech Królach), w szczególny Spo- 
sób podkreśla optymizm chrześcijań- 
ski, zrodzony z faktu przyjścia ocze- 
kiwanego od wielu wieków Zhawicie- 
la i z owoców, jakie Jego nauka i 
działanie w duszach ludzkich przy- 
noszą (Lekcja z listu św. Pawła do 
Rzymian, 12, 6-16; Ewangelia w. św. 
Jana, 2, LII). Liturgia dzisiejszej 
Mszy św. jest rodzajem hymnu dzięk- 
ćzynnego za to, czego Bog dokonał 
dla ludzkości, i radosnego hołdu ku 
czci Stwórcy. 

* 
** 

Już w IV wieku rzymianie w dniu 
82 lutego czcili św. Piotra jako za- 
łożyciela Kościoła w Rzymie i jako 
ojca całego chrześcijaństwa. Potem 
ze względu na posty obchodzono to 
święto I8 stycznia, stąd dwie daty 
tej pamiątki. Ale św. Piotr, zanim 
przybył do Rzymu, przebywał często 
w Antiochii, stąd więc powstały dwie 
rocznice rządów Piotrowych: w Rzy- 
mie 18 stycznia i w Antiochii — 22 
Jutego. 
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WYKŁADY S.N.P.S. 
W PARYŻU 


Donosimy, że kolejny „wykład 
z cyklu problemów Polski dzisiejszej 
t. „Czy Polska jest pod okupacją 
Educdzie się na Studium Wieczornym 
aryskiej Szkoly Nauk Politycznych 
ES olóżznych — w poniedziałek 19 
bm. o godz. 20 w Domu Kombatan- 


tów, przy 20, rue Legendre, Prele- 
entami, którzy naświetlą ten prob- 
Pa będą pp. R. Wraga, Cz. Chowa- 


niec i W. Nowosad. Po ich wykła- 
ach ostatnie pół godziny przezna- 
zone będzie na ew. zapytania shu- 
chaczy i odpowiedzi prelegentów. 
Ddział w kosztach — 50 fr. 


Rada Naukowa S.N.P.S., Paryż. 


Kobi 
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WIĘCEJ RADOŚCI 


Pozory są zbyt często mylne, by 
wedle nich można było zawsze do- 
brze sądzić; Lukrecja Borgia, wielka 
zbrodniarka epoki renesansu, miała 
wyraz twarzy anioła, a ojciec Bey- 
zym, bohater poświęcenia dla trędo- 
walych na Madagaskarze, miał obli- 
cze bandyty. Są jednak objawy ze- 
wnęlrzne lak uderzające i powszech- 
ne, że pomyłka w ich ocenie jest ra- 
czej niemożliwa; na ich właśnie pod 
stawie wychowuje się młodzież, są- 
dzą trybunały, możliwe jest współ- 
życie między ludźmi. 

Ci, którzy mieli możność bliższego 
i dłuższego obcowania z komunista- 
mi „czystej krwi”, stwierdzają jed- 
nomyślnie, że ich oblicze jest prawie 
zawsze ponure i smutne, zakamie- 
niałe lub niespokojne; fotografie u- 
Inieszczane w ich własnych pismach, 
są tego potwierdzeniem, Nie dziwi to 
nas: jakąż bowiem radość życia mo- 
że dać iym ludziom system, gdzie o- 
soba ludzka jest sprowadzona do ro- 
bota, najwyższym ideałem — zapo- 
wiadany, a dotąd jeszcze nie zasma- 
kowany ziemski raj, a środkiem do 
niego wiodącym: niewolnictwo, bunt 
i nienawiść”... 


* 
«w 


Przed laty żył jeszcze pewien stary 
ogrodnik, który doglądał kwiatów w 
kłauzurowyim ogrodzie karmelilek w 
Lisieux. Na zapytanie, co sobie przy- 
pomina o św. Tereni, którą widział 
kilka razy, ódpowiedział z prostolą: 
„Nie szczególnego!... chyba to — do- 
dał po chwili — że była bardziej od 
innych zakonnic wesoła”. Wiemy 
wszakże skądinąd, że la pogodna 
święla wiele wvcierpiała w ciągu 
swego krótkiego życia. 


Z pokłosia gwiazdkowego 


W ARGENTEUIL 


Wzruszająca uroczystość, zorgani- 
zowana z okazji Świąt Bożego Naro- 
dzenia i N. Roku, przez Niezależny 
Komitet Towarzystw Miejscowych 
w Argenteuil zgromadziła ponad 
200 osób wraz z księdzem Grzesie- 
kiem, miejscowym duszpasterzem. 
Przy pięknie nakrytych stolach za- 
sicdli członkowie miejscowych To- 
warzystw z rodzinami oraz zapro- 
szeni goście. Uroczystość zagaił pre- 
zes Komitetu p. Szczepankowski, wi 
tając obecnych. Po nim przemawiał 
ks. Grzesiek oraz przedstawiciele or- 
ganizacji miejscowych: p. Pawełek 
w imieniu Tow. Robotników Pol- 
skich im. A. Mickiewicza, p. Szczo- 
towa w imieniu Tow. Polek im. Kró 
lowej Jadwigi, p. Marzec (syn) w 
imieniu KSMP męskiego i żeńskie- 
go, p. Marzec (ojciec) z ramienia 0- 
pieki Rodzicielskiej oraz p. Kądzioł- 
ka w imieniu IKola PSL. 

W czasie wieczoru przyśpiewywał 
chór „Polonia pod dyrekcją p. Ja- 
nika. Atmosfera na sali była na- 
prawdę serdeczna. Szczególnie silne 
wrażenie wywarło lamanie się opłat 
kiem i wzajemne składanie życzeń: 
nasi emigranci mieli łzy w oczach, 
kiedy wspominano ich ojców, bra- 
ci i siostry w Kraju. 


Piękne przemówienia wygłosili 


między Soban 


Program życia, nakreślony światu 
przez Chrystusa, domaga się od 
chrześcijanina pokuty, uinartwienia 
ciała i ducha, zaparcia się siebie, 
mężnego dźwigania swego krzyża, 
myślenia o śmierci, która go cze- 
ka. Ci, którzy doskonale to spel- 
niają, to święci, Dlaczego więc inó- 
wi się, że smulny święty jest świę- 
tym godnym pożałowania? 

Ten tylko, kto połowicznie zna 
katolicyzm lub nie żyje nim, może 
trwać w nieukojonym smulku. Bóg 
stworzył człowieka dla stałego szczę 
ścia: nie tylko w Niebie ale i na 
ziemi. To szczęście może mu zapew 
nić jedynie życie zjednoczone jak 
najściślej z Bogiem. Ponieważ jed- 
nak grzech pierworodny wypaczył 
naturę ludzką, do lego zjednoczenia 
mistycznego może człowiek dojść 
tylko przez umartwienie i cierpie- 
nia, które oczyszczają i wyzwalają 
jego duszę. W miarę postępu ducho- 


"wego, cierpienia stają się mniej do- 


tkliwe a radości z obcowania z Bo- 
giem coraz głębsze .Dlatego nawet 
ciężkie doświadczenia są przez świę- 
tych pogodnie dźwigane. Chrystia- 
nizm głęboko przeżywany jest re- 
ligią radości, gdyż twórcą jego jest 
Bóg wiekuiście szczęśliwy i nieskoń 
czenię dobry. 


* 
.«* 


Chrystus naucza świat nie tylko 
słowem, ale i czynem. Oto cale Jego 
zachowanie się w Kanie Galilejskiej 
mialo na celu pomnożenie radości 
uczty weselnej: nie lylko wziął w 
niej udział, ale też gdy przy jej koń- 
cu zabrakło wina, cudownie je przy- 
innożył, a wino lo okazało się zna- 
komite. 

IGNIS. 


przedstawiciele bratnich organizacji 


polskich i francuskich, tak z Argen-' 


teuil, jak i z okolicy, oraz przybyły 
na zakończenie proboszcz francuski, 
Przedłużeniem tej udanej uroczy- 
stości był bal, przy dźwiękach or- 
kiestry Irwający do późnej nocy. 


(ub.) 
W NOEUX-LES-MINES 


Członkinie Bractwa Żywego Ró- 
żańca ze swymi rodzinami spędziły 
w miłym nastroju wieczorek wigilij 
ny na sali polskiej w Noeux. P. wi- 
ceprezeska Wanda Konieczko przy- 
witała serdecznic zgromadzonych i 
odczytała program, który był praw 
dziwą niespodzianką dla obecnych. 

W radosnym nastroju odśpiewano 
szereg kolęd, które przernówiły pięk 
nie do duszy każdego z obecnych. 

Ż prawdziwym zadowoleniem wy 
słuchano leż p. Kosmainę, gdy wy- 
powiedziała ułożony przez sicbie 
wiersz na cześć lego wieczoru. A że 
autorka w każdym wypadku umie 
powiedzieć serdeczne słówko, więc 
zakończyła w ten sposób: „Maleń- 
kiemu Jezusowi, niech dziś każdy 
powie, Jezu, chora nam Prozeska, 
Jezu, daj jej zdrowie”. 

Rzeczywiście parę dni przed wic- 
czorkiem dzielna prezeska p. Soły- 
gowa zachorowała i nie mogła prze- 


JASNOWIDZĄCA MIRA 


Na początku roku patrzymy 3 cie- 
Kawością w przyszłość. Radzibyśmy 
uchyli‘ jej rąbka jakimi magicznym 
sposobem. Pisma roją się od przepo- 
wiedni w różnych dziedzinach. 
Mnie zawsze inieresują przepowied- 
nie mody na nadchodzacy rok, — 

„W 1953 roku — czytam — spód- 
niczki będa proste i wąskie lub sze- 
rokie i faliste. Kapelusze przylega- 
jące do głowy, albo leż z malymi 
lub dużymi rondami. Moda będzie 
kladla nacisk na wdzięk i kobie- 
gość”. 

I czy może się nie sprawdzić? 

Adę interesują sprawy sercowe. 

— Marto — mówi z naciskiem i 
powagą — tych spraw nie można 
lekceważyć, nasi mężowie przekro- 
czyli ą czlerdziestkę. Czy. lak? Otóż 
„życie zaczyna si? po czterdziestce 
zwlaszcza dla mężczyzny. Musimy 
na nich zwracać baczną uwagę. 
Szczęśliwie dostalam adres jasnawi- 
dzącej Miry. To prawdziwe Szczęść 
ole dlu nas. Ona jest nadzteyczajna. 
Znam ją jeszcze z Warszawy. Prze- 
powiedziala klęskę Niemiec i śmierć 
Billera. 

— A któż tego nie przepowiadał? 

— Powiem ci wi;cej. Przepowie- 
działa mi, że bedą ‘rozdzielona z 
Edziem i że do niego wrócę. 

— Hmm... ile bierze za seans jas- 
nowidząca Mira? 

— 1.500 fr. To szalenie tanio dla 
wróżki tej klasy. ; 

Moje zainteresowanie osłabiło. 

— Wiesz, Ado, ja poczekam. Ty 
łdź i następnego dnia przyjdź do 
mnie i powiedz, co ci mówi!a. 

Ale Ada nie przyszła ani nastep- 
nego dnia, ani później. Kiedyś soba- 
czylam ją na ulicy, ale udała, że 
mnie nie widzi i zniknęła w llumie. 
Poszlam do niej, ale choć byłam pe- 
wna, że była w domu i widziala 
mnie z okna, nikt mi nie otworzył. 
Nie moglam zrozumieć co sie stalo. 
Wyjaśniła mi to pani Kowalik. 

— Wróżka powiedziała Adzie — 
mówiła krztuszac się ze śmiechu — 
że ma się wystrzegać ciemnej, slar- 

zej knbiely, z trojgiem dzicci, która 
chce zabrać serce jej mężczyzny. I 
ona myśli, że to ly. 

— Co? —wykrzyknęłam. oburzona 
— Ja mam być starszą kobietą? Ja 
o wiele jestem młodsza od Ady”! 

Pani Kowalik ciągle się smiala. 

— No i ja jej mówię, że ly Właś- 
ciwie nie jesteś ciemna. 

— Starsza kobieta! Rzeczywiście- 
Krystyna słusznie mi mówiła, że 
Ada jest głupia, 

Pa kilku dniach przyszia da mnie 
JAda, czula i urocza. Dzidzi przynio- 
gła cukierki, Hance resztki włóczki, 


Stasiowi stary krawat Edzia, cal- 
kiem porządny. Nie zrażając 'się 
mym chłodem, rozsiadla się na ka- 
napie i zaczęła zwierzenia. 

— Wyobraź sobie, Marlo, la Mira 
to prawdziwie jasnowidząca. Powie- 
działa mi, że mam Edzia strzec 
przed ciemna, starszą kobietą, z troj- 
giem dzieci. I wiesz ca? Wczoraj zje- 


chała do mnie teściowa, matka 
Edzia. 

Zawsze są z tego jakieś historie. 
A ona miala trzech synów, choć te- 
raz żyje tylko Edzio i byla ciemna 
nim osiwiala... 

Moja przyjaźń z Adqą jest urato- 


wana, 
MARTA. 


:Słowo Polskie 


Co słychać 


Harnes jest jedną z najlicz- 
niejszych kolonii w okolicy 
Lens. Koło szybów i zabudo- 
wań kopalnianych  rozsiadło 
się coś 700 rodzin pochodze- 
nia polskiego. Brzydkie, ponu- 
re, długie ulice, obramowane 
czerwonymi, jednopiętrowymi 
domami, zamieszkują gęsto na- 
si rodacy. W samym miastecz- 
ku też często słychać mowę pol 
ską, a co krok spotkać można 
polskie składy, „kafejki? czy 
zakłady rzemieślnicze. Ba, mie- 
szka tu nawet polski fotograf, 
który z powodzeniem nakręca 
filmy z różnych  uroczystoś- 
ci czy obchodów. 

Życie organizacyjne skupia 
się koło parafii i Komitetu Tow 
Miejsc. Proboszczem jest tu 


powszechnie łubiany ks. Plu- 
towski, kapelan Kongresu Po- 
lonii Francuskiej. Przyjmuje 


w Harnes? 


nas miło i chętnie udziela infor 
macji. 


Co tu dużo pisać, Polonia w | 


Harnes jest bardzo zwarta, do- 
brze zorganizowana i pracowi- 
ta. Niestety jest jedno „ale”... 
to brak lokalu. Przedwojenny 
Dom Polski został zamienio- 
ny na sklep. Obecnie kopalnia 
obiecuje postawić barak, w któ 
rym znajdzie pomieszczenie sa- 
la na zebrania, świetlice, miej- 
sce dla organizacji młodzieżo- 
wych i tp. 

Prezes Komitetu, p. Wojcie- 
szak podkreśla też zgodę i 
ład, panujące w kolonii. 14 pol- 
skich towarzystw pracuje do- 
brze, do szkółek uczęszcza oko- 
ło 300 dzieci; niestety, daje się 
odczuć brak przedszkola. Ko- 
pania obiecuje dać stosowny 
lokal i pomoc. 

Oby było więcej kolonii tak 
zgranych jak Harnes. 


SPOTYKAMY SIĘ... 


PARYŻ. 

„Król Lir” Szekspira. — W dniu 
18 bm. znany zespół młodzieży gôr- 
niczej z Sallauniines odegra w sali 
St. Denis, przy 8, rue de la Boulan- 
gerie, St. Denis, 5-aktową tragedię 
Szekspira pt.: „Król Lír”. Samą sztu- 
kę poprzedzi rewia o bogatym pro- 
gramie pieśni i teatrów. Początek o 


troskliwie 
wieczo- 


wodniczyć w tym lak 
przez nią organizowanym 
rze. 

Dzieci szkolne wniosły dziarskim 
krakowiakiem nutę wesołą a barw- 
ne stroje radowały oczy. Lidzia Kla- 
czyńska wygłosiła piękny wierszyk: 
„0 mowo polska”, Monika Sołyżan- 

ka (wnuczka pani prezeski, aby 
Babcię trochę zastąpić) wygłosiła aż 
dwa wierszyki: O deszczu i o Choin- 
ce, 

Wreszcie dużo śmiechu i radości 
wywołał obrazek sceniczny pt.: „Gó- 
ra! na Pasterce", którym był dosko- 
nały aktor - amator p. Ignacy So- 
łyga. P. Wasilewska w roli żony 
górala, p. Macioszczyk w roli gadat- 
liwej sąsiadki, Wanda Spychała w 
roli Kasi i Monika Sołyżanka w ro- 
li Hanki — dzielnie się spisały. 

Po tej wesołej chwili wszyscy slu- 
chali znowu ze wzruszenie mpieknie 
wypowiedzianego przez p. Drzewie- 
eka wiersza „Łzy Matki". Wierszyk 
o Sicrolee wygłosiły: Klara Furma- 
niak, Helenka Rydlikowska i Lidzia 
Klaczyńska. 

Podczas łamania się opłatkiem 
przemówił ks, prob, R. Duda, a do-| 
niosłości zachowania i przekazania 
polskich tradycji świątecznych, któ- 
re mają na celu szerzenie miłości i 
zgody. Kolędy, śpiewane przez człon 
kinie, są wyrazem duszy polskiej, a 
zarazem najpiękniejszymi kolędami 
świata katolickiego. 

Po tym pięknym przemówieniu 
stoły, jakby pod dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, zaczęły się uginać 
pod talerzami ze smakowitym plac- 
kiem. Popijano kawę i gawędzono 
po przyjacielsku. 

Wreszcie stoły się opróżniły i za- 
kończono miły wieczór, śpiewem 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy”. 

Co najważniejsze, połączono miłe 
z pożytecznym gdyż podczas wic- 
czorku urządzono zbiórkę na Ty- 
dzień Miłosierdzia i zehrano poważ- 
ną kwotę 4.000 franków. 

Członkinie ząś postanowiły odwie- 
dzić swoją prezeskę i zaśpiewać jej 
przy łóżku swe piękne kolędy. 

Ob. 


godz. 16. W celu ułatwienia Polonii 
paryskiej zobaczenia Sztuki, posta- 
wionej na naprawdę wysokim pozio- 
mie, specjalny autobus będzie czekał 
o godz. 15 przed kościołem polskim 
w Paryżu. Do St. Denis można rów- 
nież dojechać metrem do Carrefour 
Pleyel, a stamtąd dwie sekcje auto- 
busem podiniejskin do przystanku 
„Place de la Caserne” lub ,,Basili- 
que". 


DOUAI. 

Walne zebranie Okręgu C.Z.P, — 
Zarząd Główny CZP przypomina Za- 
rządom okręgowym i komitetowym, 
że Walne Zebranie Okręgu Douai CZP 
odbędzie się w najbliższą niedzielę 
18 bm. o godz. 10 w sali p. Napierały 
w Waziers. Zarówno Okręgi jak i 
KTM wysyłają na Zebranie po 
3 przedstawicieli. Z kolonii, w kto- 
rych KTM nie ma, winni przybyć de- 
legaci istniejącej organizacji. Zarzą- 
dy okręgowe, które w tym dniu ma- 
ją zjazdy organizacyjne, winny wy- 
delegować na zebranie zastępców. 
Wobec ważności spraw liczymy, że 
wszystkie kolonie będą reprezentowa- 
ne. Zarząd Główny CZP. 


LA MURE, NANTIZON, AILLARET, 
LA CENTRALE | OKOLICA 

Przedstawienie gwiazdkowe. — W 
niedzielę 18 bm. polskie dzieci szkol- 
ne utządzają dla Rodziców i Roda- 
ków, na sali katolickiej na Priolet 
doroczne przedstawienie gwiazdko- 
we. Odegrane będą: Polskie Jasełka, 
hogato przeplatane kolędami i pasto- 
rałkami oraz sztuka teatralna pt.: 
„Bernadetka”, wzruszająca historia 
świętej pasterki. Na zakończenie roz- 
uana będzie Gwiazdka dla dzieci, u- 
częszczaijących do polskiej szkoły. 
Wszystkich Polaków z La Mure, Nan- 
tizon, Villaret, obu „Centrale“ i oko- 
licy czeka moc wzruszeń i wrażeń, 
które wzbogacą wspomnienia mile 
przeżytych chwil na tej salce i będą 
jeszcze jednym serdecznym ogniwem, 
łączącym polską brać na obczyżnie 
z rodzinami w kraju, 

AUCHEL. 

Koncerty z udziałem K.S.M.P. z 
Maries. — We wtorek j środę 20 i 21 
bm. odbędą się w kinie „„Pałace” przy 
Grand'Rue w Auchel wielkie dorocz- 
ne koncerty „Harmonie - Symphonie 
et Chorale des Houilleres du Rassin 
du Nord et du P. de C., — Groupe 
u'Auchel". Będą wykonane utwory 
Schumana, Bacha, Schuberta, Mo- 
zarta itd pod dyrekcją mistrza-kom- 
pozytora 'Taelmana z Nancy — dy- 
rektora szkołv muzycznej w Auchel. 
Na koncertach wystąpi też KSMP z 
Maries z wiązanką tańców ludowych 
pod kierownictwem p. Picza. Warto 
podkreślić, iż młodzież wystąpi poraz 
pierwszy w swych własnych nowych 
strojach. Będziemy mogli podziwiać 
kolejno: Krakowiaka, kujawiaka, O- 
berka, Zbójniekiego, Polkę, Mazura 
i Poloneza. Początek punktualnie o 
godz. 20.30. Wstęp wolny. Należy jed- 
nak zaopatrzeć się w zaproszenie przy 
kasie kina „Palace we wtorek lub 
środę. Poleca się programy, które bę- 
dą sprzedawane na sali. Serdecznie 
zaprasza się wszystkich Rodaków z 
Auchel, Marles i Calonne Senior. 


p 


Sekol. Freng 


 zdrewuym ciele zdrcu: 


duch 


CELE I ZADANIA SOKOLSTWA 


Sokoli! 


Minął rok 1952 pełen nie tyl- 
ko znoju i różnego rodzaju trud- 
ności, lecz pomimo wszystko nie 
mniej bogaty w osiągnięcia fizycz 
ne i moralne, które zapisujemy do 
naszej, już tak bogatej, przeszło 
półwiekowej historii na emigracji. 


W nowym roku 1953, w zmro- 
ku niepewności, co on jeszcze 
przed nami kryje, nasze siły orga- 
nizacyjne muszą pozostać złączo- 
ne w jedno silne, nierozerwalne 
ognisko. Świadomi swego zadania 
nie oglądając się na rzucane nam 
przeszkody, idźmy wytrwale na- 
przód w wychowywaniu zdrowego 
na ciele i duchu pokolenia o wy- 
sokich wartościach moralnych, wol 
nych synów i córy wolnej i demo 
kratycznej Polski i  przybranej 
Ojczyzny Francji. 


Dzisiaj choć jeszcze nie wszystkie 
nadzieje 

Nam się ziściły, choć nam jeszcze 
wiele 

Trzeba przejść nocy pokąd nie zad- 
niejć, 

Spieszmy z wiarą tam gdzie nasze 
cele. 


Trzeba więc hartu, aby wobec grobów 
Wciąż się innożących nie uginać czoła, 
Potrzeba woli dojść do tych zasobów 
Oto zadania, oto cel SOKOŁA! 


Jan KASPROWICZ. 


Celem Towarzystw Gimnastycz 
nych «Sokół» jest podniesienie 
dzielności fizycznej społeczeństwa 
oraz wyrobienie w nim karności, 
spójni i ofiarności, odpowiedzial- 
ności za swe czyny, poczucia obo- 
wiązku wobec państwa i wszelkich 
w ogóle cnót obywatelskich, sta- 
nowiących podstawę istotnej mi- 
łości Ojczyzny. To zadanie wzię- 
ło na siebie Sokolstwo w okresie 
niewoli narodu w roku 1867, to 
zadanie podniosło do idei soko- 
lej. Tę ideę  Sokolstwo Polskie 
przez odległe już i ciężkie okre- 
sy, jakie naród polski przechodził 
realizowało i dziś ją realizuje. 


Idea ta, zrodzona z najgłęb- 
szych potrzeb narodu i doświad- 
czona w jego najtrudniejszych wal 
kach nie tylko o byt polityczny, 
ale i narodowy, idea ta przez hart 
ducha, przez wewnętrzną, ponad 
partyjną spoistość i karność, przez 
to, że była dla wszystkich wartw 
narodu praktyczną szkołą miłości 
Ojczyzny, wiodła i wieść będzie 


UWAGA 
CZYTELNICY W MOSELLE 


„Słowo Polskie” można nabyć 


m. i AV 
METZ: — kioski na dworcu, w 
mieście — kioski „„Hacheite'' 


HAGONDANGE: — kiosk na dwor 
cu „Chez Leonardi”. 

HAYANGE: — Bureau Tabac, na 
głównej ulicy, 

CLUANGE: — „Xoual” — 
Regional. 


Depot 


w przyszłości naród ku najwyższe 
mu i najszlachetniejszemu ideało- 
wi, któremu na imię odrodzenie! 


Dziś w tak nieszczęśliwej dla 
nas dobie utraty wolności politycz 
nej idea ta i jej realizacja, jest 
nam nawet  potrzebniejsza niż 
przedtem, bo nasza spoistość wew 
nętrzna, ale i międzypartyjna czy 
międzykłasowa musi dopiero 
skrzepnąć i wyłonić się z obecne- 
go chaosu, bo tego wymaga obec 
ne położenie narodu. Teraz właś- 
nie a może i na dłuższy jeszcze 
okres, obok pogotowia wojskowe- 
go potrzeba ważniejszego może 
jeszcze zapobiegawczo — pogo- 
towia obywatelskiego. Nerwy i 
zdrowie całych pokoleń zostały 
stargane, a duch ich, długo le- 
czyć się musi z trucizn i jadów nie 
woli. 


Dlatego to idea sokola jak daw 
niej i teraz szczególnie nie tylko 
nie zaginie, ale istnieć będzie w 
całym swoim blasku i sile! 


NASZE ZADANIA 
NA NAJBLIŻSZĄ PRZYSZŁOść 

Oprócz lokalnych zadan 
Gniazd czy Okręgów najważ- 
niejszym naszym zadaniem to 
Zlot Związku, który zgodnie z 
uchwałą W. Zjazdu Rady Zwią 
zku z dnia 19-N-1952 odbędzie 
się w czerwcu 1953 roku. 

Każdy Sokół winien pamię- 
tać, że zloty sokole, a szczegól- 
nie Zlot Związku, to pokaz na- 
szych zbiorowych sił, to egza- 
min z naszej pracy organiza- 
cyjnej. to wreszcie manifesta- 
tia naszej tężyzny fizycznej i 
moralnej wobec swoich i ob- 
cych. Zalem już dziś hasłem 
każdej Sokolicy i każdego Soko 
ła powinno być: natężyć wszyst 
kie siły fizyczne i duchowe dla 
spełnienia obowiązku zlotowe- 
go, by każdy z nas jako jed- 
nostka i wszystkie Gniazda do 
Złotu Związkowego należycie 
się przygotowały. 

Naczelnictwo Związku, zgod- 
nie z uchwałą W. zebrania Na- 
czelnictwa z d. 23-XI-1952 r. 
wysłało już do poszczególnych 
Okręgów program obowiązują- 
cych świczeń na Zlot Związku. 
Gniazda mają zatem dużo cza- 
su „do należytego opanowania 
twiczeń, czego dopilnować win 
ni szczególnie druhowie naczel- 
nicy poszczególnych Okręgów. 


Z PRZYKAZAŃ SOQKOLICH : 


Pamiętaj, że kto miłuje jakąś 
sprawę całym sercem, ten jej 
pomaga, a niedbalstwo, chłód i 
niezaradność członków szkodzi 
Sokołstwu bardziej, niż wszelka 
złość lub głupota jego wrogów! 


PRZEWODNICTWO 
ZWIĄZKU SOKOLSTWA 
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ANDRZEJ MOYKOWSKI 
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Jan Wnuk czeka w Paryżu na swą narzeczoną Ewę, 
którą ma przywieżć z Polski kpt. Wojczynski. Jednakże 
oboje zosiają aresztowani. Ewa umiera w Kraju. 
Jan osiedla się w Londynie. Zostaje tu wplątany w 
aferę szpiegowską, którą interesują się szef wywiadu 
ang. Atkins i jego sekretarka Mary. Rosjanie prowa- 
dzą śledztwo co do lojalności ich agenta Zalewskiego. 
Atkins inscenizuje wypadek samochodowy, aby upro- 
wadzić Zalewskiego. 


Wilkins, istotnie, śpieszył się bardzo. W kolej- 
ce nerwowo palił jednego papierosa za drugim. 
Na stacji Hendon wskoczył do idącego w kierunku 
Mill Hillu autobusu. Nie dojeżdżając do tej 
miejscowości, wysiadł i pieszo ruszył w kierunku 
samotnej willi, położonej w środku dużego ogro- 
du. Ogród okalał wysoki żywopłot, z willi na 
drogę nie dochodziły żadne odgłosy. Stanąwszy 
przed furtką, Wilkins otarł pot z czoła, poprawił 
krawat, zgasił papierosa. Wciągnął w siebie po- 
wietrze i nacisnął klamkę. 

Właścicielem willi, do której wchodził towa- 
rzysz William Wilkins, zakamuflowany w Labour 
Party komunista, był naturalizowany przed dwu- 
dziestu laty w W. Brytanii, Żyd rosyjski Jakób 
Stein, prowadzący z całym światem rozległe intere- 
sy handlowe i finansowe. Człowiek bardzo majęt- 
ny i ustosunkowany. 

W swej eleganckiej willi na Mill Hillu wyda- 
wał przyjęcia. Wieczorami mieszkańcy tej uroczej 
miejscowości, położonej na północy Londynu, 
przechodzący koło willi Steina, widzieli często po 
kilka lub kilkanaście wspaniałych aut najlepszych 
marek. | tym razem kilka aut, stojących przed 
willą, wskazywało, że w domu bogacza odbywała 
się jedna z wielu wieczornych «party». Lecz ża- 
den z przechodniów nie byłby w stanie nawet 
przeczuć, że w dzisiejszej «party» brali udział 
sami komuniści I że w tym charakterze występował 
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na niej znany w całej londyńskiej City — Jakob , 


Stęin, 


Towarzystwo pod względem narodowościowym 
było mieszane. Rosjanie, Polacy, Brytyjczycy. Mi- 
ster Stein robił honory domu, częsłując i zaprasza- 
jąc. Tylko od czasu do czasu wtrącał się do dy- 
skusji. W obszernym salonie, którego duże, oszklo- 
ne drzwi wychodziły na idealnie wystrzyżony traw- 
nik, unosił się dym papierosów. 

W ożywionej dyskusji głównie trzy osoby za- 
bierały głos: Gurkow, Watt oraz chudy, wysoki 
mężczyzna o płowych włosach i zapadłych pier- 
siach, pułkownik-towarzysz W. Brański. 

Towarzysz Brański przemawiał namiętnie. Tyl- 
ko kaszel przerywał mu od czasu do czasu wartki 
potok argumentów, którymi popierał oskarżenie 
Siemaszki. Dowodził właśnie, że porwanie Zalew- 
skiego, które miało miejsce w niedzielę, stanowi 
potwierdzenie tezy Siemaszki, że pułkownik Szła- 
bu Generalnego Antoni Zalewski był nieprzerwa- 
nie na służbie wywiadu brytyjskiego. 

— Zalewski został porwany — mówił Brań- 
ski —nie po to, by zniknąć. Jak to przewidywa- 
łem, zostanie napewno zwrócony ambasadzie ra- 
dzieckiej, by stworzyć nowy pozór, że zderzenie 
aut było wypadkiem i że wywiad brytyjski nawet 
nie podejrzewa w Bielczewie Zalewskiego. Od- 
dają go nam wspaniałomyślnie, — zapalał się — 
by dalej pełnił wśród nas swą nikczemną funkcję. 
Porwanie zostało tylko po to zainscenizowane, by 
dać okazję wywiadowi brytyjskiemu porozumie- 
nia się ze swym agentem, by mu dać nowe in- 
strukcje... 

Towarzysz Brański zakaszlał i ciągnął dalej: 

. — Zgodziliśmy się na ryzyko sprowadzenia 
Zalewskiego do Londynu jedynie na kategoryczne 
domaganie się naszych towarzyszy brytyjskich, po- 
parte zawsze rozstrzygającą dla nas opinią właści- 
wych czynników radzieckich.  Dowiedzieliśmy się 
od naszych towarzyszy brytyjskich tego, co było 
dawno znane. Nie dowiedzieliśmy się natomiast, 
jakie Zalewski miał kontakty z wywiadem brytyj- 
skim wówczas, gdy oddawał — zdaniem towarzy- 
szy angielskich — nieocenione usługi im, Moskwie 
i w ogóle sprawie proletariatu walczącego w szere- 
gach naszej partii. Tymczasem ostatni raport to- 
warzysza, generała Siemaszki, przesłany do Mo- 
skwy, którego odpis otrzymała ambasada polska, 
jest druzgocący... 


Mówca zaniósł się znowu od kaszlu. Poczera. 


wieniał, potem zbladł i usiadł na krześle chwyta- 
jąc oddech. 

W salonie zapanowała cisza. Towarzysz Watt 
spojrzał spod okularów szparkami swych oczu na 
Brańskiego, a potem pytająco na Gurkowa. Brań- 
ski kaszlał dalej. 

— Raport generała Siemaszki — odezwał się 
po chwili Watt — mówi tylko o tym, co było nam 
też dobrze znane od chwili, gdy towarzysz Zalew- 
ski przybył z wojskami polskimi do Anglii i nawią- 
zał kontakt z nami, a przez nas — z ambasadą 
sowiecką. Wszyscy wiedzieliśmy, że był oficerem 
wywiadu polskiego, a znając język angielski został 
oficerem łącznikowym między wywiadem brytyj- 
skim i polskim. Był łącznikiem codziennym. W a 
raporcie generała Siemaszki nie ma nic druzgocą- 
cego. W niedawno znalezionej skrzyni dawnej 
ambasady polskiej odkryto kalendarze za lata 
1943 i 1944, w których ówczesny major Antoni 
Zalewski zapisywał godziny swych codziennych 
spotkań z różnymi osobami. Nazwiska osób noto- 
wał pełnym brzmieniem. Jedno tylko nazwisko sy- 
gnował literą A. Towarzysze polscy doszli do wnio- 
sku, że litera ta oznacza nazwisko Atkinsa. Istot- 
nie w tym czasie Atkins przebywał w Londynie, 
lecz — jak to już zdołaliśmy stwierdzić — wpraw- 
dzie znał Zalewskiego, lecz nie miał z nim żadnych 
stosunków służbowych. Co najważniejsze jednak, 
że litera A, powtarza się w kalendarzyku również 
wtedy, kiedy Atkins ponad wszelką wątpliwość 
przebywał na Środkowym Wschodzie. Stwierdza 
to obecny tu towarzysz McDonald, który w latach 
1943-1944 pracował w referacie Atkinsa i nale- 
żał do grupy jego najbliższych współpracowników. 
W Polsce zaś obserwowała Zalewskiego żona, od- 
dana sprawie towarzyszka. 

Watt skończył, twarz wykrzywił w uśmiechu i 
znowu spojrzał na Gurkowa. Gurkow kiwał pota- 
kująco głową. 

Brański siedział blady. Nie zabierał głosu, 
choć już nie kaszlał. Znowu zapanowała cisza. 

— Wszyscy spoglądali na Gurkowa. Towarzysz 
— właściciel willi, Stein wstał z fotela i zbliżył się 
do jednego ze stolików. Wziął butelkę dżinu i 
chciał napełnić kieliszek Gurkowa. gdy nagie 
otwarły się drzwi do saloniku i mężczyzna pełnią- 

| cy w domu Steina funkcje służącego, skinął na 


* niego porozumiewawczo. Stein spokojnie napełnił 


kieliszek Gurkowa i uśmiechając się podszedł da 
służącego. Mówili szeptem przez chwilę. Służący 
wyszedł, a Stein zbliżył sią do Gurkowa, nachylił 
nad nim i mówił do ucha. Gurkow słuchał uważ- 
nie, a gdy skończył kiwnął głową. Stein szybkim 
krokiem opuścił pokój. 

W tej chwili w pobliżu willi rozległ się szum 
zatrzymującego się auta. 

Gurkow podniósł się z fotela i na pół do siebie 
na pół do wszystkich, powiedział obojętnie spo. 
kojnym tonem: 

— Pewno przyjechała towarzyszka Crooper. 

A po chwil dorzucił: 

— Zebranie uważam za skończone. 

| wolnym krokiem opuści salon. 

Natychmiast cały salon wypełnił rozgwar róż- 
nojęzycznych rozmów. Polski mieszał się z rosyj- 
skim, czasem z angielskim. Wstawano z krzeseł, na- 
pełniano sobie puste szklanki. Brański prowadził z 
Wattem ożywioną dyskusję. Wszyscy czekali na 
wyrażny sygnał rozejścia się. 

Po kilkunastu minutach zjawił się wytworny to- 
warzysz-gospodarz Stein. 

— Chciałem zakomunikować towarzyszom, że 
zebranie jest skończone. Towarzysz Brański zgłosi 
się jutro o 11-ej rano do towarzysza Gurkowa do 
ambasady radzieckiej. Towarzysz Gurkow za chwilę 
musi wyjechać, gdyż dostał pilne wezwanie... 

— A towarzyszka Crooper? — zapytał Watt. 

— Nie — zaśmiał się Stein — to nie była 
towarzyszka Crooper. Przysłano auto po towarzy- 
sza Gurkowa. 

W tej chwili przez otwarte okna doleciał od- 
głos odjeżdżającego auta. 

3r. i 

Czteroosobowe auło Ruth pędziło w kierunku 
południowym Londynu. Prowadziła Ruth. Obok 
niej siedział korpulentny Piotr Iwanowicz Gurkow. 
Na tylnym siedzeniu znajdował się William Wilkins. 

Już od półgodziny jechali w milczeniu. Ruth, 
przyzwyczajona dą ślepego wykonywania otrzyma- 
nych zleceń, nie pytała o nic. Bez zdziwienia usły- 
szała, że ma jechać na Picadilly Circus. Nie dzi- 
wiła się obecności w aucie Wilkinsa. Mijając wpraw- 
nie orientacyjne światła uliczne, myślała jedynie 
o tym, kiedy będzie mogła zawieźć Janowi lekar- 
stwa, odebrane w aptece. j 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Literatura i piłka nożna 


38-lelnia Beatriz Beck, laureat- 
ka francuskiej nagrody literackiej 
Goncourtów za rok 1952, urodziła 
się w Szwajcarii, po ojcu jest jednak: 
obywatelka belgijsku.  Przeżywaziy 
szereg lat we Francji przed z góra 
rokiem wnios'a podanie do wiadz 
francuskich o przyznanie jej obywa- 
telstwa. 

W yrudniu ubiegłego roku, po 
otrzymaniu nagrody w symbolicznej 
raczej wysokości 5 tysiecy franków, 
otrzymała od szeregu firm wydaw- 
niczych korzystne prapozycje wyda- 
nia jej książek, a zwlaszcza nagro- 
dzonej „Leon Morin. preine, które 
w sumie przyniosą jej okolo ZDANE 
lionów franków honorariów aulor- 
skich. Przy tej okazji wyjonity się 
rozmaite trudności, wynikiie z tegn, 
że umowy trzeba zawierać 3 obytwa- 
telka obcego państwa. 

Korzystajac z porady jednego ze 
swych wydawców, Bealrir Beck, 
uda'a sia do francuskiego minister- 
stwa sprawiedliwości, aby prosić o 
przyśpieszenie przyznania jej obj- 


watelstwa, N 
— No tak, ładnie, ładnie — nagro- 
da Goncourtów... — miał jej powie- 


dzieć urzednik w ministerstuńe, — 
Ale to nie potrafi skrócić dla pani 
wymaganej procedury. Cn innego. 
gdyby pani by'a zagranicznym pil- 
larzem, bo wtedy otrzyma!jaby pa- 
ni obywatelstwo w ciagu 24 go- 
dzin. 

Jeżeli nie było dok'adnie 
w każdym razie meritum. 
tak wygląda. Beatrir Beck gotowa 
by!aby zaczać kopać pilkę, file czy 
jej wydawcy zechcą poczekać na 
odpowiednia opini? o nowej quiis- 
dzie futbolowej? ASUS 
ROZNE 


MGŁA, GOŁOLEDŹ, 
LAWINY I GRYPA 
Paryż (A. P.). — Zachodnia A 


tak, to 
sprawy 


spowita jest we mgle, w wielu kra- 
jach panuje gołoledź, a okolice pod- 
górskie zasypane są lawinami. 5ze- 
reg dróg we Francji wschodniej i 
północnej jest nie do przebycia ze 
względu na gołoledź. w Aipach 
francuskich lawina zasypała schro- 
nisko w Pierre a Berard. 

W Anglii od czterech dni panuje 
mgła i widoczność nie przekracza 
ogólnie 30 m., podczas gdy w Londy- 
nie w niektórych rejonach nie wi- 
dać nic z odległości 4 m. 


w Niemczech zdarzył się szereg 
wypadków samochodowych między 
innymi na szosie z Bonn do Kalonii, 
7 samochodów osobowych i 4 cię- 
żarówki wpadły na siebie na skrzy- 
żowaniach, 7 osóh odniosło ciężkie 
rany. 

Grypa panuje w Paryżu i pin. 
Francji, szereg szkół musiano zam- 
knąć. Na pocztach paryskich ilość 
chorych urzędników wynosi 1.208. 


CO DAC NA STÓŁ? 
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PONIEDZIAŁEK — 19 STYCZNIA 

Posiłek południowy: Sałatka Z su- 
rowych selierow w majornezowym s50- 
sie. — Łazanki wypiekane z szynką. 
Ser, 

Wieczerza: Rosół y 
kowską w kostkę krajaną. — Sztuka 
mięsa Z cebulowym sosem (reszta 
miesa na środę). — Kartofle z pary. 
— Nalesniki z konfiturami. 


ż Jan GHERMAN 


Licencie en Droit i radca prawny 
39, rue Le Marois — PARIS XVI* 
Tel.: AUT. 42-86 
prowadzi sprawy sądowe we wszy- 
stkich państwach. — Spadki Wy: 
+ padki. Arbitrave. Likwidacje. Eme- 
rytury. Stowarzyszenia. Przepisy 
prawne. Umowy. Sprawy inająl 
kowe, mieszkaniowe itd. 
Przyjmuje na rendez vous. 
Pisać po polsku. 


z kaszką kra- 
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Nieśmiertelne błędy 


Błądzić jest rzeczą ludzką, po 
wiada stare przysłowie, a odnosi 
się to niewątpliwie i do błędów 
uporczywie konserwowanych. Na-, 
leży do nich pogląd, iż czerwony 
kolor działa drażniąco na byki. 
W rzeczywistości byk nie rozróż- 
nia różnych barw, a podnieca go 
każda barwa jaskrawa, także nie- 
bieska lub żółta oraz ruch. 

Do tej samej dziedziny należy 
pogląd, że piorun raz tylko trafia 
w to samo miejsce. Istnieją miej- 
sca, w które już 3 i 4 razy ude- 
rzył piorun. Z błędu również po- 
wstało słowo «restauracja». Na- 
zwę tę wynalazł pewien francuski 
kucharz na bulion, mający dzia- 
łać wzmacniająco («restaurer» w 
znaczeniu wzmacniać). Wywiesił 
on tablicę z tym słowem na swym 
lokalu i przez nieporozumienie 


restauracja stała się synonimem 
jadłodaini. 
Omyłki popełniają i wielcy 


ludzie. Schiller w swym «Wilhel- 
mie Tellu», którego akcia rozgry 
wa się w grudniu, każe Gesslero- 
wi zerwać jabłko z drzewa. A na 
pewnym pomniku w południowej 
Ameryce Kolumb stoi ze składaną 


Słowo Polskie 


TRADYCJE i KAPRYSY KALENDARZA 


Zmiany kalendarza w krajach 
Europy zachodniej są naogół mało 
znane. 


ROK HISTORYCZNY 
| ROK PRAWNY 

Anglicy przez dlugie wicki rozróż- 
niali rok historyczny od roku praw- 
nega, Rozróżnienie to sięgało aż po 
rok 1752, a «pierało się na tradycji 
Trzymało się więc, jak widać, dość 
uparcie, podobnie jak uparcie i 
wbrew zwyczajom powszechnym na 
Zachodzie, utrzymują się angielskie 
rniary, wagi i system liczenia- pie- 
niądzy. 

Kiedy bowiem rok historyczny, 
czyli kalendarzowy, liczy się od 1 
stycznia, rok legalny, zwany także 
rokiem cywilnym, zaczyna się w An 
glii 25: marca, Spotyka się więc ta- 
kie oznaczanie roku: 1585-6, gdzie w 
ułamku górna cyfra oznacza rok le- 
galny, zaś dolna rok historyczny, tj. 
kalendarzowy. Wprawdzie dziś nie 
znaczy się dat w ten sposób i pow- 
szechnie rozpoczyna się rok od 1 
stycznia: do dziś dnia istnieją jednak 
ślady tradycji rozróżniania roku le- 
galnego od roku historyczneg”. 


POCHODZENIE TEJ TRADYCJI 

Ciekawe jest źródło tej tradycji. 
Otóż od VIl-go wieku, rok w Anglii 
rozpoczynano dosłownie od dnia na- 
rodzenia Chrystusa Pana, czyli od 
25 grudnia. Aliści teologowie angiel- 
scy wprowadzili w dwunastym wie- 


ku zwyczaj rozpoczynania roku od 
dnia Zwiastowania Najiw. Panny, 
więc od 25 


marca, gdyż tego dnia 


UWAGA, SAMOTNE PANIE! 


Jeżeli chcecie wyjechać do Kanady, 
hy wyjść zamąż zwraca jcie się z peł- 
nym zaufaniem do „Service Bureau 
fór New Canadians”, Dział matry- 
monialny. Biuro nasze ułatwi Wam 
poznanie odpowiedniego kandyda!a 
na męża, oraz gwarantuje wjazd do 
Kanady. Piszcie do nas, załącza jąc 
krótki życiorys i fotografię. 

Adres: — 415, Bloor St. Toronto, 
Kanada. (199) 


APTEKA PORTIER 
252, Grande Rue 
ROUBAIX (NORD) 
Wszystkie najnowsze specyfiki. 
Wszelkie leki homeopatyczne. 
Artykuły sanitarne 


Naszą dewizą jest: 


najlepsza jakość — 
w najniższej cenie 3 


19%) 


Każdej soboty bigos lub inne 
polskie potrawy u pani 


ALINY ROTI 
„Bar Ideal" 


28, RUE BARSOTTI 


Telefon: NA 71-32 
Jojazd autobusem Nr %5, wysiąść 
aa Bid National, róg rue Loubon. 
(202) 
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D. DOWOJNA-BIENAIME 


Tłumacz Przysiegly 
przy Sądzie Apelacyjnym 
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23, quai de la Tournelle, 23 | 


= PARIS (5) 
Metro: St. Michel, 
iub Maubert 


Te'.: ODZon 41-17, 


ceaaa. 


Pont Marie 
Mutualite. 


Chrystus Pan „zstąpił na ziemię”, 
choć przez dziewięć miesięcy, tj. do 
dnia 25 grudnia, był ukryty w łonie 
Matki-Dziewicy. Ten zwyczaj, zrazu 
kościelny i nie odrazu przyjęty, upo- 
wszechnił się definitywnie w wieku 
czternastym i przetrwał do roku 
1751 włącznie. Nowy Rok z 25 marca 
przeniesiono na dzień 1 stycznia z ro 
kiem 1752, kiedy Anglia przeszła ze 
starego stylu na nowy, czyli z kalen- 
darza juliańskiego na gregoriański, 
jakkolwiek papież Grzegorz XIV. za 
lecił to przejście już w r. 1582 (Pol- 
ska przyjęła kalendarz gregoriań- 
ski w r. 1586), Mimo to tradycja 
wspomniana nie zostala całkowicie 
zarzucona, gdyż Bank of England do 
dziś dnia wvnłaca dywidendy wed- 
ług roku legalnego, a nie na 1 sty- 
cznia roku kalendarzowego. Tak sa- 
tno postępuje ministerstwo finansów 
jak tego dowodzi termin rocznego o- 
bliczania podatków. Rok podatkowy 
liczy się bowiem nie od 1 stycznia, 
ale od 5 kwietnia. Różnica daty 5 
kwietnia w slozunku do dawnej tra- 
dycyjnej 25 marca pochodzi popro- 
s'u stąd, że przy „poprawie” kalen- 
darza nowego stylu daly zostały 
przesunięte o 11 dni. W Szkocji 
przesunięto Nowy Rok z 25 marca 
na 1 słycznia już w 1600 roku. Po- 
dobnych przesunięć dokonano w kra 
jach kontynentu europejskiego jesz- 
cze w ciągu szesnastego wieku. 


ŚWIĘTA KOŚCIELNE I ŚWIECKIE 


Wprawdzie kalendarz angielski, 
jak i inne protestanckie, nie ma ty- 
lu świąt: kościelnych jak katolickie 
kalendarze kontynenialne, ma jed- 
nak obok świat religijnych takich jak 


Przyjmujemy zamówienia na miesz- 
kanie w domach polskich na czas 
koronacji, 

„Univocus”, London, 61, Lillie Rd, 

W. 6. 1201) 


N. Rok, W. Piątek, Wielkanoc, Bo- 
że Narodzenie, cały szereg świąt cy- 
wilnych, Tu. należy dzień urodzin 
króla. Aloli dzień ten oficjalnie wy- 
znaczony jest nie koniecznie na 
prawdziwy dzień urodzin króla; np. 
dzień urodzin króla Jerzego VI. 14 
grudnia, obchodzono konwencjonal- 
nie ustalonego dnia: 14 lipca. Dalej 
idzie cały szereg tzw. „bank holi- 
days”, które znowu przypadają w 
Anglii na dni inne niż w Szkocji. 


PODZIAŁ ROKU SZKOLNEGO 


Jednym z najstarszych tradycy j- 
nych podziałów kalendarza to okre- 
sy roku szkolnego na uniwersyte- 
tach angielskich. Oczywiście, przy- 
padają one na różne daty na róż- 
nych uniwersytetach, bo i tu nie ma 
co do tego jednolitości. Najstarszy 
uniwersytet w Oxford zaczyna rok 
szkolny pierwszym trymestrem, 
zwanym „Michaelmas”. który trwa 
od 15 pażdziernika do 9 grudnia. 
Tenże sam trimestr „Michaelmas” 
zaczyna się w Cambridge 20 paździer 
nika a kończy się 8 grudnia. Drugi 
trimestr zwie się w Oxfordzie „tlila- 
ry“: od 10 stycznia do 15 marca; zaś 
w Cambridge zwie się „„Lent" i trwa 
od 16 stycznia do 16 marca. Wresz- 
cie trzeci nazywa się w Oxfordzie 
„Trinity i trwa od 28 kwietnia do 
22 czerwca, gdy w Camhridge zwie 
się „Easter i trwa od 18 kwietnia 
do 9 czerwca. Stąd też wakacje przy- 
padają w różnych terminach w róż- 
nych uniwersytetach, więc gdy np. 
wielkie letnie w Oxford trwają od 
22 czerwca do 15 października, to w 
Cambridge od 9 czerwca do 20 paź- 
dziernika, 


Któż jednak w Anglii poważyłby 
się na to narzekać, skoro te różnice 
zależą od — tradycji! 


(lat). 


W niedzielę nie 
rozgrywki piłkarskie o mistrzo 
stwo Francji. Wszystkie druży 
ny tak pierwszej jak i drugiej 
ligi (z wyjątkiem C.A.P.) spot- 


odbędą się 


kają się w meczach o puchar 


Francji. 


Niedzielne 


spotkania będą 


siódmym rzutem z rzędu. Jed- 
dotychczasowych spot- 
brały 


nak w 


kaniach nie udziału 


Komisarz Stanów 
Zjednoczonych w zachodniej Fe- 


Nowy Wysoki 


deralnej Republice Niemieckiej, 
p. James Bryant Conant. 


Chcesz zjeść po polsku? 


Apteka Chromińskiego 
255, Old Brompton Rd. LONDON 
(Londres) $.W.5. — Angleterre 

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 


A 


Z FRANCJI 
NA WYSYŁKĘ WSZELKICH 
lekarstw do Polski 


Cenniki na żądanie. 
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SPRZEDAZ 


4, rue de "rrr. 


lunetą, wynalezioną dopiero 100 
lat po jego śmierci. 


Walka o angielską niedzielę 

30-go stycznia odbędzie się w 
lzbie Gmin drugie czytanie pro- 
jektu ustawy, wniesionego przez 
Partię Pracy, a przewidującego 
złagodzenie przepisów o święce- 
niu niedzieli, m. in. przez zezwo- 
lenie na imprezy sportowe i tea- 
tralne. 


Dokoła tej sprawy rozgorzeje 
niewątpliwie walka, do której o- 
bie strony mobilizują siły. Za kon 
serwaływnym posłem Black-iem, 
który jest głównym przeciwni- 
kiem tego projektu stanęło za- 
łożone przed 122 laty towarzy- 
stwo «Lord's Day Observance 
Society», posiadające w Anglii 
70 organizacji lokalnych i doma 
gające się utrzymania  puryłań- 
skich obyczajów niedzielnych. 
Sekretarz tego towarzystwa na- 
zwał ustawę « najwiekszym nie- 


bezpieczeństwem dla chrześcijań 
stwa » i zapowiedział 


zebranie 


miliona podpisów pod protestem. 
Po przeciwnej stronie stoi «Sun- 
day Freedom Association», liczą 
ce 250.000 członków i wychodzą 
ce z założenia, że każdy obywa- 
tel powinien mieć prawo spędza- 
nia niedzieli w sposób, który mu 
najlepiej odpowiada. 
Nowy rekord głodówki. 
Zawodowy głodomór niemie- 
cki, Willie Schmit, zakończył swo- 
ją głodówkę, trwającą 78 dnii 
trzy godziny i pobił tym samym 
światowy rekord w głodowaniu u- 
zyskany niedawno przez fakira in- 
dyjskiego Rejkana, który głodo- 
wał tylko 77 dni i dwie sodziny. 
Głodomór wypalił w czasie «ło- 
dówki 2.000 papierosów i vił wy 
łącznie wodę sodową. Po wyjściu 
ze szklanej klatki stw'e” dzono, że 
stracił 35 kilogramów na wadze. 


Paraliż dziecięcy w Ameryce 

W roku 1952 zanotowano re- 
kordową liczbę wypadków parali- 
żu dziecięcego w Stanach Ziedno- 
czonych. llość chorych wynosiła 


| Żądajcie margaryny 


CEMA 


We WSZYSTKICH SKŁADACH POLSKICH I FRANCUSKICH 
A. MAILLARD et CIE — BONDUES (NORD). Telefon. Tourcoing 602 


JEST NAJLEPSZĄ MARGARYNĄ 


do użytku kuchennego, do babek i placka, 
do pieczeni, itd. — dla Piekarzy i Cukierników. 
CEMA JEST NAJZDROWSZĄ, BO KONSERWUJE SIĘ, MA PRZYJEMNY AROMAT, 
DZIAŁA DODATNIO NA TRAWIENIE, 


Żądajcie u kupców i używajcie tylko MARGARYNĘ CEMA. 
REPREZENTANT : J. ROSKOSZ. 
MMM MTT w Wa 


JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 


kierowana przez byłych 


aaa zzz NE 


kombatantów 


E X » 


16, r. des Boucheries, St Denis (S.) Tel.: PLA 05-54 


BUK ZAŁOZŻIENIA 1929 


Poleca wszystkie wędliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistow dyplon.owanych z Polski. 
WYŁĄCZNIE 
Ządajcie wyrobów firmy „REX” w pierwszorzędnych sklena*" fran- 
cuskich 1 rosyjskich .a szczególnie w jedynym polskim sklepie spo- 
żywczym w Paryżu, pod kierowrictwem p. Lebiody : 


Paris (4) 


HURTOWA 1 EKSPORT 


— Metro : Saint-Paul 


57.626 osób wobec 28.795 wy- 
padków w 1951 i 42.043 w 1949 
roku. Procent śmiertelności wyno- 
sił w 1917 roku 25, w roku 1949 
— 5,6, a w roku 1952 spadł do 
4,9. 
Próby przedłużania życia 
ludzkiego w Rosji 

Radio moskiewskie  doniosło, 
że grupa uczonych pod przewod- 
nictwem kierownika instytutu do- 
świadczalnego biologii i patologii 
w Kijowie, prof. Spasokurockiego, 
dokonała szeregu doświadczeń, 
zmierzających do przedłużenia ży 
cia ludzkiego. Uczeni zanotować 
mogą szereg sukcesów stosując 
metodę transfuzji krwi w bardzo 
małych dawkach, wraz z wprowa- 
dzeniem do organizmu tlenu. Nie 
jaki 117-letni starzec, Traczenko, 
„odmłodził sie” wskutek tych za- 
biegów znacznie, może pracować 
i odbywać dalekie podróże, a 
stan jego zdrowia poprawił się 
znacznie. Nowy sposób wyleczył 
szereg osób z bezsenności, przy- 
czynił się do przywrócenia pamię- 
ci i wzmocnił ich system nervowy. 
Uczeni mają nadzieję. że uda im 
się przedłużyć życie ludzkie do 
150 lat. 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZEŚCIA 


KAŻDY ZMIERZA 
TAM, 
DOKĄD GO CIĄGNIE 
NATURA 


opyrighi by Opera Mundi 
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KANCELARIA PRAWNA 


pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


OLŚNICK I 


Tłumacz Przysięgły przy sądach francuskich 
106, Rue Jouffroy. PARIS 17° 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe.do ślubów, naturalizacji, 
sprowadzanie rodzin itd. Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 
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18-1-53 


ZL 


pierwszoligowe drużyny, a dru 
soligowe grały po raz pierwszy 
zaledwie w ostatnim rzucie. 

Do walk o puchar Francji na 
rok 1952-53 zgłosiło się ponad 
tysiąc klubów. Wszystkie dru- 
żyny amatorskie zaczęły roz- 
grywać spotkania  eliminacyj- 
ne już 7 września. Następne e- 
liminacje odbyły się 28 wrze- 
śnia, 79 października, 9 i 30 li- 
stopada i wreszcie 21 grudnia. 
W pierwszych dwóch elimina- 
cjach nie brały udziału druży- 
ny amatorskie, które walczą o 
mistrzostwo Francji. W czte- 
rech pierwszych eliminacjach 
nie brały udziału amatorskie 
drużyny. które doszły w 7esz- 
łym roku do siódmego rzutu w 
walkach o puchar Franeji oraz 
amatorzy-finaliści mistrzow- 
skich rozgrywek Francji. Dru- 
żyny drugoligowe rozpoczęły 
eliminacyjne walki dopiero 21 
grudnia. Drużyny pierwszoligo 
we wejdą do rozgrywek dopie- 
ro jutro. 


Tak więc wśród 64 drużyn, które 
jutro wyjdą na boisko ażeby zakwa- 
jest w się do następnej rundy, 
est: 


18 drużyn pierwszoligowych, 

17 drużyn drugoligowych (jedna: 
C.A.P. przegrała pierwszy swój mecz 
z Boulogne 0:1). 

. 29 drużyn amatorskich, które nale- 
ża do tak zwanych „Amateurs Natio- 


naux”, „Division Honneur” i ,„Pro- 
motion”. Na przedwojenne stosunki 
polskie, są to po prostu drużyny 


klasy A, B i C. 

Wszystkie mecze odbędą się na te- 
renie neutralnym. Zawodowcy pierw 
szej ligi spotkają się ze soba w trzech 
meczach, zawodowcy drugiej ligi w 
dwóch meczach, zawodowcy pierw- 
szej ligi z zawodowcami drugiej ligi 
w Sześciu meczach, zawodowcy z a- 
matorami w trzynastu, wreszcie ama 
torzy między sobą; spotkają się w 
ośmiu meczach. Oto niedzielne spot- 
ania: 


ZAWODOWCY I LIGI MIĘDZY SOBĄ 
W Sete: Bordeaux - Nicea. 

W Paryżu: Sochaux - CORT. 

W Tuluzie: Nimes - Stade. 


ZAWODOWCY | LIGI 
Z ZAWODOWCAMI Z li LIGI 
Dijon: Beziers - Lens. 
Strasburgu; Valenciennes - St. Et. 
(Grenoble: Besancon - Marseille, 
Brest: Nantes - Racing. 
Roanne: Metz - Toulon. 
Reims: Rouen - Nancy. 


ZAWODOWCY I 
MIĘDZY SOBĄ 
W Lyonie: Monaco - Strasburg, 
W Annecy: Troyes - Cannes. 


ZAWODOWCY I LIGI Z AMATORAMI 


W Clermont: Rennes - Draguignan. 
W Rouen: Reims - Caen. 

W Troyes: Lille - Roche le Moliere. 
W Limøges: Montpellier - Saint-Maur. 
W Le Mans: Le Havre - La Roche.le, 
wW Moulins: Sete - Vernon. 


ZAWODOWCY II ligi Z AMATORAMI 


W Albi: Ales - Saint-Gaudens. 

W Belfort: Grenoble - Avion. 

W Amiens: Red Star - Pure, 

W Tours: Toulouse - Brest. 

W Rochefort: Angers - Rochechouart. 


W 
M 
Ww 
W 
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LIGI 


WIELKA RESTAURACJA MIKADO 


55, 


Boulevard Rochechouart 


PARIS 


Znakomita orkiestra bałałajkowa pod batutą p. Zapcisky. 


Piosenki pouskie, 


irancuskie i 


rosyjskie 


CENY NORMALNE 


Występy scboty od godz. 


20 do 24-ej. 


W niedziele popołudniówki i wieczory, 


Ie 


w 
MALARSKIE I 


Wykonanie solidne., 


Tel.: MONtmartre 18-42 


TYLKO 
DO DNIA 31 STYCZNIA 1953 
przyjmujemy abonament na prze- 
piękna i najnowszą książkę wy- 
Ďitnej polskiej pisarki 
ZOFII KOSSAK 


xBŁOGOSŁAWIONA WINA» 


Stron 194%, płócienna okładka. 
CENA TYLKO fr. 4%. , 
Od 1 lutego 1953 cena tej książki 
będzie fr. 750, plus przesyłka. 
Jeszcze dzis napisz do „Libelli”', 
przesyłając sumę fr. 495 manda: 
tem pocztowym na konto 
PARIS CL 5651 50. 


„LIBELLA” 
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ, 
12, rue St.-Louis-en-l'ile, Paris 4. 

Telefon: DANton 51-09. 


M-o: Sully-Morland i Pont-Marie 
(195) 
m" 


Wyciąg > 
z życiodajnych KALE 
gruczołów Extrait 
zwierzęcych Orchitique 


Używanie naszego wyciągu po 
lepsza na ogół w sposób bar: 
dzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczer: 
pania, zaburzenia starości. U 
kobiet również w wieku przej- 
sciowym. W sprzedaży w wiel- 
kich aptekach. Bezpłatnie wy 
syłamy opis „sposób użycia” po 
polsku. 


LABORATOIRE: 
KALEFLUID 
(Export) 


66, Bid Exelmans — PARIS (16) 
V.P. 21.331 (85) 


5. 


WYKONU 


MICHAŁOWSKI 


(malarz — dekorator — artisan) 
Ceny bardzo przystępne. 


9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17°) 


Metro: Ternes | 
(Magar) 
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Etolie s 
od godz. 10 do 12-ej. 
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Spotkania płkarskieo puchar Francji 


w 


M Villefranc.-s-S: Perpignan - Arm, 


Nantes: Lyon - Saint-Servan. 
AMATORZY MIĘDZY SOBĄ 


W Arles: Annecy - Chateau-Grombertę 
W Miluzie: Saint-Dizier - Villefranche 
W Orleanie: Bethune-La Bastidienne; 
W Saint-Quentin: Dieppe - Stiring W, 
W Valenciennes: Quevilly - Longwyę 
W Cambrai: Boulogne - Sedan. i 
W Chalon: Poissy - La Seyne. 

W Cherbourg: Montreuil - Pontivy. 


Naturalnie największe zaciekawi. 
nie budzą trzy pierwsze spotkania, 
Za „bombę niedzieli uchodzi mecz 
między Bordeaux i Niceą, który jest: 
po prostu rewanżem finału zeszłorocz 
nych walk o puchar Francji. Przypo« 
minamy, że zeszłoroczne spotkanie 
zakończyło się zwycięstwem Nicei 5:3, 

Niemniej ciekawe będzie spotkanie 
między Stadem a Niceą. Są to drus; 
żyny dość równorzędne i o wynik 
może zadecydować forma kilku pił 
karzy. 

Paryżanie oglądać będą spotkania 
między Sochaux i Roubaix. Faworya 
tem będzie drużyna wschodnio-połud: 
niowa, tym bardziej, że w Roubaixj 
nie będzie grać ani 

DARUI, ANI FRUTOSO, 
którzy zostali zawieszeni przez komi 
sję sportową za niesportowe zacho», 
wanie się w czasie rozgrywek w baicj 

x 


głą niedzielę podczas meczu Roubai 
Lens. Í 


W spotkaniach między drużynamĄ 
pierwszoligowymi a  drugoligowymi, 
faworytami są naturalnie drużyny li 

gi pierwszej, Niemniej mogą zajść 

tutaj niespodzianki, a szczególnie; 
spotkania między Marsylią i Besan 

con, Nancy i Rouen oraz St. Etienne 
i Valenciennes — będą ciekawe, Do»! 
dajmy, że Rouen będzie osłabione, 
gdyż nie będzie grać Szerszeń —]. 
kontuzjowany na ostatnim meczu, a: 
w Valenciennes brak będzie najlepe! 
szego strzelca, Zboralskiego. | 


W SPOTKANIACH 
MIĘDZY DRUGOLIGOWCAMI 


bardzo sensacyjnie zapowiada słęj 
spotkanie między pretendentami daj 
pierwszej ligi, Strasburgiem i Mo- 
naco. Faworytem jest Strasburg, cho- 
ciażby dlatego, że w Monaco nie za- 
gra Paluch — najlepszy strzelec dru 
zyny księstwa. 
ŻADNA DRUŻYNA ZAWODOWA 


nie powinna przegrać z amatorami. 
Ale i tutaj niespodzianki są możliwe, 
niespodzianki, które zawsze wywo- 
łują radość wśród miłośników piłkil 
nożnej. 


DO NASTĘPNEJ RUNDY 


zakwalifikuje się na pewno osiem 
drużyn amatorskich. Trudno powie. 
dzieć, które z klubów amatorskich 
wyjdą zwycięsko ze spotkań niedziele 
nych. Najciekawiej bodaj zapowiada 
się spotkanie między Sedanem a Bous 
logne — zwycięzcą zawodowej drus 
żyny C.A.P. Warto wspomnieć, ża 
Ssdan, to drużyna, która psuje każe 
dego roku dużo krwi nawet zawodow 
com, e€liminujac ich często w walce 
o puchar Francji. Sedan prawie zaw- 
sze dochodzi do dalszych rozgrywek, 
a pamiętamy, że w roku 1959 drużyna 
ta przegrała dopiero w ćwierćfinale 
z Reims 0:2, w następnym zaś roku 
nie doszła do ćwierćfinału tylko przez 
„potknięcie się” w walce z Saint 
Etienne. Dodajmy, że w drużynie Se 
danu gra dwóch Polaków: Aleksan- 
derek i Czekaj. 

Ciekawie zapowiada się również 
spotkanie między Bethune a Basti- 
dienne. W drużynie połnocnej gra 
między innymi Budzyński — repre- 
zentant armii francuskiej. 

Spotkanie między La Seyne a Pois- 
Gy budzi również wielkie zaciekawie« 
nie w kołach sportowych. Dodajmy, 
że kapitanem drużyny Seyne jest 
Szymczak, były gracz zawodowy. 

Wśród drużyn amatorskich znaje 
duje się klub Queviily, który w 1327 
roku doszedł do finału grajac wtedy 
z Marsylia. j 

Na zakończenie podajmy, że w do» 
tychczasowych wszystkich rozgrywa! 
kach o puchar Francji rekord wble| 
tych bramek należy do Lens, który. 
w 1942 roku pobił Auby 32:0! W czas, 
sie tego spotkania Polak Stanis zdo- 
był sam połowę, to jest 16 bramek! . 
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WYJAŚNIŁ I 


Sędzia: — Jest pan obwiniony o to, 
że znajdując się w stanie zupełnega 
zaniroczenia alkoholem opiekował 
pan się 7-letnim dzieckiem, 

Oskarżony: Niemożiiwe, panie 
sẹdzio. — To mój Jasio prowadził, 
mnie do domu. 


-.— — r a amaaa aaa u o m 
Gerant Directeur ; Mr F.-J Ghotard 
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IMPRIMERIE 3 E. P. 

Travail execute 

par des ouvriers 
ayndiiquóo 


PACZKI D 


DOBRE, SZYBKIE I TANIE. 


Frenumerala we Francji 
tuenumeratorzy zagraniczni 
kowo na koszty przesylki kwote 156 frs miesiecznie 


Cennik ogloszen : 


O POLSKI 


— PEŁNE UBEZPIECZENIE 


LEKARSTWA, MATERIAŁY, ŻYWNOŚĆ 


Piszcie po ostatnie katalogi STU POPULARNYCH PACZEK 
j największego Polskiego Domu 


HASKOBRA 
2 Hogarth Rd. London S.W. 5, Angleterre 


„. Mies. 280 trs 
placacy we frankach francuskich wplacaja dodat- 


Wysyłkowego 


(J 
Kwar 840 trs. Polroczna 1600 frs. jl 


Cena ogloszenia w dziale ogloszen wynosi 250 frs. za 1 cm. f 


szerokosci 1go lamu. Za ogloszenie powierzone ùz zmian wielokrotnie — znizka 
Ugłoszenia drobne 150 frs, od wiersza, Za tresc ¿gioszen kedakcja nie odpowiada. 


Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego» 4 


Francja : Dep Nord — T Golab, 52. rue St'Andrć, Lille (Nard). — Dep. Pas- (i 
de-C:lai: - Gerar Cichy, Hotel Polskt. 24 r. de la Gare, Lens (P -de-C.) Tel 353. ŚJ 
Dep Puy.de-Dome :« Allier — Jerzy Wilski, Croix mallet, Les Ancizes (P.-de-D.) 


.— Dep. Gard — Jan Szutecki. 82 La Ruyale par Tamaris (Gard). — Dep. Rhone — 
Js uendera, 7, rue Urillon Lyon (Rhone). — Dep. saone- et-Loire i Nièvre — Fr i 
Uierczak. 43, rue Lamartine. Le Creusot (S. et L) 
Franco-Belge, rue d Uutre-Furan. St-Etienne 


Ł.rylak, Potigny (Carvadts) 


— Dep. Loire — J. Bijas, Chè qil 
Loire) — Dep Calvados — Stefan $$ 


— Dep. Bouches.dv Rhone, Var i Vaucluse — Stefan 
Htrooysk. Ecole des Filles La Penne-s-Huveauna (B.-du-Rhnene) 
i Metrrthe-et-Moselle — Al. Salamon, 5, rue du Cambout, Metz (Moselle). 


— Dep. Moselle 


Austria» K F Knap Salzburg w Maxylar Wchnsiedlong Werksstr. 13/17. 47 


trenun.erata : 
Łurgia : 


mies 30 S 


kwart. 8» S$ Polrteczna 150 S 
ti. Lapczynski. 43 Ek»tersraat Vucht Lite cimburg — Okreg Liege "y 


— Belgia : Okreg Ltm- 


bk Wlodarczyk, ©2, rue des Arinuriers. Liège, Konic pocztowe 8012-78 Pren. mies , 


„5 irb, kwart. 164 (rb, polrocz 


(Que), pren mies 1,73 dol., kwar 
mies 4 DM., kwart 
v/48 Pren. mies 4 fr szw. kwart 


mes 56 kr. szw., kwart. 14 kr 
du : J Jacewicz, 9 Powis Terrace, 
biurowe godz 
egz. 3 d. 


#30 (rb, egz 
sczorsmolenstraat y, Breda. Pren mles, 3 gulà, kwart 8 gi ld.. polrocz 
6w2 15 cenl — Kanada : Dr. M Sangowicz. 
3.50 dol. 
Tarnowski, 93 Quakenbruck. Schipnorst 2. Postchekkonto Hannover 723-24 
11 DM. — Szwajcaria E 


4,45 frb. — Holandia : B. Galas 
15 guld. 
Montreal 4 
— Niemcy : Cz. 
Pren 
Chylewska Rudenzwez 6. Zurich 


1273 av Bernard, Apt 1 
poirocz. 6.50 dol 


11 fr. szw. poł'ocz. % fr. szw, Egz 0% fr. 
szw.. — Szwecja, Norwegla, Dania ; B Kuiowskl, ALygatan 6 c. Lund 


Pren. © 


szw polrocz % «r. szw. — W. Brytania i irian- My 
London W. 11 
10-12 procz sobot i niedziel. 


te] BAYswater 1987, Godz. 
Pren. mies. 8,6, kwart. Funt 1.5.6., 


Po. tymi adresami prosimy zwracac sit w sprawie prenumeraty, krlportazu dł 


1 ogłoszen. 


